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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Bedakcyi i A dm inistracji 
ulica Czarnieckiego i.,10. — Ekspedycya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
■anna I. 9. — Listy należy frankować.

Rekittiuaoye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Bedakcyi Nr. 88 .

6 K, 
2 K.

P r e n u m e r a t a  
z a m i e j s c o w a :  II m i e j s c o w a :

rocznie . . . . 32 K, ćw ierćrocznie 8 K — h. i, rocznie . . . 24 K, I ówierćrocznle .
półrocznie . . . 16 K, ] miesięcznie 2 Jb. 70 h, || półrocznie . . 12 K, | miesięcznie . .

W' Niemczech 3 K 20 jb miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie.
„Przewodnik naukowy i l i t e r a c k i dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują eało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy* prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipsa do końca grudnia, ćwieróroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K 50 h, drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 h a l , nade­
słane po 60 hal,, za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów pryw atnych przyj­
muje wyłąeznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu ,ry- 
łąeznie Ageneya: C. Adsun (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Va?en»8.

Zaproszenie do przedpłaty
na wydawnictwo jubileuszowe:

S tu le c ie  „Gazety Lwowskiej"
± S ± ± —

W dniu 28 lutego 1911 r. mija lat sto 
od wyjścia pierwszego prospektu na Gazetę 
Lwoicską, — dzień zaś 2 kw ietnia t. r. bę­
dzie pierwszym drugiego wieku istn ien ia  cza- 
Sopisma,

Obecna Eedakcya Gazety, chwilę tg 
ptając przed oczyma, postanow iła obchodzić 
ją  wydawnictwem, poświeconem historyi naj­
starszego czasopisma w kraju, a jednego z naj- 
sgdziwszych w Polsce, tudzież trzem, stwo­
rzonym przez Gazetę; i wychodzącym dawniej 
ńib istniejącym  do dzisiaj publikacyom pe- 
ryodycznym, ja k : Rozm aitości (1817 1848,
1 8 5 4 -1 8 5 9 ). D odatek Tygodniowy  (1850— 
! 862, 1867— 1869) i Przew odnik N aukow y  
1 Literacki (1872—1911).

Komitet, do uskutecznienia tej ^myśli 
Przez Redakcyę złożony, wszedłszy w jej in- 
teneye i rozdzieliwszy między poszczególnych 
członków swoich pracę, postanowił w roku 

,11 ogłosić drukiem zamierzone a jedno­
s tk o w e  istnienie G azety  upamiętniające wy­
dawnictw o p. t.

5>Stuieeie G azety Lw ow skiej 
1811—1911“.

Wydawnictwo, ze względu na rozległość 
leśei, ujęte będzie w trzy działy:

I-szy w części pierwszej zawrze „II i s t o-
G azety Lw ow skiej 1811 — 1911 r. n a  

le  c z a s o p i ś m i e n i c t w a  g a l i c y j s k i e ­
go 1773—1811 r .“ p ió ra : dr. W ilhelma Bru- 
^hnalskiego, dr. B ronisław a Gubrynowicza, 

r. Kazimierza Ostaszewskiegu- Barańskiego, 
r- Ludwika F in k la  i M ichała Bollego, — 

drugiej biografie redaktorów i najw ybit- 
lejszych współpracowników Gazety, napisane 

Przez: dr. Ludwika Bernackiego, S tanisław a 
^d y lew sk ieg o , Franciszka Jaw orskiego i dr.

- Ostaszewskiego-Barariskiego.

8)

MACIEJ W IE R Z B IŃ SK I.

Ś W IĘ T Y  F E N .

Powieść z życia ikarystów.

I i i .

(Ciąg dalszy).

. Podniósł się i zabrał do czerpania wo- 
D a Frank pomagał mu przytem w milczę- 

spozierając w spokojną jego twarz, mó- ^  0 doskonaleni sharmonizowaniu wszy- 
'ich wewnętrznych czynników.

P e ~ dani prosty człowiek — ozwał się 
S7v“ ’ §dy napełniw szy beczkę wodą, m iał ru ­
nie .Z P °wroteiu. Z ksiąg m ądrości niczego 
^  czerpałem i dziś rzadko w nie zaglądam. 
e\van !1?ech Pan prostaka nie bierze za 
oistń -'b- wsz3rst;Lich ehrześciańskich komu­
tuje ?  1 Lwen’istów i niech pan nie poczy- 
iażni efr° 00 O w iłe m  za ostatni wyraz mej 
go ,s‘g mylić. N ic nad to łatw iejsze-
'rein Z R1.£ 00 do siebie samego. Sło-
Zowa/.ZljeSẐ ‘’ n ’e 1(10ZILa nigdy seharaktery- 

ezt ° wieka. Już dlatego, że sło- 
W v r,i Z llS t naszycń  w pewnym, chwi­
l a  tw li/ zmiennym stan ie  um ysłu. Nie sło­
ń s k a  a ' zjc ia  są wyrazem Czło­
p a  l ‘ „ * ? raz t 611 n ie da się zakląć w sło- 

L y ^° odczuć.., Jam  prostak,,, Nic

Il-g i o trzech częściach pom ieści: „H i- 
s t o r y ę  K o z m a i t o ś c i “ dr. W. Bruchnal- 
skiego, „ H i s t o r y ę  D o d a t k u  d o  G a z e t y  
L w o w s k i e j 11 F. Jaw orskiego i „ H i s t o ­
r y ę  P r z e w o d n i k a N a u k o w e g o  i L i t e -  
r a c k i e g o “ dr. Ju liusza K leinera.

IH-ci, poświęcony interesom  bibliogra­
ficznym, obejm ie; „ B i b l i o g r a f i ę  R o z ­
m a i t o ś c i 11 przez dr. W. Bruchnalskiego. — 
„ B i b l i o g r a f i ę  D o d a t k u 11 przez W łady­
sław a Staniszewskiego i „ B i b l i o g r a f i ę  
P r z e w o d n i k a  N a u k o  w7 e g o  i L i t e r a ­
c k i e g o "  przez dr. F ranciszka Krćeka.

Zamierzona „ B i b l i o g r a f i a  G a z e t y  
L w o w s k i e j 11 — w ogóle pierw sza biblio­
grafia czasopisma politycznego w7 literaturze 
polskiej a jedna  z pierwszych w literaturze 
europejskiej, — której opracowania podjął 
się W. Staniszewski, z powodu olbrzymiego 
m ateryału, ukaże się później i będzie znaj­
dowała się po za obrębem całości przedsię­
wzięcia jako rzecz osobna.

Ze względu na ważność przedm iotu 
„ H i s t o r y a  G a z e t y  L w o w s k i e j 11, zaj­
m ująca z "natury rzeczy miejsce naczelne w 
„ S t u l e c i u 11, w ręku Czytelników i Przyja­
ciół najstarszego dziennika polskiego w Ga- 
licyi znajdzie się w dniach najbliższych.

Całe wydawnictwo, jedyne w piśm ien­
nictw ie naszem na  tak szeroką skalę zakro­
jone i w tym rozmiarze traktujące jeden wiel­
ki rozdział w księdze dziejów żurnalistyki 
polskiej, obejmie trzy wielkie tomy, każdy 
mniej więcej o 45 arkuszach druku, wielkiej 
czwartki, ozdobiony wizerunkami dochow any­
mi redaktorów  i współpracowników, tudzież 
podobiznami charakterystycznem i, i wyjdzie 
w ciągu 1911 r.

Cenę, która za trzy tomy w ynosić bę­
dzie 90 koron, dla Prenum eratorów  Gazety  
Lw ow skiej r o c z n y c h  i p ó ł r o c z n y c h  zni­
ża się na 60 koron, z tym  jednak  dodatkiem, 
że przy zamówieniu należy złożyć przedpłatę 
za tom I. i H I. od razu, albo też w ratach 
miesięcznych w przeciągu r. 1911 (przy spła­
cie ratalnej toin II. przesłany będzie z ui­
szczeniem raty  ostatniej).

Redakcja, ufna w poparcie ze strony 
P. T. Publiczności swego przedsięwzięcia, 
któremu ■— interes polskiej literatury czaso- 
piśmienniczej mając na oku, — niepodobna

nie wiem i w ątpię czy człowiek wogóle mo­
że coś wiedzieć. A le można w coś wierzyć...
I  ja  wierzę, że my jedn i obraliśm y sobie 
najlepszą drogę...

— Już pan spieszy się?
— Czas. Do widzenia... N iech pan u 

nas nie czuje się krępow7anym. Pan nie je s t 
u nas gościem, tylko bratem .

Po tej rozmowie F ran k  n ie  czuł się 
skłonnym  do żartów. Zapytał jednak  z u- 
śmi echem :

— A gdyby tak  który z przygodnych 
braci chciał zabrać w am  krow ę?

— N iktby m u w tem  nie przeszkadzał.
— Czy pan je s t pewien, że niktby te­

go nie zrobił?
— Może jaki chory człowiek.... Ale są­

dzę, że powróciłby niebawem  i oddał nam  
krowę. Ludzie nie są tak  ź 'i, jak  pan przy­
puszcza, ja k  w ydają się w walce, którą wy 
nazywacie życiem. Ludzie są  dobrzy. Trzeba 
tylko m ieć głęboką w iarę w dobroć człowie­
ka i zbliżać się z n ią do niego....

Idąc do nadm orskiego miasteczka, F rank  
m iał wrażenie, jakby  cień cichego komunisty 
postępował obok niego, bo przez tę  rozmowę 
wszedł w7 mistyczny związek z jego duszą i 
wyniósł z niej jakby  egzotyczną woń jego 
przedziwnej osobowości. Nawet na mało w ra­
żliwe organizacye nerwowe F en  oddziaływał 
w sposób tajemniczy, w ygładzał rozhukane 
fale duchowe, goił bolączki sercowe balsa­
mem nadziemskiego pokoju. W obcowaniu 
z nim  ludzie czuli się szczęśliwi i lepsi.

Że F en  był duszą kolonii komunistów, 
nie było m ożna wątpić. W ięc F ran k  dziwił 
sie, że nic lub praw ie nic nie wspom inały 
o "nim pistna londyńskie, które opisywały

odmówić doniosłości, uprasza najuprzejm iej, 
z e w z g l ę d u  n a  o g r a n i c z o n y  n a k ł a d ,  
o wczesne zamówienia i nadsyłanie ich pod 
adresem  A d m in istra c ji » G azety L w ow ­
sk iej# , w e L w ow ie, u l. C zarnieckiego 10.

CZĘŚĆ U R Z Ę D O W A .
M inisterstw o handlu zamianowało ukoń­

czonego słuchacza praw, Adolfa G r e n i k a, 
tudzież kandydata notaryalnego, W ilhelm a 
M a r k h a u s e r a ,  konceptowymi p rak tykan­
tami pocztowymi w galic. dyrekc-yi poczt i 
telegrafów.

P. M inister wyznań i oświaty zamiano­
w ał nauczycielkę szkoły ćwiczeń w sem ina- 
ryum  nauczycielskiem żeńskiem w Przem y­
ślu, S tanisław ę L i n h a r  d t, nauczycielką głó­
wną w tym  zakładzie.

CZĘŚĆ N IE U R Z Ę D O W A .
Lwów, 21 stycznia,

Bada państwa.

Z Izb y  posłów .
Na wczorajszem posiedzeniu Izby po­

słów, w dalszym ciągu pierwszego czytania 
budżetu, przem awiał P. M inister skarbu M e- 
y e r ,  który na  wstępie ośw ietlił obecne sto­
sunki finansowe Państw a i oświadczył, że 
teorya wymagająca, aby w ydatki zwyczajne 
i nadzwyczajne były pokrywane, tylko do­
chodami zwyczajnymi i nadzwyczajnymi, bez 
w ątpienia jest ideałem, do którego dążyć na­
leży. który jednak nie zawsze da się osią­
gnąć. P. M inister obawia się, czy w7 obecnem 
położeniu będzie można form ułkę tę w7 całej 
pełni urzeczywistnić. Nie powinno się jednak

posuwać za daleko i nie należy w duefiu te- 
form ułki nazywać deficytem każdego niepo- 
krytego wydatku, który ma zupełnie inne 
znaczenie.

Do najpilniejszych zadań chwili zali­
cza P. M inister rychłe usunięcie stanu przej­
ściowego w7 ruchu kolei państwowych, który 
pociąga za sobą niepom yślne wyniki finan­
sowe ruchu kolejowego. Mówca wyraża n a ­
dzieję, że czcigodny jego kolega, P. M inister 
kolei uczyni wszystko, aby cel ten osiągnąć. 
Ale oprócz togo finanse Państw a wymagają 
jeszcze nieodzownej reformy. Już poprzednik 
P. M inistra kilkakrotnie wskazywał na po­
trzebę otw arcia nowych źródeł dochodów i 
poczynił w tej m ierze propozycye. Mówca 
oświadcza, że wszyscy to uznają, iż z obe­
cnych dochodów niepodobna pokryć wszyst­
kich bieżących wydatków7. Nie pozostaje 
więc nic innego, jak  otwarcie nowych źró­
deł dochodów, lub też ograniczenie wy­
datków7.

Co do nowych źródeł dochodu, to dziś 
jeszcze P. M inister nie może uczynić stano­
wczych propozycyj. Poprzednie przedłożenia 
rządowe spotkały się w Izbie z różnymi są­
dami i znajdują się w różnych stadyach 
obrad. P . M inister prosi o potrzebny czas 
do zoryentowania się, gdyż nie sądzi, aby 
było w łaściwe wystąpić przed Izbą z planem  
gotowym, bez poprzedniego porozumienia się 
z jej stronnictw am i. W układzie planu fi­
nansowego P. M inister pragnie osiągnąć 
sprawiedliwy rozdział ciężarów na poszcze­
gólne warstw7)7 ludności, odpowiednio do ich 
siły podatkowej, oraz uwzględnić finanse kra- 
jow7e, gdyż środki finansowe krajów7 rówmież 
nie mogą pokryć w zrastających potrzeb. D o­
piero na podstawie takiego ogólnego obrazu 
będzie mógł P. M inister wystąpić z propo- 
zycyami. W* M inisterstw ie skarbu rozpo­
częto już odpowiednie prace przygotowa­
wcze.

N astępnie mówca zaznaczył potrzebę 
oszczędności. Sam M inister skarbu nie może 
oszczędzać, oszczędności muszą być ogólne i 
na to mow7ca zwraca uwagę legislatyw y. Na- 
iwny pogląd, że Państw o ze środków, jakie 
posiada, zawrze może dawać i to dawać wię­
cej, nie otrzym ując też więcej, musi ustąpić 
m iejsca rozsądniejszem u przekonaniu, że P ań ­
stwo także podlega ogólnym  zasadom gospo-

„ w yspę11 ikarystów  w Essex. W idocznie F en  
nie szukał rozgłosu.

W szyscy bez różnicy stanow iska poh 
tycznego mówili o kolonii w P urie igh  z pe­
w ną sym patyą, należącą się niepraktycznym  
marzycielom, lecz jednocześnie z odcieniem 
lekceważenia, uważając ją  zgodnie za ana­
chronizm, dziwaczne zjawisko społeczne, k tó­
rego nie bierze się na seryo, a przyświeca­
jącą jej doktrynę za fantasm agoryę, k tórą 
życie w ykreśliło z szeregu żywotnych kwe- 
styj na dobie.

D arlington podzielał to zapatrywanie. 
Jak  każdy kulturalny A nglik, znużony banal­
nością ludzi, wymodelowanych na jedno ko­
pyto, m iał pew ną predylekeyę dla nieszablo­
nowych. sw oistych osobników. W ięc do re­
form atorów z P u rie igh  odnosił się z pobła­
żliwością, ja k  clla ideologicznych, rozbujałych 
młodzieńców, a naw et z wdzięcznością za to, 
że na jeduostąjuem  tle świecili jaskraw em i 
plamami, rozbudzali jego ciekawość. Spozie­
ra ł na n ich  z artystycznego punktu widzenia. 
W szelako ani na chwilę nie przywiązywał do 
icli usiłow ań praktycznego znaczenia. Nie 
w ątpił, że wyspa ich ni ety i ko nie rozrośnie 
się w ląd stały , locz prędzej czy później za­
tonie w nu rtach  potężnego oceanu tak, jak 
inne tego pokroju wyspy komunistyczne, któ­
re pomimo bankructw a swego pierwowzoru — 
kolonii Roberta O v en ’a, założonej w r. 1812 — 
pojawiały się od czasu do czasu n iby bąble 
na powierzchni życia gromadzkiego, by zni­
knąć jak efemerydy.

Poczytyw7ał on komunistów za niejasno, 
m ętnie myślących fantastów , którzy nie wni­
kali um ysłem  w7 naturę  człowieka, w istotne 
motywy jego czynności, ani nie zdaw7ali sobie

spraw y z organicznego ukształtow ania gospo­
darki ekonomicznej, k tóra uwarnnkowywała 
dotąd życie kulturalne narodów i postęp 
ludzkości. Pragnęli wcielić w sposób rady­
kalny ideę równości, jakiej D arlington nie 
m ógł zgoła dopatrzeć się między ludźmi, ani 
w naturze. Przeciwnie, widział dookoła siebie 
m iliony najróżniejszych światów, a ponie­
waż — rozumował — natura nie zrównała 
ludzi pod względem ich wartości, nie można 
oczrefeiwać, aby zrów nała ich pod względem 
losu. Zresztą równość m ateryalna znaczyłaby 
tyle, co zniwelowanie wszystkich do prole- 
ta ryatu , co stłum ienie życia kulturalnego i 
zahamowranie postępu.

D arlington nie pojmował istn ien ia  bez 
indywidualnej swobody i świadomości, że 
sam jes t odpowiedzialnym za sw:e położenie. 
Wydawmto mu się to nieodzownem dla osią­
gnięcia pewnej sumy istotnego zadowolenia 
w życiu, koniecznem dla m oralnego dobra i 
duchowmgo rozwoju jednostki i ogółu. W w ła­
sności osobistej i praw ie spadkowom w idział 
zbawienne insty tucje , podniecające energię, 
pracowitość i przyczyniające się do podwyż­
szenia skali wydoskonalenia jednostek. W ko­
munistycznym ustroju nie byłby zgoła tem, 
czein był. Nie byłby Europejczykiem, spo­
glądającym dumnie z wyżyny duchowej na 
wszechświat, lecz robaczkiem, pełzającym  w 
prochach. Nie byłoby w nim  miejsca dla 
jego ambicyi, pragnień i uciech; nie byłby 
mógł się w7 nim  — wyżyć.

(Ciąg dalszy nastąpi),



darczym eo do równowagi dochodów i wy­
datków.

P. M inister p rosił wkońcu o odesłanie 
budżetu do komisyi i rychłe jego załatw ienie. 
(Oklaski).

W  dalszym ciągu obrad p. M a l i k  o- 
świadczył, że w porównaniu z gabinetam i 
B ienerth  I. i B ienerth  II., obecny gabinet 
B ienerth  III. w niczem się n ie  zmienił. Jak  
przedtem , tak i teraz objawia się — zdaniem 
mówcy — slawizacya i klerykalizacya Bządu 
n a  wszystkich polach. Chociaż wzięto kilku 
Niemców do gabinetu, stało się to jedynie 
dlatego, aby gabinetow i dać pozór, iż jest 
gabinetem  niemieckim. Mówca przem awiając 
przeciw usiłowaniom  slawizacyi szkolnictwa 
w Styryi, powtarza, że W szechniem cy nie 
godzą się na utworzenie włoskiego W ydziału 
prawniczego, a dalej oświadcza, że politykę 
polską P rus W szechniemcy uważają za spra­
wę w ew nętrzną tego państw a. Prusy zresztą 
zrezygnowały ze swej polityki wewnętrznej 
n a  rzecz trójprzym ierza. Sojusz z Niemcami 
pow inien być ustawowo ustalony. W tedy by­
łoby dla Polaków w A ustryi rzeczą niem o­
żliwą w yw ieranie takiego nacisku na politykę 
austryacką.

Swoją mowę, która trw ała półczwartej 
godziny, zakończył p. M alik oświadczeniem, 
że W szechniemcy pragną strzedz niem ieckie­
go charakteru narodowego A ustryi.

P. W a g n e r  oświadczył iż niem a ża­
dnego powodu do żywienia z góry nieufno­
ści przeciw Bządowi.

Na tem  pierwsze czytanie budżetu prze­
rwano, a przystąpiono do dalszych obrad nad 
wnioskiem nagłym  p. F ressla  w spraw ie 
zniesienia podatku i opłat konsum cyjnych 
od mięsa. Po przemowie p. S t a r k a  prze­
rwano obrady i nad tym  przedmiotem.

W śród wpływów znajduje się wniosek 
p. Hybesza w spraw ie utworzenia Uniwersy­
tetu czeskiego w B ernie morawskiem.

Interpelacye wnieśli między in n e m i: p. 
D a s z y ń s k i  w spraw ie zajść przy spisie lu­
dności na Szląsku w schodnim ; p. M a r k ó w  
w spraw ie nieprawidłowego rzekomo postę­
powania starosty  w Żółkwi, Korytowskiego 
przy spisie ludności w gm inie Turynce.

W zapytaniu do Prezydenta Izby p. 
M a r k ó w  oświadczył, że wniósł, in terpelacye 
w spraw ie nadużyć starosty w Żółkwi Kory­
towskiego, który podczas spisu ludności ka­
zał aresztować 6 studentów. Nadto — tw ier­
dzi mówca — starosta  ten  zwykł traktow ać 
policzkami włościan ze swego powiatu. fCiło- 
sy na ław ach ruskich: Słuchajcie! słuchajcie!), 
a także proboszcza ruskiego ze swego powia­
tu  znieważył czynnie. Pomimo rozlicznych 
skarg  starosta  ten  dalej gospodaruje, a przed 
dwoma tygodniam i otrzym ał ty tu ł radcy Na­
miestnictw a. Mówca zapytuje więc Prezyden­
ta, czy zechce interpelacyę tę  doręczyć szyb­
ko P. M inistrow i spraw  wewnętrznych, aby 
wdrożył jak  najsurowsze dochodzenia.

W iceprezydent p. P o g a c z n i k  oświad­
cza, iż skoro tylko in te rp e lac ja  ta będzie wy­

drukowana, prześle ją  natychm iast P. M ini­
strowi spraw  wewnętrznych.

Na tem obrady o godzinie o m. 45 za­
kończono.

N astępne posiedzenie we wtorek o go­
dzinie 11 rano.

KORESPONDENCYE.
W ied eń . 19 stycznia.

(Hr. Coudenhove i hr. Thun).
(aw.) Zmiana N am iestnika Czech jest 

ważnym wypadkiem dnia. Hr. Coudenhove 
m usiał ustąpić z zajmowanego przez la t pię­
tnaście stanowiska z powodu nadwątlonego 
stanu zdrowia. Jego następcą został b. P re ­
zydent M inistrów, hr. Thun.

Urząd N am iestnika Czech należy do 
bardzo trudnych, bardzo odpowiedzialnych. 
Hr. Coudenhore pośw ięcił mu wszystkie siły, 
całą energię, całą wiedzę doświadczonego 
sternika spraw królestw a czeskiego. Obejmo­
wał posterunek w pierwszych czasach, polity­
cznego rozwoju narodu, u kolebki jego dzi­
siejszego znaczenia. Organizmem krajowym 
w strząsały jeszcze dreszcze burzy, jaka prze­
szła przez Czechy. Narodowościowe antago­
nizmy podkopywały fundam enty całego ustro­
ju, wzajemne niedowierzania osłabiały każdy 
wysiłek uspokojenia umysłów, wszędzie pa­
now ał bezład, w ywołany walką.

Zadanie h r. Coudenhove było nad wy­
raz ciężkie. M usiał działać kojąco na każdem 
polu, zabliźniać rany, wprowadzać z powro­
tem  sprężystość i norm alne funkcyonowanie 
życia publicznego.

Nowy N am iestnik wyszedł z doskonałej 
szkoły, wykształconej na najlepszych wzo­
rach. Zaczynał zawód na M orawach, praco­
wał przy w ładzach adm inistracyjnych w Cze­
chach, później w W iedniu, w M inisterstw ie 
rolnictwa. Znał tedy sprawy, jakiem i kiero­
wać mu przyszło, na wylot. Znał także do­
brodziejstwo uregulow anych stosunków kra­
jowych, które są w arunkiem  nieodzownym 
dobrych wyników każdego rządu. H r. Cou- 
denhoye wytężył tedy najpierw  w tym  kie­
runku wszystkie usiłowania, aby uśmierzyć 
burzę, wyrównać nierówności, wygładzić te 
rozpadliny, jak ie  nieszczęsny kurs radykalny, 
wykopał między dwiema w zgodzie dotąd ży- 
jącem i narodowościami.

Zwrócił też baczną uwagę, na gospo­
darczy, ekonomiczny rozwój Czech. Pod jego 
egidą przyszło niejedno dzieło postępu i ro­
zwoju do skutku. Instytucye socyalne m iały 
w nim  orędownika zawsze czujnego. On po­
w ołał do życia galeryę sztuki nowożytnej, 
za jego wpływem rozszerzyły się sieci komu­
nikacyjne, P raga otrzym ała dużemi d o tac ja ­
mi zaopatrzone konserwatoryum , które przed­
tem  nie mogło należycie się rozwinąć z po­
wodu braku odpowiednich środków m ateryal-

nych, na kartach szkolnictwa czeskiego za­
pisało się również nazwisko hr. Coudenhove 
niezatartem i zgłoskami. Niemniej ważne od­
dał on usługi w dziedzinie handlu i prze­
mysłu, jak  i regulacyi rzek. Hr. Couden- 
lioye ma prawo do wdzięczności kraju, na 
którego czele spędził w ciągłej, niezmordo­
wanej pracy la t piętnaście. Je s t on! właści- 
cicielem Leutzendorfu i Seehofu w Bawaryi, 
a dowodem uznania jego zasług są wysokie 
odznaczenia: wielka w stęga orderu Leopolda 
z brylantam i i order Żelaznej Korony 1. klasy.

Pism o Odręczne powołało na miejsce 
ustępującego N am iestn ik a , F ranciszka hr. 
Thuna. Urodził on się 2 w rześnia 1847 r. w 
Cieszynie, jako najstarszy syn am basadora 
hr. Fryderyka. Po ukończeniu wydziału p ra­
wniczego w Wiedniu, objął w r. 1872 zarząd 
obszernych włości ńdeikomisu rodzinnego, 
na który składają si ę:  Bodenbach, Schon- 
stein, Tischlowitz, Btlnauburg i Culau, obok 
klucza Gross-Zdikau i Perutz. W r. 1881 
wszedł, po śm ierci ojca, jako dziedziczny 
członek do Izby Panów, w 1883 zasiadł na 
ław ie poselskiej Sejmu czeskiego, a w 1889 
powołany został po bar. Krausie na stanow i­
sko N am iestnika czeskiego. Sprawa ugody 
czesko-niemieckiej była już wówczas aktual­
na. Hr. Thun oddał się jej cały. Zwalczali 
go jednak Młodoczesi. W r. 1898 rozpoczęło 
to stronnictw o w Sejmie obstrukcyę, która 
doprowadziła do zam knięcia sesyi. Ugoda 
zdała się być pogrzebana. W kraju zapano­
wało ogólne wzburzenie umysłów. Słynny 
proces „Om ladiny“ dopełnił miary. H rabia 
Thun został zniewolony do zaprowadzenia 
pam iętnego stanu wyjątkowego, dn. 12 wrze­
śnia 1893. W grudniu tego roku Młodoczesi 
wznowili w Sejmie obstrukcyę. Następstw em  
jej było podanie się do dymisyi N am iestni­
ka, przyjętej przez ówczesnego prezydenta 
M inistrów  hr. Badeniego. Z początkiem r. 
1896 otrzym ał hr. Thun Najwyższe odzna­
czenie : order Złotego Buna i w net potem
ustąpił z urzędu, m ianowany w czerwcu Och­
m istrzem  Dworu Najd. Areyksięcia F ran c i­
szka Ferdynanda.

Bok 1898 wprowadził byłego Namie­
stnika Czech do pałacu ks. Modeny. Najj. 
Pan powierzył mu, po dymisyi hr. Badenie­
go, utworzenie gabinetu, a w dniu 2 m arca 
wypowiedział nowy Prezydent M inistrów pa­
m iętną mowę w parlam encie, która była pro­
gram em  jego działalności. Przywrócenie zdol­
ności do pracy Izby, sprawiedliwość wobec 
wszystkich narodow ości, akcya pokojowa 
zm ierzająca do złagodzenia narodowych prze­
ciwieństw — oto hasła, jakiem i kierował się 
hr. Thun, póki wypadki w Czechach, rozbi­
cie ugody i obstrukcya w parlam encie nie 
skłoniły go do podania się do dymisyi, przy­
jętej dnia 2 października 1899.

W roku 1900 w ybrała prawica Izby 
panów hr. Thuna przewodniczącym. W osta­
tnich rokowaniach ugodowych odegrał on 
również rolę w ybitną. Obecnie będzie mu 
znów dana sposobność służenia krajowi na 
tym posterunku, którego rola w ustroju pań­

stwowym  M onarchii je s t tak ważna i odpo­
wiedzialna. D ługoletnie doświadczenie poli­
tyczne, osobiste przeżycia i wyjątkowe zdol­
ności hr. Thuna ułatw ią mu niew ątpliw ie jej 
najchlubniejsze spełnienie.

Z parlamentów.
W ę g i e r s k a  I z b a  m a g n a t ó w  w o- 

gólnej i szczegółowej dyskusyi przyjęła wczo­
raj trak ta t handlowy z Serbią.

*

Na wczorajszem posiedzeniu S e j m u  
w ę g i e r s k i e g o  toczyła się w dalszym cią­
gu dyskusya nad przedłożeniem  bankowem."

Dziś Sejm obraduje w dalszym ciągu.
*

W parlam encie B z e  s z y  n i e m i ec  k i  e j 
odrzucono wczoraj wniosek Polaków w spra­
wie komisyi kolonizacyjnej o cofnięcie przy­
znanych jej zwolnień podatkowych.

N astępnie przystąpiła Izba do drugiego 
czytania ustawy o podatku od przyrostu w ar­
tości,

Po dłuższej dyskusyi odrzucono wnio­
sek konserwatystów, aby książęta i księżni­
czki krajowi uwolnieni byli od tego podatku. 
Za wnioskiem tym  głosowali konserwatyści, 

'centrum , część partyi państwowej i m niej­
szość narodowych liberałów. Polacy wyszli 
podczas głosowania z sali. •

Dalszy ciąg obrad we wtorek.
*

F r a n c u s k a  I z b a  d e p u t o w a n y c h  
przyjęła wczoraj budżet m inisterstw a spraw 
wewnętrznych.

T y tu ł: fundusz dyspozycyjny uchwalono 
359 głosam i przeciw 135. Prezes gabinetu 
Briand postaw ił przytem  kwestyę zaufania.

N astępnie Izba przeszła ponownie do 
dyskusyi nad agitacyą ogólnego Związku ro­
botniczego.

Dep. L e f e b r e  oświadczył, że je s t rze­
czą niemożliwą cierpieć dłużej Związek robo­
tniczy, którego statu ty  głoszą organizacyę 
strajków  generalnych i rewolucyę.

Prezydent m inistrów  B r i a n d  zazna­
czył, że n ie  w 3000 syndykatów robotniczych 
szukać należy źródła uchwał, powziętych w 
Paryżu przez kilkunastu agitatorów. Ducho­
wy świat robotników wyemancynuje się z 
pod panow ania garstk i agitatorów.

Głos z ga lery i: To nie praw da! (Służ­
ba parlam entarna wyprowadza z galeryi czło­
wieka, który to zawołał).

B r i a n d :  Ten okrzyk je s t okrzykiem 
boleści ciężko ranionego człowieka, na któ­
rego ranie położono palec,

Dep. Y a i l l a n t  wskazał na koniecz­
ność w ydania zarządzeń, chroniących kraj 
przed zawleczeniem cholery i prosił rząd, 
aby się zajął zwołaniem konferencyi między-

MILIONOWA WDOWA.
(Ch. d ’Hericault\: „Une veuve m illionaire*).

CZĘŚĆ TRŻECIA. 

I.
W m arcu.

(Ciąg dalszy).

Gdy uścisk ręki obudził w nim na nowo 
serdeczność ojcowską, p. Desosteux zaczął mi 
wszystko w yjaśniać. Najprzód, sprzedaż dzie­
sięciu tysięcy akcyj zbankrutowanego przed­
siębiorstw a, przezornie uskuteczniona przed 
ostateczną katastrofą, przyniosła ładną sumkę. 
Chciałabym to -wszystko ze swej strony w y­
tłumaczyć, ale trw ałoby to bardzo długo, a 
były chwile, w których m yślałam  o czein 
innem , w łaściwie o niczem.

Najlepiej się udało z licytacyą pałacyku, 
z tem, co pan Desosteux nazywał „nieruchom o­
ścią z przynależnościam i“, to znaczy z ogród­
kiem, obrazami, dziełami sztuki, cennymi dro­
biazgami, rzeczywiście licznymi i wyborowy­
mi, na czem znałam  się dobrze. Opatrzność 
nam  dopomogła zapomocą różnych agentów, 
Anglików, pod wodzą lorda Belfort, H iszpa­
nów pod wodzą księcia de Ciudad i szlache­
tn ie urodzonych Francuzów , którym i dowo­
dził pan d’Hauraucourt, a wreszcie tłumów 
bogatych burżujów, nie chcących dać się ubiedz 
wspaniałom yślności m agnatów.

Był to prawdziwy szał licytacyjny, który 
Paryż dotychczas pam ięta.

S ło w em — a to słowo je s t dość długie, 
mój Boże — zachowałam L iem brune z „ru­
chomościami i przynależytościam i1', składają-

ceini się z zamku, podwórza, wież i t. d„ i 
z gruntów  rentow ych, to znaczy: (panowałam  
nad sobą usilnie, aby nie zgrzytać zębami, 
a zostało mi to pew nie policzone pomiędzy 
zasługi) — folw arku o 220 hektarach ziemi, 
wydzierżawianego za 11.000 franków, lasu o 
200 hektarach , przynoszącego „w złym  czy 
dobrym roku“ 8000 franków; około dziesięciu 
domków z ogródkam i w miasteczku L iem ­
brune, przynoszących około tysiąca dukatów.

Nareszcie, jako szczyt szczęścia, w tym 
samym dniu, w którym  nasi przyjaciele do­
wiedzieli się o szczęśliwem rozwiązaniu in te ­
resów i że pozostawał mi jeszcze zamek De- 
sert, jakiś A nglik się zgłosił i nają ł go za 
3OO0 franków. N otaryusz pospieszył przyjąć 
tę  propozycyę, śm iejąc się w duszy z na i­
wności A nglika: zamek wynajmowany był 
zawsze tylko za 2000 franków.

Domyślałam się, że Opatrzność posłu­
żyła się tu pośrednictwem  Edw arda. Tak było 
istotnie. Dawniej, moja m iłość w łasna byłaby 
wyszczerzyła zęby; teraz nie w yłam ałam  się 
z mego lodu dla rzeczy tak błahej. Coś w 
rodzaju zdrowego rozsądku, który m roził we 
m nie wady, mówił mi, że przyjaciel, posia­
dający 600.000 franków dochodu, ma przecież 
prawo nająć za drogo dom przyjaciela, znaj­
dującego się w kłopotach majątkowych.

— Otóż, moje kochane dziecko — (po­
zw alał sobie tak mówić pan notaryusz w za­
m ian za swoje dobrodziejstwa, gdy dotych­
czas nazyw ał m nie kochaną panią) — otóż 
kochane dziecko, masz teraz 25.000 franków 
dochodu, który może wzrośnie, ponieważ li­
czyłem wszystko jak  najniżej. A przytem, 
nadzieje. Ach, tak! Zdawało mi się, że po­
w inienem  zrobić tę przyjem ność pamięci me­
go starego przyjaciela, pułkow nika Bourgon- 
gnon. Zachowałem 70 losów. Zależało mu na 
nich  i spodziewał się w ygrać niespodziewa­
nie m ajątek. Był przekonany, że wygra kilka 
losów po 500,000 franków.

Oto co nazywam y — nadziejami.
Owe losy, które nigdy czegoś podobne­

go się nie spodziewały, zastąpiły miejsce

dziadków i niezam ężnych ciotek m iliono­
wych....

— Aha! Zręeznieśmy się zabrali do p ra­
cy! — wołał pan Desosteus. *

Bzuciłam jeden  kawałek lodu na to sa­
mochwalstwo.

— Mój drogi panie — rzekłam  — ko­
cham pana z całego serca, dziękuję za pu ł­
kownika, który w niebie musi być z pana 
zadowolony. Jesteś pan bez w ątpienia najle­
pszym z przyjaciół, ale nie znasz pan zasad 
odejmowania. W szak na jednej z kolumn tych 
okropnych cyfr, któremi dręczysz m nie od 
miesiąca, po kilka godzin dziennie, w rubry­
ce długów fikcyjnych, widziałam sumę „6000 
franków  rocznie". Te 6000 franków, to pen- 
sye po 400 franków, w ypłacane przez mego 
wuja kilku gderliw ym  wdowom i kilku sie­
rotom, z których zam ierzał porobić szewców, 
czy nauczycieli ludowych. Te pensye będą 
dalej wypłacane. Pozostaje mi więc tylko 
19.000 franków.

P Desosteux upuścił swoją chustkę do
nosa.

— Ależ pani, tak rozrzutna i niepo- 
rządna, jaką  jesteś — (znał mnie od urodze­
n ia )— zaledwie potrafisz wyżyć z tych 25.000 
franków. Czy wie pani przynajm niej, co zna­
czy książka rachunkowa i ułożenie domowego 
budżetu?

W yznałam  z dumą, że nie mam o tem  
pojęcia.

— To więc byłaby niedorzeczność! po­
zwól pani, że w imię starej przyjaźni tak 
się wyrażę — tak, niedorzeczność wypłacać 
pensye ludziom bogatszym od siebie.

Chciałam szczerze się zaśmiać, lecz po­
mimo wysiłków nie m ogłam  się na to zdo­
być. Byłam sztywna, jak  skazany na śmierć. 
Odzyskanie tego m ająteczku nie zdołało m nie 
rozchmurzyć.

W zięłam ćw iartkę papieru i napisałam :
„Proszę sprzedać natychm iast cztery o- 

brazy, które zarezerwowałam ".
Było to zaadresowane do notaryusza

w Paryżu, który prow adził tam tejsze in te ­
resy.

Pomimo mego zlodowacenia przykrość 
mi to zrobiło. Sama kupowałam  te  płótna, 
pragnęłam  je  posiadać, przywiązywałam do 
nich wielką cenę. Ale wśród zamętu, w ja ­
kim  się znajdowałam , m iałam  przecież nie- 
jakie_ błyski rozsądku i dobroci. Zamek, jak  
mówiłam, w spaniale był u rządzony ; zacho­
wałam  moje srebra  i klejnoty. Czyż trzeba 
było, aby dla większego zbytku w trącić w nie­
dostatek około piętnaścioro ludzi, których 
mój wuij lubił i którzy go może także ko­
chali ?

Opatrzność ciągle tryum fow ała w tej 
sprawie, a j a j a  naśladow ałam . Te cztery o- 
brazy przyniosły mi 7000 franków  dochodu, 
to znaczy, że spełniając w dalszym ciągu 
szlachetne zobowiązania wuja, wzbogaciłam 
się o 1000 franków  rocznie.

Pan D esosteu i zacierał ręce, mówiąc 
mi, że prędzej, czy później wdowy poumie­
rają, a sieroty zostaną szewcami i w ten 
sposób będę m iała 32.000 franków  renty, 
n ie  licząc nadziei. Zdawał się. zapominać, że 
wdowy i sieroty rosną na poczekaniu.

Chociaż nio wiedziałam dobrze, jak  wy' 
żyć można, m ając 26.000 franków  docho­
du rocznego, odzyskałam jednak  szacunek o- 
gółu, który m nie trak tow ał jak  zinartw ych' 
pow stałą. Z wyjątkiem  ludzi bardzo dumnycb 
lub nadto rozdrażnionych]! krytyką mojej im- 
pertynenckiej Wysokości, wszysey wrócili do 
mnie, nisko się kłaniając.

Ja  wszakże n ie przyjm owałam  nikogo 
i odpowiadałam zimno na niezliczone listy, 
które otrzymywałam.

Zresztą być może, iż stałam  się niec° 
mniej sam olubna niż d aw n ie j; zdaje się, ż0 
dlatego, iż nudy nie pozostawiały miejsca u9 
żadne gorące pragnienia, na stanowczą wol? 
w czemkolwiek. Byłam zawsze pogrążon9 
w najgłębszej nieświadomości co do teg0’ 
czem jes t poświęcenie i znowu zatraciłam  ^  
słabe poczucie przyjem ności w ponoszeni11 
ofiar.
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narodowej sanitarnej celem zorganizowania 
akcyi zapobiegawczej.

Prezes gabinetu B r i a n d  oświad­
czył, że zebranie się konferencji międzyna­
rodowej w spraw ach hygieny jest rzeczą po­
stanowioną.

N astępnie odpowiadając na zapytanie 
w sprawie niepokojów w ćham pagne prezy­
dent B r i a n d  wskazał na to, że rząd przy­
znał w inogrodnikom  w Ćhampagne, wiele kon- 
cesyj i zwolnień podatkowych. Postępowanie 
oszukańcze rząd będzie bardzo ostro karcił, 
ale w inogrodnicy nie śm ią przez sabotaż n i­
weczyć sympatyi, jaką darzy ich społeczeń­

stwo.
Na tern przerw ano obrady.

Polacy pod berłem pruskient.
(S to lica  a rcy b isk u p ia  gniezn ieńsko-poznańska. 
K ościół po franeiszkańsk i w Gnieźnie. — Polacy 

w B erlin ie).

W sprawne obsadzenia stolicy arcybi­
skupiej gnieznieńsko-poznańskiej zamieszcza 
Politische Gorrespondenz n a s tę p u ją c y  komu­
n ikat:

„Dokonana świeżo przez W atykan w 
pełnern porozumieniu z rządem pruskim no- 
m inacya ks. p ra ła ta  Kloskego na biskupa su- 
fragana gnieźnieńskiego, ma na celu u łatw ie­
nie" służby kościelnej w tej części archidye- 
cezyi gnieznieńsko-poznańskiej. Pogłoska, ja ­
koby ks. biskup Kloske m iał być później 
proponowany na arcybiskupa, pozbawiona 
je s t podstawy. Kwestya więc obsadzenia ar- 
cybiskupstwa gnieznieńsko-poznańskiego pozo­
staje nadal wr dotychczasowym stanie i po­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa zarząd 
dyecezyi przez dotychczasowych ks. adm ini­
stratorów  trw ać będzie dość jeszcze d łu g o 1.

W kołach duchowieństwa wielkopolskie­
go, jak  świadczą głosy prasy tamtejszej, pa­
nuje wręcz przeciwnie zdanie.

*
H akatystyczna Schles. Z tg . omawia 

spraw ę zatargu o kościół pofranciszkanski w 
Gnieźnie. Dowiadujemy się ztamtąd, że sąd 
nadziem iański w7 Poznaniu wyznaczył term in 
7 kw7ietnia r . b. celem stw ierdzenia, czy_i 
jak  dalece parafia św. Trójcy ma prawo do 
używania kościoła pofranciszkańskiego. Roz 
praw y pociągną się prawdopodobnie kilka ani, 
gdyż m ateryał dowodowy jest bardzo obfity, 
pozatem zajmie wiele czasu przesłuchiw anie 
licznych świadków. Sprawa •— zdaniem au­
tora artykułu, p. B. — postąpiła o spory krok 
naprzód i katolicy niemieccy żywią nadzieję, 
że spór skończy się w7 najbliższym czasie 
ma się rozumieć, dla nich  korzystnie.

W nadziei tej — pisze dalej p. B. — 
utw ierdzają katolików niem ieckich także roz­
maite inne okoliczności. Tak n. p. od pewne-

U rządziłam  sobie życie, stosownie do 
nudów, jak ie  na zawrsze m iały być moim 
udziałem w Liem brune. Otaczająca mnie 
pustka była przynajm niej wonna i ukwieco­
na przez lato; a w zimie, m iałam  ten  śnieg, 
ten kącik przy kominku, te  potężne w ichry 
rozbijające się po drogach i m iotające gałę­
ziami drzew o stare mury.

W  przystępie rozsądku, n iedow ierzając 
moim rachunkowym  zdolnościom, zam iano­
wałam sapera kasyerem . Spędziliśmy cały 
kwiecień jak  w koinedyi. Można było podzi­
wiać widok rachm istrza, który rachować nie 
umiał, wdowy, zamiłowanej w oszczędności, 
która tvlko um iała wydawać, i notaryusza, 
wyrywającego sobie włosy, gdy każdego ty­
godnia stw ierdzał różnicę stu dukatów po­
między przychodem a rozchodem.

P an  dc Roselle nie przyjechał już po­
nownie do Liem brune. Spotykałam go czasa­
mi, K łan ia ł mi się z w ielką swobodą. Ani 
mnie nie poszukiwał, &ni nie uciekał prze- 
demną.

Zrozumiałam zmianę, 
szła: S tał sie obojętnym.

Był całkowicie zajęty jakiemu cm enta­
rzyskiem starożytnem  i chorobami nagm in­
nemu

K ierował wykopaliskami. To mu prze­
baczałam. A le pielęgnować wieśniaków, k tó­
rych wcale nie znał, pod pretekstem , że cho­
roba była groźna, a epidemia szerzyła się 
gwałtownie we w ioskach sąsiadujących z na­
mi, i że n ik t nie chciał chorymi się zając 
to wydawało mi się dziwactwem.

Mówiłam sobie nieraz, że jeżeli się nie 
pokazywał, to dlatego, że obawiał się przy­
nieść mi zarazę i powinnam  mu była hyc 
wdzięczna. A przecież.... Zresztą, nie potrzeba 
robić otworu w powłoce lodowej, żeby zoba­
czyć, co się dziać może w głębi mego serca.

Moje serce zamarło dla całego świata.
Serce pana de Roselle zamarło dla mnie.
Zdaje mi się, że nie można sobie ży- 

Cxyć nic lepszego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

która w7 nim  za-

go czasu suma polska rozpoczyna się o kwa­
drans wcześniej, ażeby Niemcom-katolikom u- 
możliwić pokropienie wodą święconą. Pozatem 
m ają Niemcy katolicy prawo uskuteczniania 
chrztów, ślubów i pogrzebów przez własnego 
księdza, o ile ważne powody tem u w danym  
przypadku nie staną na przeszkodzie. Obie 
zmiany zarządzone zostały przez władzę bi­
skupią. Że nie poszło to bez oporu ze strony 
prawie wyłącznie polskiego konsystorza, wy­
nika już z ogłoszenia, iż suma dlatego zosta­
ła  przełożona, ponieważ niemieccy katolicy 
użalali się u regencyi i konsystorza.

Tw ierdzenie to charakteryzuje ogłoszo­
ną z ambony „dobrą wolę“ względem niem ie­
ckich katolików. Z tern większą wdzięczno­
ścią należy uznać, że oczywiście rząd pań­
stwowy z całą stanowczością rzucił wpływ7 
swój dla nich na wagę.

Tyle p. B. z Gniezna. P ism a wielko­
polskie regestru ją jego głos, jako zapowiedź, 
że od wieków polski kościół pofranciszkań- 
ski w Gnieźnie prawdopodobnie zabrany bę­
dzie Polakom.

*

W korespondencyi K nryera  W arsz. 
znajdujemy zajmujące szczegóły o Polonii 
berlińskiej. W śród Polaków osiadłych nad 
Spreą rozróżnić się dadzą trzy kategorye.

Jedna z nieb, to ów żywioł napływowy, 
który stale co roku przybywa na pewien czas 
do B erlina i choć go nic praw ie ze stolicą 
niem iecką nie wiąże, je s t tu  jednak  jak  u 
siebie w "domu. Stanowią ów zastęp nie po­
dróżni z Polski, a zwłaszcza z "Warszawy, 
którzy przybywają do B erlina na zwiedzanie, 
zakupna lub dla zabawy, lecz spora gromada 
studentów7 polskich, rekrutujących się prze­
ważnie z Poznańskiego i Królestwa. Żyją oni 
w B erlinie życiem odrębnem , o ile możności 
zdała od Niemców i baczą wielce na to, aby 
nie dać Niemeom powodu do złego sądu o 
Polakach.

Głownem ogniskiem studenteryi polskiej 
je s t Towarzystwo „Bratniej pom ocy1', posia­
dające 28.000 m arek kapitału  i udzielające 
chętnie wsparć potrzebującym. Gi potrzebu­
jm y  rekrutują się przeważnie z Królestwa, 
gdy tymczasem ofiarodawcami są głównie 
Poznaniacy i zamożniejsi Berlińczycy.

Bo między kolonią polską w Berlinie 
są i zamożniejsi, a ku chlubie ich przyznać 
wypada, że nie ruszają się z Berlina z po­
wodu kształcenia dzieci, lub d la tego , że nie 
w zdragają się przed ponoszeniem pewnych 
ciężarów m ateryalnych, o ile idzie o sprawę 
polską.

Tacy ludzie, jak  dzielny przemysłowiec, 
P- W ł. Berkan, jak  p. Karol Rose i wielu 
innych, przyczyniają się w rozmaity, zawsze 
szlachetny sposób do podtrzym ania polskości 
w m etropolii niemieckiej. Również dom pp. 
Ossowskich słynie z m ecenasostwa w dziedzi­
n ie sztuki polskiej, goszczącej chwilowo w 
Berlinie.

Dzięki tym  i innym  zacnym jednost­
kom istnieje pewne kulturalne współżycie 
inteligencyi polskiej w Berlinie, która ina­
czej zdana byłaby zupełnie na towarzystwo 
Niemców.  ̂Zresztą inteligeneya polska scho­
dzi się dość rzadko; o wiele częściej schodzi 
się klasa robotnicza, liczebnie wcale poka­
źna, Im do 60.000 głów dochodząca, a gro­
madzi się bardzo chętnie w licznych sto­
warzyszeniach, rozrzuconych po Berlinie, 
przedm ieściach i m iejscowościach okolicz­
nych.

Towarzystwa te m ają na celn pielę­
gnowanie ducha narodowego wśród wychodź- 
twa,_ program y ich, jak  również działalność 
tak je s t ułożona, że władze rzadko kiedy ma­
ją  sposobność do w trącania sie w sprawy 
stowarzyszeń,^ a członkowie znajdują w nich 
to, co znaiezc powinni. W ynik prac owych 
ogniska polskości je s t bardzo dodatni i obja­
wia się juz choćby w tern, że Polacy ber­
lińscy m e gerrnanizują się w tym procencie, 
co np. wychodźcy polscy w W estfalii.

o towarzyszenia, o k tórych mowa. dzie­
lą się na scisie towarzyskie o celach ogól­
nych i na związki, gromadzące ludzi jednego 
zawodu lub pewnej gałęzi zarobkowania.

. W iel*ą rolę odgrywa w kolonii pol­
skiej w B erlinie zwłaszcza Towarzystwo gi­
m nastyczne „Sokoł“, które, podzielone na 

1 a fi' gromadzi sporo młodzieży na dwu­
krotne w tygodniu ćwiczenia. Osobna wzmian­
ka należy się również „Towarzystwu kato­
lickich robotnikow  polskich w B erlin ie11, 
bardzo rozgałęzionem u związkowi, posiadają­
cemu oprocz czterech filij, specja lne  wpły­
wy w takich ze Towarzystwach okolicznych 
w Eix orfie, Ober-Schoenewaldzie, L ichten- 
bergu, W ilm ersdorfie i Schoenebergu.

Pow stanie w  Arabii.
Depesze doniosły z Adenu, że iman 

Yemenu Yahia wypowiedział Turcyi woine 
że prowmcyę tę ogarnął pożar buntu i że — 
jak dotąd szczęście wojenne sprzyja 
Arabom.

Pokazuje się, że zamieszki w południo­
w o-zachodniej A rabii wcale nie m ają przej­

ściowego charakteru. Jestto  form alna wojna 
o bardzo doniosłem znaczeniu — walka po­
między bezpośrednimi potomkami M ahometa 
a tureckim  sułtanatem . Celem zaś jej jest 
kalifat, czyli prawo do przywilejów przysłu­
gujących następcom proroka.

Początek tego ruchu sięga la t 20 wstecz. 
Pow stanie przygotowywano zrazu potajemnie. 
Jaw nem  zarzewiem wybuchło ono dopiero w 
r. 1903. W październiku tego roku zamordo­
wany został turecki kom endant w A ssyr, po- 
czem powstańcy w7yrżnęli załogę w sile około 
1000 ludzi. Odtąd Turcya nieustannie toczyć 
musi w Yemenie walki. Od czasu do czasu 
udaje się jej bunt stłum ić, ale każdym razem 
po ckwilowem uśmierzeniu, wybucha on na 
now7o.

Oliwy do ognia dolewa tradycya h isto­
ryczna. Spór o kalifat datuje się od r. 1517. 
Wówczas to Selim I. po zdobyciu Egiptu 
przyszedł także w posiadanie chorągwi pro­
roka, najświętszej u muzułmanów odznaki 
kalifatu. Póki sułtan - ka lif jaśn ia ł w blasku 
niepokonanej potęgi i przedstaw iał isto tn ie 
podporę islamu, potomkowie M ahom eta nie 
występowali ze swemi roszczeniami. Patrząc 
wszakże na  upadek państw a ottomańskiego, 
przypomnieli sobie dawne dzieje. Zwłaszcza 
coraz gwałtowniejszy rozstrój pod rządami 
Abdul Iiam ida, doprowadził religijne żywioły 
w prost do rozpaczy. Pod jej to wpływem  po­
w stała wśród Arabów myśl odłączenia su łta­
natu od kalifatu  i przywrócenia tej ostatniej 
godności prawowitym jej dziedzicom.

R eprezentantem  i bojownikiem owej idei 
je s t iman Yahia. W ytknął on sobie jako głó­
wne zadanie przedewszystkiem zagarnięcie 
Mekki i Medyny, ponieważ odzyskanie tych 
świętych grodów rów nałoby się odzyskaniu 
kalifatu.

Arabowie znani są z bitności, a skła­
dają tern św ietniejsze jej dowody, że zaopa­
trzyli się w broń i działa najnowszych sy­
stemów. Przychodzi im w pomoc także kli­
m at Yemenu, wprost zabójczy dla obcokra­
jowca. Setki żołnierzy tureckich padają jego 
ofiarą.

O statnie krwawe walki toczyły się w 
sierpniu r. u. Potem nastąpiła  przejściowa 
cisza — obecnie zaś ruch powstańczy roz­
począł się na nowo. Im an Yahia porozsadzał 
w górach oddziały brygantów. Połączenia te­
legraficzne przerwano.

Powstańcy zajęli drogę między Hodeżdą 
a Sanaą. P re tenden t Idriss przeszedł do kro­
ków zaczepnych. Oblega on od początku gru­
dnia stolicę dystryktu, A syr, wr której za­
m knął się gubernator z silnym  garnizonem .

W edle T uryuie  przyszło pomiędzy po­
wstańcami a wojskami tureckiem i pod E bhą 
d. 15 b. ni. do walki, która w pięć dni pó­
źniej nie będzie jeszcze rozstrzygnięta. Po­
nieważ wojska rozporządzają silną arty leryą, 
je s t nadzieja, że ostatecznie uda się im po­
konać powstańców, którzy już w dotychcza­
sowym przebiegu boju ponieśli ogromne 
straty .

Jak  wiadomo z depesz, rząd turecki po­
stanow ił wysłać do Yemenu 30 batalionów 
piechoty, a naw et — w razie potrzeby — 
więcej jeszcze wojska.

K R O N I K A .
L w ów , 21 stycznia.

— Kalendarz:.
N i e d z i e l a  (22 stycznia):
Wincentego m. — Witysława. — Poły- 

jewkta m.
Wschód słońca o godzinie 7 ’09 rano, za­

chód słońca o godzinie 4 02 po południu.
P o n i e d z i a ł e k  (16 stycznia):
Zaślubiny N. M. P. — Wróeisława. — 

U ry hory a Jep .
Wschód słońca o godzinie 7 '08 rano, za­

chód słońca o godzinie 4'03 po południu.
— K a le n d a rz y k  m y ś liw sk i. W mie­

siącu styczniu wolno polować n a : kozły, za­
jące, jarząbki, głuszce i cietrzewie, (koguty), 
dropie, pardwy, ptactwo błotne i wodne.

Sprzedawać nie wolno: jeleni, kuropatw.
Przez cały rok wykluczone są z polowa­

nia, a tern samem sprzedaży: łanie, sarny (ko­
zy), cielęta, śpiczaki, tudzież kury głuszców i 
cietrzewi.

— D z ie s ię c io le c ie  JE . k s. A rcybi­
skupa dr. Józefa  B ilczcw skiegO . Wczoraj 
minęło dziesięć lat, jak ówczesny profesor Uni­
wersytetu lwowskiego dr. Józef Bilczewski 
został konsekrowany na Arcybiskupa lwow­
skiego.

Dziesięć lat! —stosunkowo nie duży okres 
czasu, a jednak ilo już owoców czcigodnej 
pracy najukochańszego naszego Arcypasterza. 
Oto ruch katolicki wzrósł we Lwowie, spotę­
gowało się nasze przywiązanie tradycyjne do 
Kościoła, całe rzesze robotników pod Jego d ło ń ­
mi błogosławiącemi zszeregowały się w pol­
skich, katolickich stowarzyszeniach pod sztan­
darem miłości Chrystusa i Ojczyzny, budują się 
kościoły, bo te, które są, nie mogą pomieścić

.Gazeta Lwowska" z dnia 22 stycznia 1911.

wiernych, a po najdalszych zakątkach, gdzie 
choćby tylko garstka polskiego ludu bytuje, 
wznoszą się kaplice i kapliczki. Najbardziej cha­
rakterystyczne, że liczba tych, którzy z obcych 
wyznań, przechodzą na łono Kościoła katolickie­
go, jest tak wielka jak nigdy. Do osoby JE. ks. 
Arcybiskupa Bilczewskiego garną się wszyscy 
wierni, poddają się mu z synowskiem zaufa­
niem, czczą go i kochają. Posiadł wielki wpływ 
a nie tylko we własnej dyecezyi, ale w całem 
społeczeństwie polskiem. Pierwszy swój list pa­
sterski, dziesięć lat temu z ambon odczytany, 
zakończył JE. ks. Arcybiskup Bilczewski mo­
dlitwą, aby mu Bóg pozwolił w dniu sądu po­
wszechnego powtórzyć słowa: „Któreś mi dał, 
strzegłem i żaden z nich nie zginął11. Już dziś 
może JE. ks. Arcyb. Bilczewski, czyniąc prze­
gląd swej archidyecezyi, powiedzieć, że wiernych 
swej pieczy powierzonych strzegł dobrze i no­
wych zjednał, i pomnożył panowanie Chrystu­
sowe. Czcigodny Arcypasterz usunął się od 
wszelkich obchodów dziesięciolecia. Więc tylko 
wszyscy wierni w jego dyecezyi zanoszą gorące 
modły do Boga za nim A d  multos annos, na 
chwałę Kościoła i na pożytek Ojczyźnie, której 
jest najlepszym synem, chlubą i zaszczyt przy­
noszącym Polsce. Niech Bóg zachowa Go nam 
w czerstwem zdrowiu i niech pozwoli mu po 
latach oglądać złote żniwo ciężkiej, pięknej i 
wzniosłej pracy!

— W izytacya  szk ól. JE. ks. Arcybi­
skup dr. Bilczewski zwiedził wczoraj szkołę 
żeńską i męską im. Henryka Sienkiewicza. JE. 
ks. Arcybiskup był obecny najpierw na lekcyi 
katechizmu w szkole żeńskiej. Pytały panie na­
uczycielki, które uczą religii na mocy misyi w 
klasach niższych i katecheta tej szkoły ks. Ka- 
latta.

Po dwugodzinnej hospitacji zakończono 
uroczystość odśpiewaniem uroczystego hymnu. 
Dyrektorka tej szkoły p. Marya Lewakowska 
w krótkich, lecz serdecznych słowach, podzię­
kowała Najprzew. Arcypasterzowi za przybycie.

JE. ks. Arcybiskup, nawiązując przemó­
wienie swoje do słów powitalnych kierowni­
czki szkoły, która zaznaczyła, że pierwszą dy­
rektorką tej szkoły jest Matka Najświętsza, 
podkreślił ważność i doniosłe znaczenie tych 
słów, które zniewoliły serce jego, jako pasterza 
tej dyecezyi do pracy podjętej w gronie tej 
szkoły.

Po udzieleniu pasterskiego błogosławień­
stwa JE. ks. Arcybiskup żegnany przez dziatwę 
rozpoczął hospitację nauk religii w tamtejszej 
szkole męskiej.

— O strzeżenie. Ministerstwo handlu o- 
znajmiło reskryptem z 3 stycznia 1911, że we­
dług relacji c. i k. austro  węg. generalnego 
konsulatu w San Francisco  niejaki Stanisław 
Mańkowski, zamieszkały przedtem w Seattle, 
w stanie Waszyngton, rzekomo agent amery­
kańskiego Towarzystwa kolonizacyjnego „Patter- 
son Land Company11 zamierza w najbliższym 
czasie w celu zwerbowania kolonistów dla ame­
rykańskich Towarzystw kolonizacyjnych przy­
być do Europy, a prawdopodobnie także do 
Austryi.

Stanisławowi Mańkowskiemu zarzucają, 
że namówił niejakiego Szymona Dudka z Dą­
browicy, pow. Dąbrowa, do sprzedania swej 
realności, wyemigrowania do Ameryki i zaku­
pienia tani gruntu, który jak później się oka­
zało, zupełnie się nie nadawał pod uprawę. 
Dudek poniósł wskutek tego znaczną szkodę. 
W podobny sposób Mańkowski miał postępować 
także w innych wypadkach.

L  k o le i. Na szlaku Kopyezyńce-Husia- 
tyn linii Chryplin-Husiatyn podjęto znowu ruch 
ogólny dnia 18 b, m., na szlaku zaś Potutory- 
Tarnopol linii Stryj-Tarnopol, oraz Kołomyja- 
Stefanówka linii Delatyn-Kołomyja-Stefanówka 
dnia 19 b. m.

— Spraw ozdanie delegata  R ady m ia ­
sta K rakow a do R ady szkolnej krajow ej. 
Wczoraj odbyło się w Krakowie zgromadzenie 
nauczycieli szkół ludowych, na którem wysłu­
chano sprawozdania radnego miejskiego i de­
legata do Rady szkolnej krajowej, redaktora 
N ow ej lie fo rm y  p. Michała Konopińskiego. 
W dyskusyi, jaka wywiązała się nad tern spra­
wozdaniem, poruszono wiele spraw żywotnych, 
obchodzących nauczycielstwo ludowe, poczem 
uchwalono jednogłośnie votum  zaufania p. Ko­
nopińskiemu za gorące zajmowanie się sprawa­
mi oświaty i nauczycielstwa. Wyrażono w koń­
cu życzenie, aby i nadal wytrwał na tym po­
sterunku.

— W K ole literack o  - artystycznem
(pasaż Mikolascha) jutro (niedziela) koncert 
śpiewaka opery, prof. Czesława Zaremby, ze 
współudziałem artysty - skrzypka Władysława 
Gołębiowskiego. Występ p. Zaremby wzbudził 
wielkie zainteresowanie, jest to bowiem pierw­
szy we Lwowie występ tego artysty po powro­
cie z Medyolanu. P. Zaremba nadto w przy­
szłym miesiącu ma odtworzyć w naszej operze 
partyę Petroniusza w „QuoJvadis“. — Początek 
koncertu o g. 8 wieczorem.

— U n iw ersy tet ręk o d z ie ln iczy . In­
stytut technologiczny lwowskiej Izby handlowej 
i przemysłowej urządza wspólnie z instrukto­
rem Ministerstwa handlu dla stowarzyszeń prze­
mysłowych i przy współudziale Wydziału kra­
jowego, Muzeum przemysłowego i Izby ręko­
dzielniczej w czasie od końoa stycznia do koń­
ca kwietnia b. r. szereg wykładów i odczytów
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z zakreśli hygieny przemysłowej, technologii i 
towaroznawstwa, wiadomości handlowych, usta­
wodawstwa i nauki o stylach. Program odczy­
tów ułożony na szeregu konferencyj prelegen­
tów, zostanie niebawem ogłoszony.— Odczyty 
będą się odbywały w poniedziałki, wtorki, śro­
dy i czwartki od godziny pół do 7 do godzi­
ny pół do 8 wieczorem, oraz w niedziele od 
godziny 10 do 12 w południe. — Odczyt inau­
guracyjny wygłosi w niedzielę, dnia 29 b. m., 
dr. Józef Milewski, prof. Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego i lwowskiego, dyrektor Banku kra­
jowego.

— W ypadek radcy D w oru K ędziora.
Bawiący w Wiedniu dyrektor Biura meliora­
cyjnego w galic. Wydziale krajowym radca 
Dworu Kędzior wczoraj, wyskakując z wagonu 
miejskiej kolei elektrycznej, tak nieszczęśliwie 
upadł, że zwichnął rękę.

— Odczyt Jana P ietrzy ek ieg o  na te­
mat: „Szopka krakowska, jej satyra i pierwo­
wzory literackie" we środę, 25 b. m., poprze­
dzi zapowiedziane w Kole literacko-artystycznem 
przedstawienia „Szopki krakowskiej", arty­
stycznego teatru kukiełek.

— O bw ieszczenie e. k. Namiestnictwa 
z dnia 4 stycznia 1911 1. XV a) 20906 25 w 
sprawie sądów przemysłowych zamieszczone jest 
w „Dzienniku urzędowym" dzisiejszego numeru 
G azety Lwotcskiej.

— W ieczorn ica  z tań cam i na rzecz 
P olsk iej L ig i narodow ej odbędzie się staran iem  
osobnego kom ite tu  dn ia  1 lu tego  b. r. w  salach  
Tow. strzeleckiego.

Posiedzen ie  kom itetu  pań odbędzie się we 
w torek , 24 b. m.

— Z Sokoła-M acierzy. Oddział spor­
towy Sokoła Macierzy urządza w niedzielę, 22
b. m., wycieczkę pieszą do Brzuchowic. Punkt 
zborny o godz. 8-15 rano pod kościołem św. 
Anny. Powrót o godz. 12. Tam i z powrotem 
15 km.

— B iskupem  T rycstu  i  C apodistryi
zam ianow any zosta ł kanon ik  i dy rek to r sem i- 
naryum  dla chłopców  w L ub lan ie , ks. A ndrzej 
K arlin .

— E cha zam achu d yn am itow ego  w 
S tan isław ow ie . Dochodzenia prowadzone przez 
policyę stanisławowską miały wykryć, że Fe­
liks Dworski, aresztowany pod zarzutem zama­
chu na życie masarza Mroczki, kupował patro­
ny dynamitowe u Mieczysława Loreta, robotni­
ka w kamieniołomie w Skolem. Patrony te są 
tej samej konstrukcyi, co znaleziony w mie­
szkaniu Mroczki.

— Z n aleziony dnia 13 b. m. w ul. 
Hetmańskiej pulares z zawartością odebrać mo­
że u p. Gerhardta, kontrolora latarników ga­
zowych.

A  S p rzen iew ierzen ie . Restaurator M. 
Bienstock doniósł wczoraj policyi, iż przyjęty 
przez niego do służby Salamon Niedrig, otrzy­
mawszy 12 kor. na zakupno rozmaitych wiktu­
ałów, znikł bez śladu.

Ą  R ozpraw a karna przeciw Ludwikowi 
Kosowi i 4 tow., więźniom tutejszego Zakładu 
kary dla mężczyzn o fałszerstwo 20 halerzówek, 
zakończyła się wczoraj po południu przed tu ­
tejszym trybunałem sądu przysięgłych wyrokiem 
uwalniającym.

A  K ronika p o licy jn a . W sieui realności 
przy ul. Skarbkowskiej 1. 27 znaleziono wczo­
raj tłumoczek zawierający kilka sztuk garde­
roby.

W cerkwi Wołoskiej skradziouo woźnemu 
„Proświty" pulares, zawierający 113 kor.

Do mieszkania p. F. Sohna przy ul. We­
sołej 1. 3 włamali się wczoraj złodzieje i skra­
dli perłowy dyadem, srebrny kielich i brylan­
towe kolczyki, wartości 600 kor.

W szkole kelnerskiej skradziono wczoraj 
kelnerowi płatniczemu Zygmuntowi Eauschowi 
100 kor.

Za kradzież k ilk u  p araso li z w ystaw y 
sklepow ej Ignacego  B ergera  przy  ul. T ry b u ­
nalsk ie j 1. 1 , oddano do aresztów  po licy jnych  
E d m u n d a  W enk le ra  i R o b e rta  O strow skiego.

— ©Groźna® trag iczk a . O niezwykle 
sensacyjnym zatargu teatralnym donoszą pisma 
budapeszteńskie: Jedna z wybitnych artystek 
węgierskiego teatru narodowego w Budapeszcie, 
Marya Jaszai, głośna tragiczka, porównywana 
w swoim czasie do Karoliny Wolter, obraziła 
się na swą młodszą koleżankę, pannę Torcik, iż 
ta ośmieliła się przyjąć rolę Elektry, w trage- 
dyi Hofmannsthala, mimo, iż zdaniem p. Jaszai 
rola ta jej samej powierzoną tylko być powin­
na. Obraza była tern większa, że dyrekcya tea­
tru przeznaczyła pani Jaszai w tejże samej tra- 
gedyi rolę Klytemnestry. Obie artystki odniosły 
sukces niepospolity, mimo to jednak „Elektrę" 
usunięto z afisza. Okazało się w następstwie, 
że p. Jaszai po gwałtownej scenie z koleżanką, 
nadwerężyła jej rękę, dodając do tego groźbę, 
iż w przyszłości, jeśli nadal przy tej roli upie­
rać się będzie, połamie jej wszystkie kości. 
Panna Torok wniosła skargę przed rozjemczy 
sąd teatralny i zeznała nadto jeszcze, że pani 
Jaszai zdawna już ją  prześladowała, nadając 
jej obelżywe przydomki. Sąd ukarał tragiczkę 
grzywną w wysokości połowy gaży miesięcznej. 
Do skargi przyłączył się nadto jeden z wybi­
tnych artystów teatru narodowego Ujhazy, któ­
rego również Jaszai słownie znieważyła. Perso-

nal artystyczny teatru postanowił zwrócić się 
do ministra oświaty lir. Zichy’ego, do którego 
wydziału teatry należą, z prośbą, by znalazł 
środek „umiarkowania temperamentu" znako­
mitej tragiczki.

— Sam obójstw o. W Kaizolsdorf koło 
Wiener-Neustadt odebrał sobie wczoraj życie 
chorąży 4 pułku ułanów, stacjonowanego w 
Wiedniu, Franciszek Rendolicz. Powód samo­
bójstwa nieznany.

— L udność B ośiiii i  H ercegow iny. 
Według prowizorycznego obliczenia, ludność 
Bośnii i Hercegowiny wynosi 1,893.683.

— Z am kniecie b ib lio te k i. W Żytomie­
rzu zamknięto onegdaj bibliotekę, złożoną z 
3000 tomów, przyczem aresztowano 2 uczniów 
tamtejszego gimnazynm.

— S tatystyk a  szk ó ł w K rólestw ie  
P olsk iem . Według sprawozdania urzędowego, 
było w Królestwie Polskiem w dniu 14 b. m. 
szkół średnich 47, niższych 2923, a 3033 szkół 
specjalnych średnich wraz z niższemi szkołami 
prywatnerni.

— Sam obójstw o dziw aka. Pisma war­
szawskie donoszą: W tych dniach w jednym z 
domów przy ul. Ogrodowej odebrał sobie życie 
pewien urzędnik. Prowadził on szczególnie od­
osobniony tryb życia. Pracując w archiwach, 
wogóle nie zbliżał się do swoich kolegów, ani 
też nie miał styczności z publicznością, do mie­
szkania zaś swojego, które zajmował przez lat 
30, nie dopuszczał nikogo. Obywając się bez 
usługi, w razie jakiegoś interesu rozmawiał 
tylko ze stróżem domu przez szparę w drzwiach. 
Oczywiście, wnętrze mieszkania, niesprzątanego 
od czasu wprowadzenia się przedstawiało od 
podłogi do sufitu jedno śmietnisko. Po stwier­
dzeniu samobójstwa zeszła na miejsce polieya 
z lekarzem cyrkułowym i opieczętowała trzy 
pokoje, w których może się jeszcze znajdować 
pod warstwami śmieci coś wartościowego; z 
jednej kuchni tylko i przyległej komórki na 
poddaszu wywieziono 4 fury śmieci w postaci 
kawałków papieru od opakowań, i wszelkiego 
rodzaju odpadków. Dziwak odebrał sobie życie 
skutkiem długotrwałej manii prześladowczej, 
wskutek której właśnie nikogo nie dopuszczał 
do swego mieszkania.

Kronika prowineyonaina.

§ Z Ż y w c a  piszą nam:  W niedzielę, 
15 b. m., odbyło się na dochód bursy w sali 
magistratu — gdyż sala sokola stała się z po­
wodu zbyt ciężkich warunków niedostępną — 
przedstawienie amatorskie staraniem uczniów 
kl. VII. żywieckiej szkoły realnej. Grano „Ze­
mstę" Fredry. Gdy odczytałem afisz, zapowia­
dający tę sztukę, miałem wiele skrupułów, czy 
uczniowie podołają temu, ogromnie trudnemu 
zadaniu, jakie „Zemsta" na aktorów wogóle 
nakłada i poszedłem z pewnego rodzaju uprze­
dzeniem i obawą na przedstawienie. Lecz za to 
spotkało mnie miłe rozczarowanie, „Zemsta" 
bowiem grana była doskonale, typy były zna­
komicie odtworzone i pojęte dykeya, tak trudna 
dla młodych wykonawców, była nadzwyczaj po­
prawna.

Zasługa to reżyseryi, która spoczywała 
w dzielnych i umiejętnych rękach prof. J. Biliń­
skiego. Nie szczędząc czasu i trudu, potrafił on 
z młodocianego, surowego materyału zrobić 
wcale dobrą i sympatyczną drużynę aktorską.

Ale prof. Biiiński jest nietylko doskona­
łym reżyserem — jest również znakomitym 
aktorem, czego dowodem były jego kreacje 
Wernyhory w „Weselu" i Korniłowa w „Tam­
tym". Dlatego też dobrze się stało, że w „Ze­
mście" jedną z najtrudniejszych ról, rolę Cze- 
śnika, sam wziął na swe barki. I trzeba go 
było w niej widzieć! Co za postawa, co za roz­
mach, co za temperament prawdziwie staropol­
ski ! Takiego właśnie Cześnika chciał Fredro 
przedstawić i takim go prof. Biliński rzeczy­
wiście pojął i oddał z ogromną inteligencyą i 
ogromnym darem wczucia się.

Role kobiece w „Zemście" nie należą do 
popisowych, jednak tak Podstolina jak  i Klara 
muszą być oddane z wielką poezyą i wdzię­
kiem. Podstolina była prof. Gizowska, i jak ­
kolwiek rolę tę przyjęła prawie w ostatniej 
chwili, stworzyła postać sympatyczną i ujmu­
jącą. Grę jej cechowała prostota i naturalny 
wdzięk, ponadto pięknie mówiła wierszem fre­
drowskim. Rolę Klary wdzięcznie odegrała p. 
Łazarska.

Z uczniów na pierwszy plan wybił się 
przedewszystkiem Mierowski. Dał on wprost 
znakomitą interpretacje Papkina. Kto wie, ile 
ta rola nastręcza trudności, ile wymaga rutyny 
i inteligencji aktorskiej — wszak nawet i na 
wielkich scenach rola ta nie zawsze zadowala — 
ten mógł śmiałą i doskonałą, burzę śmiechu 
wywołującą, a jednak niebłazeńską grę Mie- 
rowskiego podziwiać. Uczeń ten ma bez wąt­
pienia wybitne zdolności sceniczne i kształcony 
dalej umiejętną ręką, może bardzo śmiałe na­
wet na przyszłość rokować nadzieje.

Jeżeli się zważy, jakie trudności musi 
pokonać młodociany temperament, by oddać 
chłód i żółć Milczka, jak musi wprost wleźć 
w inną, obcą dla siebie zupełnie skórę, trzeba 
przyznać, że uezeń Mojżyszek w roli Rejenta 
był bardzo dobry, czego dowodem, że w au-

dytom un zrobił to wrażenie, jakie Rejent zro­
bić może.

Inno role były również przeprowadzone 
starannie i dobrze. Nadmienić wkońcu muszę, 
że nie pierwszy to występ młodzieży tutejszej 
szkoły realnej i na chlubę jej podnieść trzeba, 
iż woli swój wolny czas poświecić szlachetnej 
rozrywce, aniżeli bezowocnemu próżnowaniu. 
Zasługa to kierownictwa zakładu, dyrektora 
Br. Gustawicza i grona nauczycielskiego, które 
stoi na straży narodowego wychowania mło­
dzieży i potrafi skierować jej umysł na rzeczy, 
rozbudzające jej uczucia patryotyczue i umysł 
kształcące. To też ta wspólna praca grona i 
młodzieży przezwyciężyła nawet notoryczną obo­
jętność i bierny opór żywieckiej publiczności, 
która jakkolwiek na poprzednich przedstawie­
niach (np. na grudniowym wieczorze ku czci 
wieszczów polskich, gdzie odegrano przepięknie 
2 i 3 akt „Wesela") w dziwny sposób nie do­
pisała, co na młodą wrażliwość uczniów mogło 
wpłynąć niekorzystnie, w ubiegłą niedzielę zja­
wiła się tak licznie', że na sali brakło zupeł­
nie miejsca.

E . Schlingler 
prof. szk. realnej w Żywcu.

§ Ś m i e r ć  w s k u t e k  z a m a r z n i ę ­
c i a .  Na drodze, prowadzącej do wsi Batkowa, 
znaleziono onegdaj — jak donoszą nam z Bro­
dów7 — zwłoki 64-letniego Józefa Kościelnego. 
Śmierć, według orzeczenia lekarza1, nastąpiła 
wskutek zamarznięcia.

Kronika zagraniczna.

* . D ż u m a w C h a r b i n i e .  W ostatniej 
dobie zachorowało w Charbinie 10 osób, a zmarło 
6 na dżumę. 1709 osób jest pod obserwacyą, 
w tern .22 Europejczyków. Od początku epi­
demii pogrzebano na tamtejszym cmentarzu za- 
dżumionych 408 osób.

* B u r z e  i z a m i e c i e  ś n i e ż n e .  Nad 
morzem Kaspijskiem szaleje burza. Jezioro Nu- 
rie wystąpiło z brzegów. W gubernii erywań- 
skiej szaleje od tygodnia zamieć śnieżna. Wiele 
osób zginęło.

* C h o r o b a  ś p i ą c z k i .  Rząd angiel • 
ski postanowił zwołać konferencję, która zaj­
mie się sprawą choroby śpiączki.

Z m u zyk i. (Koncert pny Emy Wolfstha- 
lównej). Właściwie nie powinienbym o wczo­
rajszym koncercie nic pisać, gdyż skoro nie 
przysłano mi biletu recenzyjnego, byłem wolny 
od tego obowiązku. Ale, że pnę Emeię lubię, 
kupiłem sobie bilet za ciężko zapracowany 
grosz reconzencki i poszedłem, tembardziej, że 
było zapowiedzianych tam wiele rzeczy, które 
mnie zaciekawiały.

I tak program oznajmiał, że „koncer- 
tantka gra na fortepianie z krajowej fabryki 
pp. Horszowskiego i Szkielskiego" — byłem 
zatem pewny, że pna Emcia w tajemnicy nawet 
przed dobrymi znajomymi przerzuciła się ze 
skrzypiec na fortepian i byłem ciekawy, do ja- 
kieh rezultatów doszła na tern polu. Także sam 
fortepian z krajowej fabryki budził ciekawość. 
Najbardziej jednak zaciekawiała mię sonata Bi- 
bera, która — jak zapewniał program — ma 
pochodzić z roku 1644. Ponieważ zaś wiedzia­
łem, że Henryk von Biber, poprzednik Leopolda 
Mozarta, ojca wielkiego Wolfganga, na stano­
wisku koncertmistrza na dworze arcybiskupa 
salzburskiego, urodził się w r. 1644, przeto 
jasnem było, że sonatę tę napisał jako nie­
mowlę przy piersi, co jest rzeczą wcale niepo­
wszednią, Ale pod każdym względem doznałem 
zawodu. Koncertantka grała na dobrze mi zna­
nych skrzypcach, co do fortepianu krajowego 
wyrobu mam podejrzenie, że jest przerobionym 
starym Steinway’em, a sonata Bibera okazała 
się tą, która drukowana jest w „Denkmiiler der 
Tonkunst in Oesterreich" i pochodzi z roku 
1681, zatem autor jej miał wówczas lat prawie 
czterdzieści.

Mimo to jednak nie żałowałem, że po­
szedłem, gdyż pna Ema po przezwyciężeniu 
pierwszej tremy grała bardzo pięknie, a pro­
gram sam ułożony był artystycznie i interesu­
jąco (z wyjątkiem ostatniego utworu: Sarasa- 
tego „Chant du rossignol", który jest „bom­
bą" pierwszej wody). Na początkowej tremie 
najgorzej wyszła owa Biberowska sonata, która 
grana była blado. W jednoczęściowym koncercił 
Arcńskiego, kompozycji może niezbyt oryginal­
nej, ale dość wdzięcznej, melodyjnej i niezbyt 
trudnej, rozegrała się koncertantka, najlepszą 
zaś cząstkę swego artyzmu wlała w waryacye 
Corelliego „La folia" (także nie.z r. 1653, leaz 
1700). Waryacyi solowej słuchano z zapartym 
oddechem i rzeczywiście dawno już nie słysza­
łem jej odegranej tak, jak wczoraj. Przypo­
mniał się Thomson z najlepszych czasów. — 
„Bomba" Sarasatego dała sposobność do popi­
sania się tlażeoletami, których kompozytor nie 
żałował. Niesmak, pozostały po tej „wartościo­
wej" kompozyeyi, którą grająca nadto niepo­
trzebnie zbyt seryo traktowała, zatarła koneer- 
tantka aryą Bacha i nokturnem Czajkowskiego.

Słyszymy, że pna Wolfsthalówna zaanga­
żowana została na 50 koncertów do Włoch. 
Życzymy jej lepszego tam powodzenia, niż 
wczoraj, a nie wątpimy też, że będzie ono 
większem u cudzych niż u swoich, boć przecie 
nemo propheta in  p a tr ia  czyli, jak mówi stary 
Fredro: „Kogo ludzie znają, tego nie uznają".

E . W alter.

(m re) «Ruś», czasopismo poświęcone dzie­
jom i kulturze Ukrainy, Podola, Wołynia i Rusi 
Czerwonej. Rocznik pierwszy, zeszyt pierwszy. 
Lwów 1911.

Donosiliśmy już w krótkiej notatce, iż 
znany badacz dziejów ukrainnyeh, p. Franciszek 
Rawita Gawroński przystąpił do wydawnictwa 
nowego kwartalnika. Nie wchodzi tu w grę 
patryotyzm lokalny, prowincjonalny, przeciwnie: 
przyświeca myśl piękna wykazywania bezustan­
nego tych wszystkich zdobyczy naszej kultury 
rodzimej, która na kresach wschodnich prze­
sławnej Rzeczypospolitej tylu znaczyła się fakta­
mi. Ponadto działalność historyków z wrogich 
nam obozów, działalność bardzo ruchliwa i pro­
gramowa, tak tendencyjnie fałszuje niejedno­
krotnie prawdę, tak ją  wypacza i na manowce 
sprowadza, iż nawet wśród ludzi, mieniących 
się Polakami, znalazła posłuch i pióra usłużne, 
którym raz wreszcie należało położyć tamę, 
stwarzając organ nie do walki polemicznej, lecz 
spokojnej, gruntownej, a przekonywującej, o- 
partej na niezaprzeczalnych materyałach źródło­
wych i dokumentach. Taką jest myśl przewo­
dnia, plan i cel redaktora-wydawcy i jego 
współpracowników. To u kolebki wydawnictwa 
R u s i  należało uwydatnić i podkreślić silnie dla 
uniknięcia nieporozumień i mylnych przypu­
szczeń.

Zeszyt pierwszy R u s i  posiada kilka prac, 
na prawdę wysoce zajmujących; przedewszy­
stkiem zasługuje na tak pochlebną opinię fra­
gment biograficzny Maryana Dubieckiego p. t. 
„Ks. Hugo Kołłątaj na W ołyniu". Z niemałem 
rozrzewnieniem czyta się o losach księdza pod­
kanclerzego, który opuszczał więzienie zrujno­
wany materyalnie i fizycznie, by w roli dzier­
żawcy w zapadłej wołyńskiej wiosce walczyć 
z doskwierającą częstokroć biedą, a mimo to 
stać się głównym twórcą instytucji tak pięknej, 
jak Tadeusza Czackiego gimnazjum, z kolei li­
ceum wołyńskie w Krzemieńcu. Do życiorysu 
Kołłątaja, zapomnianego niesłusznie, oczernio­
nego bezpodstawnie, przynosi rozprawka Du­
bieckiego dużo materyału nowego i ciekawego, 
że podniesiemy choćby stanowcze stwierdzenie 
miejsca jego urodzenia w Dederkałach Wielkich 
pod Jampolem wołyńskim.

Interesujący jest również drobiazg Ga­
wrońskiego p. t. „Nazwa Ukrainy, jej początek 
i charakter". Sumienny badacz dochodzi na 
podstawie aktów i dokumentów do przekonania, 
że: a) nazwa Ukrainy, rozważając ją  chronolo­
gicznie, oznaczała pierwotnie tylko graniczny 
pas ziemi, leżący wzdłuż granicy tatarskiej i 
wołoskiej, czyli na pograniczu województw ki­
jowskiego, bracławskiego i podolskiego, że za­
tem w nomenklaturze Rzeczypospolitej polskiej 
była niejedna, lecz kilka ukrain. Nazwa Ukra­
iny z czasem rozszerza się od pojęcia pograni­
cza do pojęcia prowincji całej i te dwa poję­
cia tak się mieszają z sobą, że nieraz trudno 
je rozróżnić. W takiem dwoistem znaczeniu u- 
żywa się tej nazwy jeszcze w pierwszej ćwierci 
XVII stulecia, b) Nazwa Ukrainy nie oznacza 
żadnego pojęcia etnograficznego. Wprawdzie na­
potykamy nazwy „ukrainniki", „ludzie ukra- 
inni", „poddanyje hranycznyi", ale określenia 
te odnoszą się nie do pojęcia narodowości, lecz 
terytoryum zamieszkania.

Dla szerszych kół polskich czytelników 
zupełnie nieznany materyał opracował dr. Ma­
jer Balaban w rozprawie: „Kroniki, opisy i ele­
gie hebrajskie z czasów Chmielnickiego". Stu- 
dyum na szersze zakreślone ramy, już w pier­
wszej swej części przynosi rzeczy nowe i dla 
badaczy owej krwawej epoki na prawdę cie­
kawe.

Aleksandra Prusiewicza karta z dziejów 
oświaty i kultury ua kresach p. t. „Teatr pol­
ski w Kamieńcu Podolskim", uzupełnia bogatą 
wiązankę szczegółów, rozsianych w pracach je ­
go poprzedników na tern polu, a przedewszy­
stkiem : Karola Estreichera, dr. Antoniego J. i 
Michała Rollego, nie wyliczając już autorów 
współczesnych wspomnień i pamiętników. No­
wego nie przynosi ona wiele; Prusiewicz jednak, 
jako urzędnik kamienieckiego muzeum czy bi­
blioteki publicznej, przewertował dokładnie 
miejscowo archiwa, wyławiając z nich nieco 
drobiazgów, jak kontrakty, zawierane z przed­
siębiorcami, dyrektorami trup prowincjonalnych 
i t. p. Jako materyał, zebrany w jedną całość, 
przedstawia jego praca pewną wartość.

Dział prac oryginalnych zamyka drobiazg 
dr. Kazimierza Ostaszewskiego-Barańskiego: 
„Pierwsze spory o alfabet na Rusi Czerwonej". 
Rzecz ta i dzisiaj jeszcze nie straciła nic ze 
swej aktualności, i rozprawka więc dr. Osta- 
szewskiego-Barańskiego liczyć może na szerokie 
koła czytelników.

Zeszyt pierwszy R u s i  uzupełniają oceny 
i sprawozdania, oraz bibliografia.

O ©Zmierzchu bogów® wygłosił wczo­
raj prelekcję w Kole literacko-artystycznem zna­
ny krytyk muzyczny dr. L. Gruder. Odczyt,
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który był doskonałem przygotowaniem publi­
czności do zapowiedzianej w teatrze piemiery 
Wagnera, illustrował muzyką pianista E. Stein­
berg. Publiczność przybyła na prelekcję bar­
dzo licznie.

(j. p ię trz .)  G abryel d ’A im u u z io . „Ko-
cbanka poety". Przekład St. Sadowskiego. Na­
kład M. Eyehtera. Warszawa 1911.

Schopenhauer, wróg kobiet, był zasadni­
czym przeciwnikiem wszelkiej liryki. Doskonały 
psycholog wyczuwał jednak te łączniki, które 
sprzęgają serca kobiece z istotą liryki, wskutek 1 
czego tyle pierwiastków, właściwych naturze i 
organizacji niewieściej, posiada w sobie poezya 
liryczna.

Karol Werner w swej „Teoretyce poezyi" 
skreślił najwłaściwiej lirykę, nazywając ją  „po­
ezją niewieścią11. „Liryka" — czytamy w wy­
wodach Wernera — „wyswobodzona z pod nie­
wieściego uroku, musi zatracić serce, a z za­
tratą tą popada w parnasyjski chłód". Ten 
..parnasyjski chłód" zwraca ją  ku naturze 
martwej i pozostawia poza sferą bezpośredniego 
uczucia.

Dowcipny fejletonista wiedeński Herman 
Haar dopatruje się w kobiecie i liryce — wspól­
nej cechy „lekkości". Haar jednak zapomina, 
że w erotyzmie leży czasem punkt ciężkości 
duszy, że nawet liryka klasyczna uczuciem, 
zwracającem się ku kobiecie, była wielka. Czyż 
w erotyce Safony i Anakreonta nie spoczęła 
potęga szczerego natchnienia, które może tylko 
przemówić przez usta twórców wielkich ?

Mam przed sobą przedziwną książkę.
Autorem jej wytworny artysta, poeta nie­

pośledniego talentu, Gabryel cLAnnunzio.
Tytuł książki: „Kochanka poety".
Jak  zasadniczym tonem odbija to wyzna­

nie poetyckiego serca, malowane kolorami ja ­
snych uczuć, od suchych wywodów filozofi­
cznych, lub kapryśnej ironii dziennikarza-fejle- 
tonistyi Z książki d’Annunzia przemawia pię­
kna, młoda, słoneczna dusza, czyniąca istocie 
ukochanej wyznanie najtajniejszych, subtelnych
zachwytów.

„Kochanka poety" d’Annunzia jest poety- 
ckiem stwierdzeniem wszystkiego, co kobieta 
może dać poezyi i jaką rolę w niej zająć.

Wyznanie włoskiego poety możnaby skre­
ślić szerszym kręgiem. On, mówiąc o kobiecie 
w poezyi, mówi właściwie o kobiecie w sztuce, 
o ile pod tern pojęciem rozumieć będziemy
wszelką twórczość artystyczną.

A więc przedewszystkiew w utworze 
dAnnunzia staje kobieta w roli podniety twór­
czej. „Nawet do twórczości potrzebny jest nar­
kotyk" — rzekł kiedyś Balzac. Mimowoli przy­
pominają się te słowa, gdy czytamy słowa 
d Annunzia: „Napróźno zarzucałem węcierz mych 
pragnień na samo dno własnego serca. Jak 
rybak skruszony, wynosiłem je co chwila na 
powierzchnię fahmyśli, a sieć była pusta. Na­
rażało oczy odwrócić od siebie i od świata. 
Oszołomienia żądną była dusza. O ta k ! I  spoj- 
1-załem w twoich ócz dwa jeziora zaklęte, ci­
che zielonością przelśnionych promieni słone­
cznych, a z jezior tych szła ku mnie nowa —
pieśń moja!"

Jest w „Kochance poety" wiele momen- 
h>w, tchnąeych tak świetną poezya i blaskiem, 
®e studyum to zatraca cechę psychologiczno- 
hteraeką, przeobrażając się w przepiękny poemat 
Miłosny.

Przekład polski poprawny.

W niedzielę, o godz. 7'30 wieczorem, po raz 
drugi, „Tosca", opera w 3 aktach Pucciniego 
występ Ireny Bohuss, T. Łowezyńskiego i A.' 
Okońskiego.

W  poniedziałek, po raz drugi, „Demon 
Ziemi", Iragedya w 4 aktach z prol. F. Wede- 
kinda.

We wtorek, po raz dziewiąty „Peer Gyut", 
poemat dramatyczny 5 aktach Henryka Ib­
sena.

We środę, po raz trzeci, „Demon Ziemi", 
tragedya w 4 aktach z prol. F. Wedeldnka.

We czwartek po raz pierwszy „Zmierzch 
Bogów", trzeci dzień z trylogii „Pierścień Ni- 
belunga" E. Wagnera. Gościnny występ Ale­
ksandra Bandrowskiego, Ireny Bohuss, Heleny 
Oleskiej, oraz występ Matyldy Lewickiej, Ja ­
dwigi Lachowskiej, Zofii Tarnawskiej, Adeli 
Pfau (debiut), Adama Okońskiego, Stanisława 
Tarnawskiego i Leona Jelińskiego. Abonament: 
sorya I. Kolor biletów czerwony. Początek wy­
jątkowo o g. 6'30 wieczorem.

W piątek po raz 10 „Peer Gynt“, poe­
mat dramatyczny w 5 akt. Henryka Ibsena.

W sobotę, o godzinie 7 wieczorem po 
raz drugi „Zmierzch Bogów", trzeci dzień z 
trylogii „Pierścień Nibelunga" E. W agnera; 
Gościnny występ p. Aleksandra Bandrowskie­
go, Ireny Bohuss, Heleuy Oleskiej, oraz występ 
Matyldy Lewickiej, Jadwigi Lachowskiej, Zofii 
Tarnawskiej, Adeli Pfau, Adama Okońskiego, 
Stanisława Tarnawskiego i L. Jelińskiego. — 
Abonament serya II. Kolor biletów zielony.

W niedzielę, o godz. 3 30 po południu 
„Złoty wiek rycestwa", żart sceniczny w 3 ak­
tach z angielskiego K. Marlowea.

W niedzielę o godzinie 7 30 wieczorem 
po raz 26-ty „Hrabia Luksemburg", operetka 
w 3 aktach Fr. Lehara, z H. Miłowską i H. 
Millerem w głównych rolach.

W poniedziałek, przedstawienie cyklu 
komedyi Al. lir. Fredry „Wielki człowiek do 
małych interesów" komedya w 5 aktach Al. 
hr. Fredry.

R epcrluar teatru  m iejsk ieg o  
w K rakow ie.

W niedzielę, 22 stycznia po południu, „Be- 
tleem Polskie", jasełka w 3 aktach, napisał 
Lucyan Eydel. Popularne.

W niedzielę, 22 stycznia, wieczorem. „Wol­
ny związek", komedya w 3 aktach L. Fuldy.

W poniedziałek, 23 stycznia, „Makbet", 
tragedya w 5 aktach Szekspira. Popularne.

(G br.) Z tea tru . Uraczono nas wczoraj 
Przysmakiem wątpliwej jakości — wystawiono 
Mianowicie „Demona ziemi" Franka Wedekinda, 

którym niewiadomo co bardziej podziwiać: 
Czy poświęcenie się dobrych artystów, zmuszo­
nych g]-a(j k  takiej sztuce, czy też cierpliwość 
PublicTirrcjści, słuchającej w spokoju pustych i 
,ez treści frazesów. Na lwowskiej scenie trage- 
ya Wedekinda dała sposobność p. Trapszo do 

Popisania się wspaniałemi sukniami — o in­
nych sukcesach i o sztuce samej obszerniej w 
0sobnym feljetonie.

j . Z teatru  donoszą : Opera „Tosca" z w 
Małem Ireny Bohuss, ‘Tadeusza Łowczyńskie- 

i Adama Okońskiego w partyach popiso- 
^ctl> powtórzona zostanie jutro, w niedzielę 

efek?°rem- ~  ^  poniedziałek po raz drugi
ti'ze ”Demon siomi", a we środę, po raz

jj 01 • Cieszący się stałem powoczeniem 
g «er Gynt" dany będzie we wtorek po raz 
żąc ’ a w Pijltek po raz 10-ty w tygodniu bie- 
Premi czwartek zapowiada repertuar
&<5w“ ^ y szarda WagDera: „Zmierzch Bo-
fiia wV'~~v^0CZâ e^ oz'vartkowego przedstawie- 
^ r a c a ^ '  °W° 0 S k i n i e  pół do 7, na co
®^yż z Pu^rcznośei szczególniejszą uwagę, 
wid«wni \ r °Zpocz^cia nwertury, wejścia do 
kończeniu ‘i • e2v?arunkowo zamknięte aż do u- 

a alrtu Pierwszego.

ttar teatru  m ie jsk ieg o  we L w ow ie.

P° raz ° £°^z- pół' do 8 wieczorem
^alla. ”lv0zwódka“, operetka w 3 aktach

0 Sodz. pół do 4 po poł. 
%dIa. P^kie" jasełka ^  8 aktaRP ^

Sobota: Rosół z makaronem, sztuka 
mięsa z sosem korniszonowym, knedle z buł­
ki z podlewą powidlaną. 2 kor. 7B hal.

O b l i c z e n i e :  Mięso 1 kor. 40 hal., 
m akaron do rosołu 10 hal , dodatki do ro­
sołu 6 hal., sos 30 hal., knedle z bułki 72 
ia!.. powidła 20 hal., razem 2 kor. 78 hal.

P r z e p i s y .
K o t l e t y  z kruszek cielęcych: Dwoje 

ruszek cielęcych wymyć' kilkakrotnie w cie­
płej wodzie i ugotować wraz z włoszczyzną 
zupełnie miękko, następnie osączyć na sicie 
i usiekać drobno, albo przez maszynę do sie­
kania m ięsa przepuścić wraz z jedną  bułką 
moczoną. Ubić dalej dwa białka na  pianę, a 
trzecie całe wraz z pozostałemi żółtkami, do­
dać soli, do smaku troszkę pieprzu, odrobinę 
kwiatu muszkatołowego, 4 łyżki tarte j, suchej 
bułki, 2 łyżki mąki grysikowej i kto lubi 
troszkę skórki cytrynow ej; 2 kostki „M aggi" 
rozkruszyć, skropić według potrzeby smakiem 
od gotowania kruszek, wymieszać doskonale, 
formować niewielkie kotleciki i smażyć na 
roślinnem  maśle, albo n a  smalcu. K otlety te 
są delikatne, wyborne w smaku i bardzo wy­
datne. Smak, w którym  się kruszka gotowały, 
używa się do zupy.

Tanie c i a s t o  na strudel. Mąki pół kg. 
rozrobić dobrze ciepłą wodą i dwoma biał­
kami (żółtka użyć do zaprawy zupy) zagnieść, 
jak  zwykle, na strudel, więc nie tęgie, wy­
bić z pół godziny na stolnicy, poczem niech 
leży z 1 i pół godziny pod ciepłym radiem  
i po tym czasie rozciągać. Takie ciasto ni­
gdy się nie rw ie i nie je s t w strudlu lepkie, 
ale musi przeschnąć. W edług tego przepisu 
można zrobić ciasta na zapas, jak  to czynią 
w W arszawie. Gdy ciasto wyschnie całkiem, 
tnie się go na tafle i chowa do pudełka kar­
tonowego, trzym ając w suchem miejscu. Bio­
rąc go do użytku, trzeba układać, chociaż po­
łam ane w formę, w ysm arowaną m asłem  i buł­
ką wysypaną, kropiąc m asłem  i jak  zwykle, 
ze strudlem  postępuje się, kładąc warstw ę 
bułki tartej rum ianej, na to jabłka, czy wi­
śnie i znowu w arstw ę ciasta aż do pełności 
formy. Strudel taki jest znakomity

Now ina.

P o r a d n ik  
d la  oszczędnej kuchni dom owej.

Proporcya na 6 osób.
N ie d z ie la : Zupa ogórkowa, pieczeń wo­

łowa po angielsku z mięsa argentyńskiego, 
marchewka, strudel z jabłkam i 3 kor. 74 hal.

Obliczenie: Śm ietana do zupy 24 hal., 
ogórki 24 hal., mięso 1 kor. 60 hal., masło 
do m ięsa 20 hal., m archew  z zapraw ą 40 
hal.; s tru d e l: mąka pół klgr. 20 hal., 2 ja j­
ka 16 hal., jab łka, cukier, rodzynki etc. 80 
hal. Razem 3 kor. 84 hal.

P oniedziałek: Rosół z ryżem , sztuka 
mięsa z sosem majerankowym, hreczane pie­
rogi z serem i śm ietaną 2 kor. 80 hal.

O b l i c z e n i e :  Mięso 1 kor. 60 h a l, 
dodatki do rosołu 12 h a l ;  sos: korniszony, 
mąka, masło 24 hal., pierogi z serem 60 h a l, 
śm ietana 24 hal. Razem 2 kor. 80 h a l

W torek:  Zupa grzybowa „M aggi", ko­
tlety  z kruszek cielęcych, sa ła ta  z ziem nia­
ków, m akaron włoski, 3 kor. 38 h a l

O b l i c z e n i e :  Maggi 3 cegiełki a 14 
h a l  42 h a l ,  śm ietana do zupy 24 h a l ,  krup­
ki perłowe 6 h a l ,  kruszka cielęcy (2 sztu­
ki) 88 h a l ,  bułka do kotletów 10 h a l ,  jajka 
3 sztuki 24 h a l ,  2 kostki maggi 10 h a l. 
smalec albo floridol do sm ażenia 30 h a l  
sałata z ziemniaków 36 h a l , m akaron wło­
ski i masło 68 h a l ,  razem 3 kor. 33 h a l  

Ś ro d a : Barszcz burakowy na wędzonce 
ze śm ietana i ziemniakami. W ędzonka na go­
rąco. „Puróe" z grochu. Legom ina z kaszki 
krakowskiej 3 kor. 18 hal.

O b l i c z e n i e :  Barszcz burakowy 12 
h a l ,  dodatki i śm ietana 38 h a l ,  ziemniaki 
i słonina 18 h a l ,  wędzonka do gotowania 1 
kor. 32 h a l ,  „puróe" grochowe 50 h a l ,  ka­
szka krakowska na legom inę 24 h a l ,  masło 
i śm ietana 32 hal., cukier, rodzynki i rum 
5 0  h a l ,  razem 3 kor. 56 hal.

Czwartek: Zupa kartoflana, potraw ka z 
przodków zajęczych, prażucha ze słoniną. 2 
kor. 10 h a l

O b l i c z e n i e :  Zupa kartoflana 50 hal. 
dwa przodki zajęcze 80 h a l ,  zaprawa 30 hal. 
prażucha 20 hal., słon ina 30 h a l ,  razem 2 
kor. 10 hal.

P ią tek:  Kapuśniak postny na grzyb 
kach, kotlety z ryby, „puróe" z ziemniaków 
kompot z jab łek  i pomarańcz, 2 kor. 90 hal 

Ob l i c z e n i e :  Kapusta na zupę i przy­
prawa 50 b a l,  ryba na kotlety 70 hal., jaj 
ka 3 do kotletów 24 h a l ,  bułka, masło ro- 
ślinowe, cebula 50 h a l ,  „puróe" z ziem nia­
ków 43 h a'-> kompot 56 hal., razem 2 kor. 
90 hal.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
Z Banku austro - w ęg iersk iego . Na

wczorąjszem posiedzeniu Rady generalnej 
Banku austro-w ęgiersk iego  uchwalono osta­
teczne sprawozdanie, k tóre ma być przędło 
żono walnemu zgromadzeniu.

Zmiany stopy procentowej zaniechano. 
Zresztą załatwiono bieżące sprawy.

TELEGRAM  GAZET! LWOWSKIEJ
K ra k ó w , 2.1 stycznia. (Tel. p ryw .). Pre­

zydent, m iasta dr. Leo im ieniem  m. Krako­
wa w ysłał depeszę gratulacyjną do Prezesa 
Koła polskiego Łazarskiego z powodu jego 
wyboru. Na przesłane życzenia Prezes tele­
graficznie od p o w iedzi ał.

K rak ó w , 21 stycznia. (Tel. pryw .). 
W Czasie ogłasza dr. Dłuski, że otrzym ał 
wczoraj wieczorem od osoby, której nazwi­
ska bez jej upoważnienia dotychczas podać 
nie może, list w odpowiedzi na swoje zapy­
tanie o konkretne fakty co do M achajskiego, 
uzasadniające przesłane mu poprzednio alar­
mujące ostrzeżenie. L ist ten -  jak  pisze dr. 
D łuski — zawiera wprawdzie bardzo ostrą 
krytykę teoryj anarchistycznych M achajskie­
go z zaznaczeniem, że zwolennicy jego wcho­
dzili rychło na drogę zwykłego bandytyzmu, 
ecz autor listu wyraźnie powiada, że o u- 

dziale M achajskiego w7 napadach nie wie i 
żadnych konkretnych faktów nie pamięta.

W skutek tego listu udał się dr. Dłuski 
wczoraj rano do Nowego Targu i poczynił 
u władz sądowych kroki, celem uwolnienia 
Machajskiego od ciążącego na nim  podejrze­
nia o planowanie napadu na sanatoryum. Dr. 
Dłuski kończy w Czasie wyrażeniem nadziei, 
że staran ia  jego odniosą pożądany skutek.

K ra k ó w , 21 stycznia. (Tel. p ryw .). Ra­
da naczelna polskiego stronnictw a ludowego 
wraz z posłam i stronnictw a rozpoczęła tu 
dziś przed południem  w sali lady  miejskiej 
obrady przy niezwykle licznym komplecie 
uczestników. Prezes Stapiński po zagajeniu 
złożył sprawozdanie o położeniu sejmowem i 
parlam entarnem . Obrady potrwają cały dzień.

K rak ó w , 21 stycznia. (Tel. p ryw .). Sąd 
krajowy cywilny w Krakowie polecił wykre­
ślić z rejestru  stow arzyszeń: dra Adama P ra- 
żmowskiego i Leona Szczawińskiego jako dy­
rektorów Syndykatu rolniczego w Krakowie, 
a równocześnie wpisać jako dyrektorów hr. 
Seipiona i M. W ojciechowskiego.

K raków , 21 stycznia. (Tel p r .)  Dziś 
rano przed sędzią W ielguszem w tutejszym 
sądzie powiatowym cywilnym rozpoczęła się 
ponowna rozprawa ks. posła Stojałowskiego 
przeciw m asie spadkowej śp. adwokata W ło­
dzimierza Lewickiego o zwrot kwot}7 3000 
koron wydanej na kandydaturę poselską śp. 
Lewickiego w okręgu Sanok-Brzozów. Na 
dzisiejszej rozprawie ks. Stojałowski odpie­
ra ł zarzut podniesiony na poprzedniej roz­
praw ie przez zastępcę masy spadkowej, adwo­
kata Kłębkowskiego przeciw zasadzie skargi 
i przeciw wiarygodności swej osoby. Dalej 
zeznawał Mieczysław Białkowski b. członek 
rady naczelnej stronnictw a i poseł rzeszow­
ski Szajer. W yrok zapadnie prawdopodobnie 
dziś popołudniu.

OSTATNIA POCZTA.

=  Corr. W ilhelm  donosi: Wczoraj 
przed południem  u P. M inistra kolei dr. Głą- 
bińskiego zjawiła się d e p u t a e y a  p r z e d ­
s t a w i c i e l i  a u s t r y a c k i c l i  f a b r y k  w a ­
g o n ó w  celem powitania P. M inistra.

W  skład deputaeyi wchodził radca Rządu 
Schram m  jako reprezentan t fabryki -wago­
nów i maszyn w Sanoku.

IJ. M inister przyjął deputacyę bardzo 
serdecznie i dopytywał się o obecny stan  za 
trudnienia austryaekiego przem ysłu budowy 
wagonów.

P. M inister z wielkiem zainteresow a­
niem  przyjął do wiadomości dane mu wyja 
śnienia i podkreślił, że bezwarunkowo wy­
stępować będzie za prowadzeniem  kolei pań­
stwowych na podstawie kupieckiej, oraz przy­
rzekł uczynić,wszystko, co w jego mocy, aby 
postarać się o rów nom ierne zatrudnienie au 
stryackiego przem ysłu budowy wagonów. To 
jest atoli możliwe tylko przez ustalenie d łu­
goletniego program u budowy i za tein P. Mi­
n iste r przyrzekł wstawiać się.

=  N am iestnik hr. T h u n  pojawił się 
wczoraj rano w gmachu N am iestnictw a w 
Pradze i objął urzędowanie.

=  Wczoraj pod przewodnictwem hr. 
K huen-H edervarego  odbyła się Budapeszcie 
węg. Rada m inisteryalna, która obradowała 
nad sprawam i bieżącemi i nad reform ą woj­
skowej procedury karnej.

== Francuska g r u p a  p a r l a m e n t a r ­
n a  s ą d u  r o z j e m c z e g o  przyjęła zaprosze­
nie takiej grupy parlam entarzystów  tureckich 
o przybycie w lutym do Konstantynopola.

=  R z ą d  h i s z p a ń s k i  usunął z po­
sady adm irała Lapuentego z powodu obrazii- 
wego listu, jak i adm irał wystosował do m i­
n istra  wojny. A dm irał wobec prezesa ga­
binetu Canalejasa zaprzeczył, jakoby był au­
torem  tego listu, jednakże wobec jednego 
z korespondentów dzienników' przyznał, że 
list taki istnieje.

W iedeń , 21 stycznia. W iener Z tg . o- 
g łasza: Nąjj. Pan zam ianował docenta, Zy­
gm unta C i e c h a n o w s k i e g o ,  nadzwyczaj­
nym profesorem teoryi i konstrukcyi pomp 
i motorów wodnych na Politechnice we 
Lwowie.

W iedeń, 21 stycznia. P. M inister o- 
światy posunął do V III rangi następujących 
nauczycieli w państwowych sem inaryach nau­
czycielskich Grzegorza Z a r z y c k i e g o  i 
P io tra  B u d z i ń s k i e g o  w Stanisławowie; 
Apolinarego L e w i c k i e g o  i W incentego 
S k o t n i c k i e g o  w Samborze, P io tra  C h r y -  
m o w s k i e g o  i M ikołaja M o r s  z a we Lwo­
wie, W ojciecha R y g i  o w7s ki  e g  o w T arno­
wie, Józefę K u l i ń s k ą  i Olgę G e o r g e -  
r o w ą  wę Lwowie, M arye T e i s s e y r e  w 
Krakowie, Leontynę S t r z e l b i c k ą  w Czer- 
niowcaeh.

K arlskrona, 21 stycznia. Nowow7ybu- 
dowany torpedowiec W esta w yruszył wczo­
raj na pierwszą próbną przejażdżkę, z któ­
rej m iał po kilku godzinach wrócić. Do­
tychczas niem a o nim  wcale wiadomości.

B rem a, 21 stycznia. W  procesie o za­
burzenia podczas strajku tranrwayowego ska­
zano jednego 1 4 -le tn iego  robotnika na  4 
miesiące więzienia, jednego 1 6 -le tn iego  na 
3 miesiące, jednego 1 6 -le tn iego  robotnika 
i jednego 1 6 -letn iego  pisarza na 6 tygodni 
więzienia, a 1 5 -letniego pisarza, który był 
rówmież oskarżony, uwolniono.

M adryt, 21 stycznia. Z Barcelony do­
noszą: Robotnicy węglowi postanowili po­
wrócić w poniedziałek do pracy. Tem samem 
zakończył się strajk  podyktowany tylko uczu­
ciem sympatyi.

K onstantynopol, 21 stycznia. Przed 
odjazdem wojsk tureckich do Yemenu wy­
głosił m inister w7ojny na pokładzie okrętu 
do żołnierzy przemowę, w której wskazał, że 
idzie o ocalenie zagrożonej części kraju. Mi­
n is te r wyraził ubolewanie, że sam nie może 
brać udziału w wyprawie.

Odpowiedzialny redaktor:
A d a m  K r e e h o w i e c k l .



Dobry apetyt! Zdrowy żołądek mamy. a żadnego gniecenia żołądka, żadnych boleści, odkąd używamy przeczyszczających pigułek  rąbarbarow ych F ellera
_  _  z m arką „E lsap il!en“ . Mówimy Wam z doświadczenia, sprobójcie takowych także, one regulują stolec, ułatw iają" traw ienie. 6 pudełek franko

4 kor. W ytwórcą je s t tylko aptekarz E . V, F e lle r w Stubicy, E lsapiatz N r. 260, Kroacya.

NADESŁANE
Polecam y jako pewną i korzystną lokacyę  

kap ita łó w :
4 °/0 L isty Tow . kred. ziemskiego,
4 ° 0 i 4 V / 0 L isty Banku krajow ego, 
4°/0 i 4 '  u°/0 Listy Banku hipotecznego.

SOKAL i LILIEN
Dom bankowy i kantor wymiany.

Z l e c e n i a  z p row in cy i  z a ła tw ia m y  
od w ro tn ie  i b e z  p row izy i.

D entysta

Dr- Michał Wiktor
u l.  H a lick a  21 dom W P . B a łłab au a . Leczenie 
f is tu ł  i k o rzen i, p lom by, sz tuczne  zęby, Udogo- 

d u ieu ia  w  zap łac ie  ro b ó t tech n iczn y ch .

Dr. K. Podlewski
sp ec y a l is t a  chorób sk ó rnych  ! w e n e ­
ryczn ych  ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 

1 1 -1 2  i od 3 - 5

ui. Z im orow icza 5 (naprzec iw  „S okoła").

Poszukuje się kupna

starych MEBLI mahoniowych
ale w dobrym stanie.

Zgłoszenia pad „M EBLE" Biuro ogłoszeń, 
pasaż Hausm ana 9, Lwów.

Szanow nym  czy te ln ikom  polecamy jak naj­
goręcej znaną tkalnię płócien białych i kolorowych 
Braci Krejcar, Dobruska Nr. 9267, Czechy. Zanim 
pan gdzie zamówi, proszę zażądać bogatej kolekcyi 
wzorów znanej firmy, która darmo i opłatnie je  wy­
syła. Niech się każdy przekona i raz spróbuje.

Papier Slowacłii
Komitet obchodu se tne j ro czn icy  u rodz in  J .  S ło­
w ackiego we L w ow ie, zwraca się do P. T. Publi­
czności z uprzejmą prośbą by przy zakupnie papie­
rów listowych żądała w sklepach papierów SŁOWA­

CKIEGO wyrobu jedynej w kraju fabryki

S. W, Niemojowskisio we Lwowie.
Część dochodu z rozsprzedaży tego papieru przezna­
czona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po­
nieważ ceny w niczem się nie różnią od cen innych 
papierów, przeto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, bez żadnego d la  sieb ie  uszczerbku 

przyczyni się do wystawienia pomnika poecie.

Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro­
wincjonalnych, a gdzie by go nie było, zwrócić się 
należy wprost do fabrykanta S. W. Niemojowskiego 

we Lwowie.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 21 stycznia 1911.

Hotel George’a.
PP. M. W ojciechowski z Pnikuła, W. 

Słotwiński z Kijowa, A. Skibnśewski z Ole­
ska, S. Gułaszewski z Kańczugi, M. Liso- 
wiecki z ( hłopie, A Skrzyński z Żurawna, 
W. Barański z Łuk&wicy, K. Zuamirowski z 
Krynicy, L  Broki z Kijowa, dr. S. N atan- 
sohn z Krakowa.

Hotel Imperial.
P. hr. A. Potocki z Rymanowa.

Hotel Europejski.
PP. S. Jabłonow ski z Popowiec, Z. Ole- 

ks.ński z Przem yśla, R. U jejski z Pawłowa.
Hotel Yictoria.

PP. J. Rosenwiesen z Poluchowa, J . 
K annenberg z Krakowa.

Hotel pod Trzema Koronami.
PP . J. Kintzi z Remenowa, W. K uk- 

szyński z Rossyi

C J E M M I K  
Lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.

Lwów, dnia 21 stycznia.

I .  Akcye za sz tu k ę .
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .
I I .  L is ty  zastaw ne za 100 kor. 
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 

n n n Pr - W• a- 1°S W ^  h 
„ „ „ 4 pr. w. a. 601. po 200 k.
„ kraj. 4\  pr. w. a. los w 511. 
„ „ 4 pr. w. a. los w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr.
pierwsza e in i s y a ) .....................

Tow. kred. gaiic. ziernsk. 4 pr.
los w 41’/s l a t ...........................
4 pr. los w 56 l a t .....................

Banku gal. ziem. kr. 4 l/sl7„ 60 1.
I I I .  O b lig i za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. 
Buków. fund. propin. 5 pr. w. a. 
Komun. Banku kr. 5 pr. (2 em.)

n 41/,pr. (3em.) 
n 4 pr. (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 p r...................
Pożyczka m. Krakowa . . . .  
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roki: 1893 ................................
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . . 

n „ „ 4 konwen. .
„ szkolna krajów. 4 pr. 

r. 1908 ..........................
IY . Losy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.).

Y. M onety.
Dukat c e sa r sk i................................
20 f r a n k ó w k a ................................
100 rubli rossyjskieh srebrnych 

papierowych 
100 marek niemieckich . . . .

K u rs  giełdy wiedeftskiej
Dnia 19 stycznia 1911.

płacą

żądają

płacą I żądają
walutą kor.
K h K h

683 - 690 -

495 - -------

557 - 564 -

525 - 533 -

109 70 
99 -
93 -  
99 40
94 20

110 40 
99 70
93 70 

100 10
94 90

96 - -------

96 -  
92 60 
98 80

93 30 
99 50

98 20 
101 -

98 90 
101 70

99 30 
92 60 
92 60 
92 50

100 -
93 30 
93 30 
93 20

93 50 
89 80 
92 30

94 20 
90 50 
93 -

93 - 93 70

107 - 117 -

11 38 
19 08 

251 -  
253 50 
117 40

11 48 
19 22 

254 -  
254 70 
117 90

168 — 
219—  
315 — 
312- -  
289—

Koronowa waluta. płacą
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. ——

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pro. 164- —
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 213—
„ „ 1864 po 100 z ł........ 309—
„ „ 1864 po 50 z ł.........  303—

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 287—
B . D ług p aństw a (wszystkieh w Radzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r .......................................116-55 116'75
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 p r ......................................  93—  93-20

C. O bligacye ko le jow e.
Kol. Areyks. A lbrechta za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5°^ pr. (ostemp. akcye) . . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa zaJ

100 zł. 51/! p r ....................................
Kol. Karola Ludwika po 20u zł. mk.

(ostemp. a k c y e ) ................................
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron.

95 -_  96—

11425 115-25 

4 4 5 '-  447-70 

117-15 11815 

93-90 94-90

żądają

93-85
93—

A. Ogólny d ług  p ań stw a .
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d .....................................
s t y c z e ń - h p i e e ................................

Jednolity  dług państwa w srebrze
lu ty -s ie rp ie ń .....................................
kwieci eń-pażdziemik . . . .

9315
93-15

97-15
9705

żądają

93-35
93-35

97-3^
97-25

Kol. Arc. A lbrechta za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .

Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 1
5000 zł. 4 p r......................................

Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za
400 kor. 4 p r......................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1886, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre. (sr.) . . . .

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em,
z r. 1888, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1891, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1898, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1904, 4 pre.................................

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 p r ..............................................

Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. . 
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z roku

1894 4 p r .............................................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .

94-30 95-30

'aj'fc*57

104-50 105-50

95-25 96-25

95- — 9 6 - -

96-25 97 25

96-2-5 97-25

96-70 97-70

96-20 97-20

9 7 - - 97-50

96-25 97-25

96-30 97-30

94-25 95-25
94-50 95-50

9410 95-1C

114-75 11575

D . D łu g  p ań stw a  (krajów korony węgierskiej),
Węg. złota renta 4 p r ............................111-50 111-70

„ n n w wal- kor- 4 Pr- 92-05 92-25
„ obi. pr. reguł. Cisy 3 pre. . 76-50 77-50
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 223 50 229 50
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 2<i3-ó0 229 50

Koronowa waluta. płacą
E. O bligacye in dem olzacy jne .

Kroaeyi i S ł a w o n i i ................................. 92'85
Węgier za 100 zł. 4 pr. 92—

F. In n e  pu b liczn e  pożyczki,
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 102'— 103-—
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 p r................................  93 50 94 50
Bukowińskie obi. propinaeyjne los

za 100 zł. 5 p r................................... 100-40 101-40
Gał. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 93-15 94-15
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 97-90 9890
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pre...................................................... 89-75 90-75
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 p re ............................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 13 0 -- 136—
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 261-40 264 40

8 . L is ty  zastaw ne. Oblig. hipot.
(za 100 zł. Nom )

Knglo-Austr. banku los 4’/s pr. . .
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ r 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
u n n .( t. 4 pr.

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 4 1/, pr. .
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . .

Banku gal. ziem. kred. 4’/„ pr. 60 1.
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 

„ „ 4 pr. los. 41 lat
» n . » » 4 pr. stare .

Banku kraj. dla Galieyi Lodomeryi 
4’/» pr. 5F /s Jat zwrotna . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 4*/s p r......................

Banku kr. obi. kolej. żel. 571/, 1. 4 pr.
Austro-węg. banku 50 lat 4 pre.

„ „ n 50 lat w. k. 4 pr.

H . O bligacye z prawem pierv 
za 100 zł, nom

Tow. żegl. par. po D unajr za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . .

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 zł..............................................
Kolej Lwów-Czem. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r .................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5 pr.

„ „ „ „ 1890 „ 4 pr.

I .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł.
Zakł. kred. dla handl, i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k ..................................
Różyczka miasta Insbruku 20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł.

i listy  dłużne

100-50 101*50
9 4 -- 95—

297-50 303-50
292 - 298—
100-50 101-50
93-50 94-50

109-75 110-75
9910 99-60
93-25 94-25
98-85 9935
92-25 93-25
95-80 96-60
96-50 97-50

99-50 100-50

99-50 100-50
92-75 93-75
97-75 9S-75
98-10 99 10

szeństwa

112-25 11325
111-10 11210

88-25 89-25

93'50 94-50

1 0 3 - 104—
99-75 ---•---

4 2 -- 46—
5 3 8 -- 543—
205— 215—

109-— ! !9 —

płacą
93—  

260—
94-50 
64-50 
66—

250—

Koronowa waluta.
Pożyczka m iasta Lubiany 20 zł.
Paify 40 zł. m. k. . . . . .
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł.

n „ weg. tow. -5 zł. . .
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł.
Salina 40 zł. m. k.................................
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. .

J .  A kcye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 325-50 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3970— 
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 678-90 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 870-50 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 768—
Gal. banku hip. 200 zł........................ 683—

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 500—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 536—  

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 1891—  
Związku (Unionbank) 200 zł. 634 75 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 285—  
Ziynosteńska banka 100 zł. . . .  282 —

źadają 
99—  

270- — 
10050 
70-59 
72—  

270—

326-50 
3975—  
679-90 
871-50 
772 40 
634—

537—  
1901— 

63575 
287 50 
384 -

K . A kcye przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 459—  463—  
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 430—  —

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5160—  5180 — 
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 400-— 403*— 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 558-50 559 50 
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.
400 kor..................................................... §35—  345 _

Auatr. Tow.żegl.naDunaju500 zł.m k. 1154—  1158—

L, Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 776-— 779— 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 810- — 6 it>—  
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 764-75 765 75 
Prag. tow. żeiazn. przem. 200 zł. . 2595 — 2604 —
Sehodnioy 500 kor................................  512-— 520—
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków . 383 — 337—  
Trifall. tow. kop. węgla 70 rf. , . 239 -  24] _

1®* W e*k fj 1 e.

Berlin za 100 marek 5 pr. . . ——
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240-12 
Paryż za 100 franków . . . .  94-95
Petersburg za 100 rub li 5‘/a pr. 253-50
Niemieckie b a n k i ..................... 117-35
Włoskie b a n k i ........................... 94-571/,
Francuskie b a n k i ..................... ——
Szwajcarskie b a n k i .....................  94-87l/s

N. W a l u t y ,
Dukat c e s a r s k i .......................... 11-37
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta — —
20-frank<$wka...................................... 19-011 ,
20-m a rk ó w k a ................................23'47
Rossyjski półimperyał . . .
Niem. banknoty za 100 marek .
Włoskie banknoty za 100 lir 
Ruble .

117-37
94-60

2-531',

240-32 
95-10 

2-54 25 
117-55 

94-72’/,

9502’/,

11-40

19-03’/,
23-51

117-57
94-80

J H 3 .

] J M  Ł 5  I Ł  3 E  I W  J M  J t  3 3 6 S L  T £ T  R  2 Z  3 Ę  U L *  W W F '  " 1 5 T .

Licytacye.
L. cz. E . 768 10 (4) (545 2 - 8 )

E dykt licytacyjny.
Na żądanie dr. Henryka Kolischera w ła 

ściciela dóbr M edenice z prztległościanai za­
stąpionego przez adw. dr. F euerste ina odbę­
dzie się dnia 27 stycznia 1911 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej w ym ienio­
nym, w biurze Nr. 8 w M edj nicac-h licyta- 
cya całej realności obj. lwh. 449 ks. gr. gm. 
kat. Rabczyce.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 3030 kor., ciążące 
zaś na niej dożywocie na 100 kor., wobec 
czego cena szacunkowa wynosi 2930 kor.

Najniższa cena wynosi 1953 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne, które sig rów no­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej n ie ­
ruchomości dokum enta (wyciąg tabularny, wy 
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których m niej 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­

n ia  tego rodzaju co do samyj nieruchom ość 
n ie mogłyby być już se skutkiem  podno 
ssone.

Te osoby, dla k tórych jakie praw a lut 
ciężary na powyższej nieruchom ości bąd? 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadam iani 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo 
w ania jedynie przez przybicie na tablicy sa 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądt 
 ̂iżej wymienionego i nie wskażą temuż sa 

d">wi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sid u  zamieszkałego.

W yznaczenie term inu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho 
mości.

Koszta przedłożenia warunków licy ta ­
cyjnych ustala się na 5 kor. 04 hal.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Medenice, dnia 28 listopada 1910.

L. 97 (572 1—3)
O b w i e s z c z e n i e .

Wydać się mającem rozporządzeniem 
W ydziału krajowego przyznane gm inie Skole 
prawo p iboru  opłat gm innych od hekto­
litra.

1. 100 pre. spirytusu po 22 kor.,
2. słodzonych napojów spirytusow ych 

po 14 kor.,

3. piwo po 3 kor. 40 hal.,
4. miodu, wiśniaku, dereniaku i m ali­

niaku 20 kor., wydzierżawia gm ina Skole ca 
czas od dnia wejścia w życie tego lozporzą- 
dzenia do końca grudnia 1912 r. w drodze 
publicznej iicytacyi, mającej się odbyć p i­
sem nie i ustnie w tut. urzędz'e gm innym  
w dniu 30 stycznia 1911 o godzinie 11 rano.

Pisemne oferty z dołączaniem wadyum 
należy złożyć na ręce naczelnika gminy na j­
później na godzinę przed terrmnem Iicytacyi.

Oi-na wywołania wynosi 14.000 kor.
W arunki licytacyjne można przeglądnąć 

w urzędzie gm innym  codziennie od godziny 
10 do 12 rano i od 3 do 5 po południu.

Zwierzchność gminy.
Skole, dnia 18 styczn a 1911.

M a d e j s k i .

L. cz. E . 204/10 (3) (479 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

D nia 20 lutego 1911 o 10 godzinie 
przed p iłuduiem  w sądzie obwodowym w 
Sanoku, odbędzie się licytacya m ajętności 
Wojtkówka objętej wykazem hipotecznym 433 
księgi gruntowej dla większych posiadłości 
tutejszego sadu obwodowego -wraz z przyna 
leżnośeiami składającem i się z budynków 
m ieszkalnych i gospodarczych.

Nieruchom ość ta  wystawiona na licy-

tacyę je s t oceniona na 89.057 kor. 96 hal 
z tego przynależnoności wartości 8600 kor.

Najniższa cena wynosi 59.372 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaz n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11.

Takie prawa, wobec których niniejsz* 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia, tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiano 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika, do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 20 grudnia 1910.
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L VIII. b. 20S2/5 (37) (566 8 - 8 )

O b w i e s z c z e n i e .
Celem zabezpieczenia dostawy kamienia 

łam anego do budowli na rzece Sanie pod 
Olcbowesmi-Sanokiem w km. od 280G45 do 
282 940 zezwolonych przez kom isję dla re­
gulacji rzek wykonać się mających w latach 
1911—1912 odbędzie się dnia 30 stycznia 
1911 o godzinie 12 w południe (czas kole 
jowy) rozprawa ofertowa w c. k. Kierowni­
ctwie budowy regulacji Sanu w Przemyślu.

Ilość w powyższym czasie dostawić się 
mających nsatarysłów  wynosi około:

9000 m :i kam ienia łamanego.
Powyż podana ilcść m ateryałów  ma być 

dostarczana do budowy w term inach ozua- 
czonych przez e. k. Kierownictwo budowy 
regu lac ji Sanu w Dynowie i może być w 
rasie zwiększania lub zmniejszenia zapotrze­
bowania o 20% , zwiększona lub zmniejszona, 
przedsiębiorca jednak  wrazie zwiększenia do­
staw y nie może żądać wyższej ceny za ma- 
teryały  w większej ilośei dostarczone, ani też 
rościć sobie jakichkolwiek pretensyj do Skar­
bu Państw a wrazie zm niejszenia dostawy.

W arunki dostawy przejrzeć można w 
godzinach urzędowych w wymienionem c. k. 
Kierownictwie budowy, gdzie także do godzi­
ny 12 w południe oznaczonego na rozprawę 
dnia, mają być wnoszone oferty, sporządzone 
ściśle, w edług przepisanego wzoru, zaopa­
trzone znaczkiem stemplowym na 1 kor. j 
we wadyum w kwocie 1000 kor. w gotówce 
lub pupilarnych papierach wartościowych, 
obliczonych według kursu z dnia poprze­
dniego.

W ofercie sporządzonej według poniżej 
podanego w zoru ,* ma być podana cena za 
1 m 5 kam ieni wraz z odkryciem, wyłama­
niem, wydobyciem, przywiezieniem i ułoże­
niem go w stosy na miejsce budowy w yra­
żone cyframi i słowami.

Oferty w niesione po godzinie 12 ozna­
czonego dnia nie będą przyjęte, oferty zaś 
oddane w innym  urzędzie, albo n ie  zaopa­
trzone znaczkiem stemplowym lub w wadyum, 
nie. sporządzone ściśle w sposób przepisany, 
opiewające na częściową dostawę, wyrażają­
ce różnoraki opust z cen fiskalnych dla ró­
żnych m stezyałów lub zaopatrzone dopiskami 
nie będą uwzględnione.

Za c. k. N am iestn ika:
Lwów, dnia 11 stycznia 1911.

(W zór oferty) 

Oferta.

której ja  fmy) niżej podpisany 
(ni) obowiązuję (my) się w ia tach  1911— 1912 
d starczyć w term inach oznaczonych przez 
Ekspozyturę c. k. Kierownictwa budowy re ­
g u lac ji Sanu w Dynowie oznaczonych, ka­
mień łam any do budowli regulacyjnych na 
Sa-.ie pod Ólchowearni-Sanokiem w km, od 
280-145 do 282 940 w ilości i pod w arunka­
mi podanemi w obwieszczeniu po cenie 
. . . cyfram i i słowami za 1 m 3.

W arunki licy tac ji znane mi (nam ) są 
dokładnie i poddaję (my) się takowym bez 
żadnego zastrzeżenia.

Jako wrdyum  składam (m y) . . . .
 *  .

W Dynowie, d n i a .............................1910.
(Podpis i miejsce zamieszkania).

L. cz. E. 107/10 (9) (431 2 —3)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie galicyjskiego akcyjnego B an ­
ku hipotecznego we Lwowie odbędzie się dnia 
21 lutego I9 J1  ■ godzinie 10 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w b iu ­
rze Nr. 21 licy tac ja  majętności Dulcza m ała 
bezbą wykazu hipotecznego 951 księgi tabu­
la rn e j T a rn ó w  objętej wraz z przynaleźno- 
ściami, skład&jącemi się z budynków gospo­
darczych, gorzelni oraz inw entarza żywego  i
m artwego.

Nieruchomość wystawiona na licy tac ję , 
jest oceniona 337.235 kor., przynależności
zaś na 62,765 kor.

Najniższa cena wynosi 266.666 koron
poniżej tej eeay sprzedaż n ie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokumenta, wyciąg ta ­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d., może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 16.

Takie praw a, wobec których niniejsza 
licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy 
ogłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie, licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju eJ* do samej nieruchomości

mogłyby być już ze skutkiem  podno-

Te osoby, o i a k tórych jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
ebecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
b§dą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie pn.es przybicie na tablicy są- 
“cwej, jeśi? nie m ieszkają w okręgu sądu

„Gazeta Lwowska" Nr. 17 z

niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sadu zamieszkałego.

O. k. Sąd obwodowy. Oddział IV. 
Tarnów, 28 grudnia 1910.

L. cz E . V III. 1556 10 (13) (438 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie p. H enryka Rozm aryna w ła­
ściciela realności w Dąbiu zastąpionego przez 
pełnom ocnika adw. dr. Leona Reinera odbę­
dzie się dnia 21 lutego 1911 o godz. 9-30 

rzed południem w sądzie niżej wymienio­
nym  licy tac ja  realności lwh. 514 ks. gr. gm. 
P rądnik  czerwony objętej dłużnika p. M ichała 
Falgera w łasnej.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licy tację , je s t ocenioną na 27.245 kor.

Najniższa cena wynosi 18.622 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Krsków, dnia 29 grudnia 1910.

(507 3 - 3 )  
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewsfciego I. 6.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu 
od 2 do 6, — w soboty no południu od 

3 do 8 
L i c y t a c y e:

Poniedziałek 28 stycznia 1911 od 10 do 12 
godziny przed południem : wódki, książ­
ki, broszury, sukaa, skóry, bilard, wi­
na, aparat fotograficzny, towary bła- 
watne, materye, broń, obuwie, przy- 
bory myśliwskie.

W torek 24 stycznia 1911 od 10 do 12 go­
dziny przed po łudn iem : obrazy olejne, 
srebra, kosztowności, dywany perskie, 2 
fortepiany, kasa, meble mahoniowe i 
maszyny do pisania.

Środa 25 stycznia 1911 od 10 do 12 godziny 
przed południem :  ̂ meble, pająk elek­
tryczny, rower i różne sukna.

Czwartek 26 stycznia 1911 od 10 do 12 godz. 
przed południem : towary korzenne, pia­
nino, maszyna do szycia, kasa, sztaby 
żelazne, skrzydła do bramy, piece ka­
flowe

Piątek 27 stycznia 1911 od 10 do 12 godz.
przed południem : fortepian, maszyna 
do pisania, rower, gram ofon, dywany, 
rogi, pościel, obrazy olejne oraz me­
ble i koniak.

Sobota 28 stycznia 1911 od 4 do 8 po po­
łudn ia  : dywany oraz różne tan ie  me­
ble i sprzęty domowe.
Sprzedać się mające przedm ioty mogą 

być oglądane w hali przed licy tac ja  w go
dżinach urzędowych.

Lwów, dnia 16 stycznia 1911.

ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą c dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w  siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Gorlice, dnia 20 grudnia 1910.

L ez. E. 2063/10 (5) (550)
E dykt lieytaeyjuy.

Na żądanie Jan a  W archoła odbędzie się 
dnia 20 lutego 1911 o godz, 10 przed po­
łudniem  w sądzie, biurze Nr. 19 licy tac ja  
realności lwh. 1986 gm. Jtżow e.

Nieruchomość wystawiona na licy tac ję  
oe. niona jest na 2600 kor.

Najniższa cena wynosi 1783 kor., po­
niżej tej ceny .sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nisko, dnia 14 ^tycznia 1911.

L. cz. E. 1924/10 (8) (451)
Edykt licytacyjny,

Na żądanie W alentego Świątka odbę­
dzie się dnia 20 lutego 1911 o godzinie 11 
przed południem w sądzie, biurze Nr. 19 li­
cy tac ja  realności lwh. 461 gm Chołewiana 
Góra.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
oceniona jest na 452 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 802 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nisko, dnia 14 stycznia 1911.

L. cz. E . 1806/9 (64) (587 1 - 8 )
E dyk t licytacyjny.

Na żądanie H enryka Aschkenazego za­
stąpionego przez adwokata dr. E hrenpre isa  
odbędzie się dn ia 7 lutego 1911 o godzinie 
9 rano w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 12 licy tac ja  realności lwh. 539, 813, 
824, 825 i 826 ks. gr. gm. kat. Gorlice obje 
tych, z których realność lwh. 825 stanowi 
dom p:ątrow y m urowany w Gorlicach na 
Zawodziu przy ulicy Mickiewicza położony 
wraz z przynależy teściam i, składającym i się 
z drzew owocowych i murowanej studni, 
realność lwh. 813 stanowi dom parterow y 
m urowany przy tej samej ulicy położony 
wraz z ptzynależnościam i, składającemu się z 
płotu sztachetowego i drzew, realność lwh.
826 składa się % budynku murowanego na 
stajnię i wozownię, a nadto do tej realności 
należy szopa, ogród w części spacerowy, a w 
części warzywny, a z wchodzących w skład 
tej realności parcel gruntow ych parcela grunt 
lk. 317/2 może być użytą jako plac budo­
wlany, wreszcie realności lwb. 539 i 824 
stanow ią w części ogród warzywny względoie 
spacerowy i parcele te  w ich  skład w cho­
dzące, ew entualnie jako plac budow lany użyte 
być mogą.

Nieruchomości powyższe w protokole 
oszacowania dokładniej oszacowane zostały 
razem z p rzynależnościm i nu kwotę 131.000 
kor., słow nie sto trzydzieści jeden  tysięcy 
koron.

Najniższa cena wynosi 65.500 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące do tych 
nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d )  
może każdy mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze N r. 12.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieyt.aya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.
' J Te osoby, dla k tórych jak ie  praw a lub

dnia 22 stycznia 1911.

L. cz. E. 1210/10 (6) (652)
Edykt licytacyjny.

Dnia 24 stycznia 1911 o godzinie 9 
przed południew w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr II. odbędzie się licytacya 
realności lw h. 1868 ks. gr. gm. Wojniłów, 
składającej się z pgr. 3424/9, 3424/10, 8428/1 
(rola) obsz. 1 ha. 35 ar. 75 m 2 z pgr. 8427/15 
las obsz. 4 ha. 29 ar. 67 m 2.

Nieruchomość ta  wystawiona na licyta­
cyę, jest oceniona na 4500 kor.

Najniższa cena wynosi 8000 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości, może każdy, m ający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. II.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
W ojniłów, dnia 2 grudnia 1910.

L. cz. E . 1321/10 (5) (653)
Edykt licytacyjny.

Dnia 24 stycznia 1911 o godzinie 12 w 
południe w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. II. odbędzie się licytacya realno­
ści lwh. 1367 ks. gr. gm. kat. Wojniłów, 
składającej się z pgr. 8428/8, 3427/14, 3428/2 
obsz. 2 h. 87 ar. 73 m 2.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta 
cyę, je s t oceniona na 2000 kor.

Najniższa cena wynosi 18-33 kor. 33 
hal., poniżej tej ceny sprzedaz nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ienio­
nym, w biurze Nr. II.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
W ojniłów, dnia 13 grudnia 1910.

tus. edyktu licytacyjnego z 18 listopada 1910
1. cz. E . 817/10 (4) ogłasza się. że dnia 6 
lutego 1911 o godzinie 10 rano odbędzie się 
w sądzie tut. ponowna licytacya połowy rea l­
ności obj. lwh. 774 ks. gr. gm. Podh&jczyki 
na w arunkach w powyższym edykcie wymie­
nionych.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Gliniany, 29 grudnia 1910.

L. cz. E. 456/7 (138— 139) (694)
E dykt relicytacyjny.

Dnia 23 stycznia 1911 o godzinie 10 
przed południem  w sądzie niżej -wymienio­
nym, w biurze Nr. II. odbędzie się reliey- 
ta cy a : a) realności objętej lwh. 288 ks. gr. 
gm. kat. Seredne obszaru 62 ar. roli i 38 
ar. łąki, b) 5/6 części realności lwh. 373 
ks. gr. gm. kat. W ojniłów składającej się z 
ogrodu około 15 ar. czyli razem  1/4 morga.

Nieruchomości te wystawione na licy­
ta c ję  są ocen ione: ad a) 1666 kor., ad b ) 
na 865 kor.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 883 kor., 
ad b) 182 kor. 50 hal., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. II.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
W ojniłów, duia 10 grudnia 1310.

L. 1946/10 (558 3 - 3 )
E d y k t .

C. k. Izba notaryalua we Lwowie wzy­
wa wszystkich, którym  po myśli § 25 usta­
wy notaryalnej przysługiw ałyby p re tensje  
do kaucyi notaryalnej ś. p. Teofila Wito- 
sławsklego najpierw  jako substytuta c. k. 
notaryusza w Rohatynie, dalej jako c. k. no- 
taryusza w Tyśmienicy, następnie w Bor- 
szczowłe i we Lwowie, złożonej w depozycie 
sądowym we Lwowie, ażeby pretensye te 
najdalej do sześciu miesięcy licząc od dnia 
ogłoszenia niniejszego edyktu w tutejszej 
Izbie tem pewniej zgłosili, ile, że w razie 
przeciwnym bez względu na ich roszczenia 
udzielone zostanie przyzwolenie na wydanie 
tej kaucyi wykazanym spadkobiercom w zglę­
dnie prawonabywcom tegoż ś. p. c. k. no ta­
ryusza.

C. k. Izba notaryalna.
Lwów, dnia 17 grudnia 1910.

L. 2548 (616)
E d y k t .

D. 4 stycznia 1911 wpisani zostali w 
listę  adwokatów z siedzibą w Krakowie:

1. dr. Eugeniusz M aksym ilian N itsch,
2. dr. Jan  Kanty Reklewski,
3. dr. Rudolf Reiner.

Z W ydziału Izby adwokatów. 
Kraków, dnia 4 stycznia 1911.

L. cz. E. 1282/10 (4) (654)
E dyk t licytacyjny.

D nia 24 stycznia 1911 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. II. odbędzie się licytacya realności 
lwh. 1862 ks. gr. gm. W ojniłów, składającej 
się z r>gr. 8429,'7 rola obsz. 28 ar. 70 m*, 
pgr. 3430,6 rola obsz. 6 ar. 51 m 2, pgr. 
3437/145 łąka obsz. 1 ha. 37 ar. 48 m 2 
chata

Nieruchomość ta  wystawiona na  licyta- 
cyę, jest oceniona na 2230 kor.

Najniższa cena wynosi 1486 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w sali N r. II.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
W ojniłów, dnia 2 grudnia 1910.

L. cz. E . 817/10 (6) _ (685)
E dykt licytacyjny.

Odnośnie do umieszczonego w Nr. 282 
„Gazety Lwowskiej“ z dnia 13 grudnia 1910

L. cz. C. VI. 16 11 (1) (648)
E d y k t .

Przeciw R-izli Goldstein, której miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu. powiatowego w Łańcucie prżez 
Salomona Botha i spól w Łańcucie pozew
0 zniesienie współwłasności.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 26 stycznia 
1911 o godz. 9 rano, sala I.

Celem strzeżenia praw pozwanej usta­
nawia się pana dr. Borowca adw. w Łańcu­
cie, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randkę w rzeczonej sprawie na i ej koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Łańcut, dnia 14 stycznia 1911.

L. cz. C. III. 243/10 (2) (645)
E d y k t .

Przeciw Ew ie z Koców Chudzikowej, 
której miejsce pobytu je s t nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Nisku przez Tomasza Makowskiego z Chole- 
wianej góry pozew o dotrzym anie umowy.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 24 stycznia 
1911 o godz. 10 rano w tut. sądzie, biuro 
Nr. 1.

Celem strzeżenia praw  niewiadomej 
z miejsca pobytu Ew y z Koców uhudzikowej 
ustanawia się pana M ichała M łynarza naczel­
nika w Cholewianej górze, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie swą 
kurandkę w rzeczonej spraw ie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nisko, dnia 81 grudnia 1910.
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L. XV. a 20.906/25 • (567)

Obwieszczenie.
Postanowienia § 41 ustawy z 16 stycznia 1910 Nr. 20 Dz. p. p. (ustawy o pomo­

cnikach haddlowycb) rozszerzyło właściwość Sądów przemysłowych pod względem osobi­
stym w ten sposób, że w przyszłości mają w Sądzie przemysłowym dochodzić praw swoich 
także:

1. te osoby, które w przedsiębiorstwach podlegających ustawie przemysłowej z wy­
jątkiem przedsiębiorstw h a n d lo w y ch  są ustanowione przeważnie do spełniania wyższych, 
kupieckich usług, zatem w szczególności dyrektorowie fabryk, prokurzyści, pełnomocnicy 
handlowi, prowadzący interesa, buchhalterzy, kasyerzy, agenci podróżni, korespondenci 
i t. p.

2. te osoby, które we w szystk ich  przedsiębiorstwach podlegających ustawie prze­
mysłowej, zatem także w przedsiębiorstwach handlowych, ustanowione są do spełniania 
wyższych niekupieckich usług, o ile one już w myśl § 5 lit. a. ustawy z 27 listopada 
1896 Nr. 2 i8  jako werkmistrz, prowadzący roboty albo przodownik (Werkmeister, Werk- 
ftirer oder Yorarbeiter) nie podlegają Sądom przemysłowym, zatem w szczególności kie­
rownicy ruchu (Betriebsleiter) inżynierowie, chemicy, rysownicy i t. p.

Należący do powyższych kategoryi służbobiercy mają w m yśl § 1 rozp. Min. z 8 
listopada 1910 Nr. 198 Dz. p. p. wraz ze swymi służbodawcami utworzyć osobną (we 
Lwowie i Krakowie VII. a) grupę wyborczą do wyboru assesorów, którzy w ich sporach 
mają być przybierani do Sądu przemysłowego i do Sądu apelacyjnego w okręgu Sądu 
przemysłowego.

Grupa ta wyborcza w myśl § 8 powołanego właśnie rozporządzenia min. ma wy­
bierać, a mianowicie:

I. w ciele wyborczem służbodaw ców  8 assesorów Sądu przemysłowego, 4 zastępców 
i 4 assesorów Sądu apelacyjnego,

II. w ciele wyborczem słu żb ob ierców  8 assesorów Sądu przemysłowego, 4 zastęp­
ców i 4 assesorów Sądu apelacyjnego.

Urząd wybrać się mających przy pierwszym wyborze assesorów (zastępców) rozpo­
cznie się dnia 1 kwietnia 1911.

Na podstawie § 5 rozp. min. z 8 listopada 1910 Nr. 198 Dz p. p. i ustawy z 27 
listopada 1896 Nr. 218 Dz. p. p. oraz rozp. Min. z 28 kwietnia 1898 Nr. 56 Dz. p. p. 
rozpisuje się niniejszem wybór assesorów (zastępców) z powyższej grupy wyborczej dla 
przedsiębiorstw przemysłowych (względnie także handlowych) położonych w obrębie mia­
sta Lwowa i Sądu powiatowego S. II. we Lwowie a t o :

z c ła ła  w yborczego  służbodaw ców
8 assesorów Sądu przemysłowego we Lwowie, 4 zastępców i 4 assesorów Sądu apelacyj­
nego we Lwowie, zaś

z c ia ła  w yb orczego  słu żb ob ierców
8 assesorów Sądu przemysłowego we Lwowie, 4 zastępców i 4 assesorów Sądu apelacyj­
nego we Lwowie, — na la t  4  (cztery ) od 1 k w ie tn ia  1911.

Wybory będą przeprowadzone w każdem ciele wyborczem w kilku terytoryalnie we­
dług obszaru podzielonych sekcyach, a we wszystkich sekcyach tego samego ciała wybor­
czego w tym samym dniu.

Postanowienia o tworzeniu sekeyi wyborczej, jakoteż o lokalu wyborczym, następnie 
oznaczenie sekeyi wyborczej, w której obliczony będzie główny wynik wyboru w każdem 
eiele wyborczem, będą podane do wiadomości interesowanych we wszystkich gminach na 
leżących do okręgu c. k. Sądu przemysłowego najpóźniej 8 dni przed rozpoczęciem wy­
borów w sposób w miejscu używany.

W łaścicieli (zastępców, zawiadowców, dzierżawców, kierowników ruchu) przedsię­
biorstw, które obejmuje rzeczowa właściwość Sądu przemysłowego, a więc a) wszystkich 
przedsiębiorstw przemysłowych podlegających przepisom ustawy przemysłowej — jeżeli 
w nieh w dniu ogłoszenia rozpisania wyborów w „Gazecie Lwowskiej" zatrudnione są 
osoby wyżej w punkcie 2. wymienione osoby — oraz b) przedsiębiorstw podlegających 
ustawie przemysłowej (z wyjątkiem jednak przedsiębiorstw han d low ych ) — jeżeli w 
nich w dniu ogłoszenia rozpisania wyborów zatrudnione są osoby wyżej w pukcie I. wy­
mienione. wzywa się, ażtby w terminie dni ośmiu licząc od dnia ogłoszenia niniejszego 
rozpisania wyborów w „Gazecie Lwowskiej" podali na piśmie zwierzchności gminnej 
miejsca wykonywania przemysłu szczegóły, potrzebne do ułożenia list wyborców z ciała 
wyborczego służbodawców.

Jawne spółki handlowe, spółki komandytowe, spółki akcyjne, stowarzyszenia zarob­
kowe i gospodarcze, korporacye, zakłady i stowarzyszenia winny z osób powołanych do 
ich zastępstwa i do wykonywania w ich imieniu prawa wyboru wymienić jedną, a naj 
więcej dwie osoby, które w ich imieniu mają oddać kartki wyborcze.

Wszyscy powyżsi przedsiębiorcy przemysłowi, zastępcy, zawiadowcy, dzierżawcy, kie­
rownicy ruchu są obowiązani wygotować w powyżej oznaczonym 8 dniowem terminie i 
przesłać zwierzchności gminnej miejsca wykonywania przemysłu kompletny spis tych wy­
mienionych wyżej pod 1. 2. osób, które w dniu ogłoszenia rozpisania wyborów w „Gaze­
cie Lwowskiej" były zatrudnione w ich przedsiębiorstwie przemysłowem. rok  d w u d ziesty  
ż y c ia  u k o ń czy ły  i  n a jm n ie j od rok u  p racują  w  krajach  rep rezen tow an ych  w K a­
d zie  państw a, a nie należą do stanu uczniów.

Spisy te obejmować mają także osoby zatrudnione przez przedsiębiorców za zapłaią 
po za zakładem przemysłowym.

Z  c .  k .  N a m i e s t n i c t w a .

Lwów, dnia 4 stycznia 19011.
Za c. k. Namiestnika: 

S z e l l g o w s k i ,  w. r.

U . X V . a 20.906/25.

O n O B i u ą e t i e .

IIocTaHOBH § 4 l3aKOHa 3 16. c lu h h  1910 H . 20. B. 3. p. (3aicoHa o noMiuHHicax 
ToproBe,iBHHx) p osnm pn .io  B„iacTHBicTt CypiB h po m h c .io b h x  n ip  3m h ^,om ocoóhcthm  
b tom cnoció, ni,o b óypynHoeTii MaioTB b C yp i npoMHc.ioBi»i poxopnTH  npaB cboix  
TaKoac:

1. Ti ocoóh, KOTpi b nipnpneMCTBax, nip.i.HraiouHx 3aK0H0Bfr npoMHc^OBOiry 3 b h - 
imicom nipnpneMCTB T o p r o B G  J B HH X ,  cyTB yc.TaHOB.ieHi ncpeBaacHO po cnoBm oBann bhc- 
ih hx , KynenKHX yc .iy r, s a r in  b ocoóenHocTH pnpeicTopn (JiaópHK, npoK ypncTn, iiobhomou- 
h h k h  ToproBe.iBni, B epyni irn e p e c n , 6yxa.TBTcpn, K acnepn, aieHTH nopopoacm , KopecnoH- 
penTH i t . n.

2. r i  ocoón, KOTpi y  b c i x  nipnpneMCTBax, n irą.uiraiouHx 3aiconoBH npoMncjiOBOMy, 
s a r in  TaKoac b ni^upneMCTBas ToproBCJitHHX ycTaHOBPeni cyTB po cnoBHiOBaHH Bncnmx, 
HeKvnegKHx y c .iy r, — o cicLibko o h h  bscc no rap n i § 5 6ynB. a. 3aicoHa s 27. napo.incTa 
1896 H . 218 hko  BepicMieTp, B e p y u n t poóoTH aóo ncpnuiH  poorinmc, (W erkm eister, 
W erkfuhrer, oder Y orarbeiter) ne nip.inraioTB CypoM npoMHcnoBHsi, 3ariii b o c o ó c h h o c th  
ynpaBBKrc.il p y x y  (B etriebsleiter), imKunepn. xoMiicn, p h c o b h h k h  i t .  n.

Haae/Kaui po noBnem nx KaTefopnn hobhhul c.iyncóy akiiotb no rapp i § 1 posn. 
miii. 3  8. napo.iiie-Ta 1910 U . 198 B. 3. p. pasoM si cboimh cnycKÓopaBnHMn yTBopnTn 
ociÓHy (y JIbbobI i KpaicoBi Y II  a) ip y n y  BHoopny po Bnóopy aeccecopiB, Korpi b ix 
cnopax iiaioTB óvth  npnÓHpam po Cypy npo>mc.iOBoro i po C ypy anennnnńH oro, b OKpy- 
3’i C ypy npoMnenoBoro.

T an  fp y n a  BHÓopua Mae no rapn'i § 3. noK.iHKaHoro B.iacHC po3nopnp5KCHa n in . bh- 
ónpaTH. a iłicnHO:

I. b r ia i  BHÓopuiM CJiyiKÓO^aBąiB :
8 aeeecopiB C ypy npoM nc.ioBoro,
4 3 aeTynHHKiB i 4 aeeecopiB C ypy anennunnuoro ,

II. b Ti.ii BHÓopuiłi noB H niH X  cayacdy:
8 aeeecopiB C ypy npoMnc.ioBoro,
4 3acTynHHKiB i 4 accecopiu Cypy ane.inpnnH oro.

Y p n p  aeeecopiB (3aciynHHKiB), hki MaioTB óyTH B nópaH i n p n  nepm iM  BHÓopi, pos- 
n i r a e  e n  p a n  1. nBBiTHH 1911 .

H a  ocnoB i § 5 po3n . Min. s  8. n a p o n n c T a  19 1 0  U . 198 B . s. p . i 3aK0Ha 3 27. n a- 
p o n n c T a  1 8 9 6  U . 21 8  B . 3. p . i p o sn . m  3 23. nB B cm n 1898  U . 56  B . 3. n . p o s n n e y e  
e n  chm  B nóip  aeeecopiB  (3acTynHHKiB) 3 noB ucm oi 1 'pynn  B iióopuoi p a n  nipnpneMCTB n p o - 
MncnoBHX (3r.inp,H 0 t& kosk ToproBC.iBHHx), u o .io sk c h h k  b o ó p y ó i Miera „Ir.BOBa i C y ^ y  no- 
BiTOBoro C. II. y ..luBOBi a t o :

3 rina Bnóopuoro c.iyvir(1opaiiii,TK:
8 aeeecopiB Cyp,y npoMnc.ioBoro y JLtBOBi, 4 saeTynnnKiB i
4 aeeecopiB Cyp,v ane.innnnHoao y .Tbbobi, — a

3 TiJia Budopuoro iiOBHa'iHX c.iysKdy:
8 aeeecopiB  Cypy npoM nc.ioB oro  y JltBOBi, 4 3aerynH HK iB i
4 aeeecopiB Cŷ ,v anenanunnoro y HłbobI, — Ha 4 ('ioaiipu) Jiiia Biji, 1. nBBiTHH

1911.
Bnóopn dy^yTB ncpcBe,a;cm b KOiK/i,iM t M  BnóopniM, b kuibkox TepnTopnn.iŁHO 

nienn  odinapy no,a,IneHHx ccKnin nx) a y  b c ix  ceKnnnx Toro canoro Tina Bnóopnoro b Tin 
caniii rą H i i .

IIocT aH oB a o TBopem o ceK n n n  BHÓopnnx. o n a c i po3nouaT H  i jK inneH H  h h h h o c th  
BHĆopuoI, n u  TaicoiK o .iLOKa.no Biidopniii, ^a .iB ine  03naueH e ceK nni BHÓopnoi, b Korpin 
dy^e oónnc.ie.HHH ro .io B in iii BHC.iip B iioopy  b K05Kp,iir tu ii Biióopuiar, óypyTi, n o ^ a n i  r.i,o 
Bi^oMOCTii iHTepec,OBaimx y bcix rpoM ap,ax, H a.i05K annx rpo o n p y ra  p. k. Cypy npoM ii- 
cnoB oro  n a i in is n in n ie  8 pn iB  n e p e p  po3Uona.TeM BiioopiB, b cn o c ió  b  M icpn y n in B a n n u .

BnacTHTe.iiB (3acTynHHKiB, 3aBiparTC.iiB, popaiaBpiB, ynpaBHTeniB pyxy) nipnpneMCTB, 
Korrpnx ooiiiMae pineBa B.iacTHBicTt Cypy npo jiH cn o B o ro , a  3ariM

а) Bc'ix nipnpHGMCTB npojiHc.iOBnx, nipnnraionnx npiinneaM 3aKona npoMnc.ioBoro, — 
eenn b h h x , b pmo oronomenn po3nncana BHÓopiB b „lasoTi JIuBiBCKin", cyru 3annTi 
ocoÓH, raem e b Tonpi 2. HaBepcni, — nic i

б) nipnpneM CTB. n ip . in r a io n n x  3aiconoBn npoM iicaoBoM y, (opnaKOłK 3 bhjm kom  n ip - 
npneMCTB T o p r o B e j i B H n x )  — e c a n  b h h x  b p n io  o ro a o m e iin  p o 3 n n caH n  BnóopiB c y T t 
3annT'i o co ó n  BHCine b T onpi I .  3 rap aH i, BSHBas e n , a ó n  b p e n n H p n  b i c b m o s  p n i B ,  u ii-  
c . in n n  Bip p n n  o ro a o m e H n  c e ro  p o a n n e a n n  BnóopiB b „ f a s c T l  JlŁBiBCKiii", n o p a n n  Ha 
n n c i i i  3BepxnocTH  rp o iia p c ic in , n ic p n  BHKOHyBann npoM nc.iy , n o p p o ó n p i, p o T p ió n i po  y .io -  
nceHn .m c i ' BiióoppiB 3 T i.ia  B n ó o p n o ro  c .iyacóopaT e.iiB .

JlBH i cni.iKH T oproB e.iB ni, cni.iKH KOManpHTOBi, cn i.iK n  aK pH hm . cT O B apnm enn sa- 
poÓKOBi i ro c n o p a p n i ,  K o p n o p ap n i, saB epeH n i cTO B apiim enn b h h h h  3 oció , HOK.inKaHHx 
po  Ix  sacT yncT B a i po  BUKOHyB&HH b ix  in e n n  n p aB a  B nóopy  no p aT ii opH y. a  Hair- 
ói.iB m e pBi oco ó n , KOTpi b ix in e n n  MaioTB BippaTH KapTKii B nóopui.

B c i noBH cm i n ip npne> rp i, npo łinc .iO B pi, 3aeTynHnKH, 3aB ipaT eai, p ep a ;a B p i, y n p a -  
BHTe.11 p y x y  cyTB oóoB nsaH i BnroTOBaTii b noBHcm e osnaneH iM  8 pHeBiM p e n n H p n  i n p n -  
eaaTH  3BepxHoeTH rpoM apeK iii M icpn BHK onyB ann npoM iic .iy  pi.iKOBHTnii e n n e  t h x ,  Ha- 
B e p e n n x  BHCine n ip  1. i 2. oció , KOTpi b phbi o ro .io m eH n  p o 3 n n c a n n  BnóopiB b „ T o n e ri 
JlBBiBCKin", óynni 3aHnTi b ix  nipnpneM CTBi npoiinc.ioB iM , p B a n p n T i i n  p i n  h c h t h  
y k i h u n .1 h  i H a f i i i e H m e  B i p  p o n y  n p a p i o i o T B  b K p a n x p e n p e 3 e i i T 0 B a n n x  
b P a p i  p e p a c a B H i n ,  a  He na.iesKyTB po  cTaHy yneHHKiB.

T i  c n n c n  MaioTB oóiiiiuaTH TaKoac ocoóh 3 a n n r i  nipnpHGiipnM H trkohc n o sa  npoMH- 
C.IOBHM 3aBepeHGM.

3  14. k .  H a M ic T H M & ą T B a .
JlBBij, pHH 4. ClHHn 1911 .

3 a  p . k . HaM icTHHKa: 

IIIejiii^OBCKHii b . p .

Zl. XV. a 20.906/25.

K undm achung.
Die Bestimmung des § 41 des Gesetzes vom 16 Janner 1910 R. G. BI. Nr. 20 

(Handlungsgehilfengesetz) hat die Zustandigkeit der Gewerbegerichte in persónlicher Be- 
ziehung in der W eise ausgedehnt, dass kiiuftig vum Gewerbegerichte auch Recht zu 
nehmeu haben:

1. die in Unternehmungen, auf welcbe die Gewerbeordnung Anwendung findet mit 
Ausnahme der Handelsgewerbevorwiegend zur Leistung hoherer kaufmannischer Dienste 
angestellten Personen, demnach insbesondere Pabriksdirektoren, Prokuristen, Handlugs- 
beyollmachtigte, Geschaftsftlhrer, Buebhalter, K&ssiere, Reisende, Kerrespondenten u. drgl.,

2. die in Unternehmungen, auf welche die Gewerbeordnung Anwendung findet, ein- 
schliesslich der Handelsgewerbe, zur Leistung hóherer, nicht kaufmannischer Dienste an­
gestellten Personen, sofern sie niebt schon gemass § 5 lit. a. des Gesetzes vom 25 No- 
yember 1896 R. G BI. Nr. 218 ais Werkmeister, Werkftihrer oder Vorarbeiter der Ge- 
richtsbarkeit der Gewerbegerichte unterstehen, demmach insbesondere Betriebsleiter, 
IogeDieure, Chemiker, Zł-ichner u. drgl.

Im Sinne des § 1 der Ministerialvarorduung vom 8 November 1910 R. G. BI. Nr. 
198 haben die zu den obigeu Kat^gorien gehórenden Dieustnehmer mit ihreu Dienstge- 
b^ru zur Wahl der Beisitzer die iu ihreu Sireitigkeiteu dem Gewerbegerichte und dem 
Berufungsgerichte im Sprengel des Gewerbegerichtes zuzuzieheu sind, eiue besoudere (in 
Lemberg und Krakau die YII.) Wahlgruppe zu bilden.

Diese Wahlgruppe hal im Sinue des § 3 der soeben bezogeuen Ministerialverordnung 
zu wahlen, und zwar:

I. im Wahlkórper der Dienstgeber 8 Beisitzer des Gewerbegerichtes, 4 Ersatzmauner 
und 4 Beisitzer des Berufungsgerichtes;

II. im Wahlkórper der D ien stn eh m er  8 Beisitzer des Gewerbegerichtes, 4 Ersatz-
manner, und 4 Beisitzer des Berufungsgeriehtes.

Das Amt der bei der ersten Wahl zu wahlenden Beisitzer (Ersatzmanner) beginnt 
am 1 April 1911.

In Gemassheit des § 5 der Min. Yerordnung vom 8 Noyember 1910 R. G. BI. N r .. 
198 und des Gesetzes yom 27 Noyember 1896 R G. BI. Nr. 218 sowie der Min Y eror-1
dnung vom 23 April 1898 R. G. BI. Nr 56 wird hiemit aus der obigen Wahlgruppe fur
die im Gebiete der Stadt Lemberg und des Bezirksgerichtes S. II. iu Lemberg gelegenen  
Gewerbe bzwg. auch Handelsunteruehmungen, die Wahl der Beisitzer (Ersatmanner) 1 
und zw ar: 1

aus dem  W ahlkórper der D ien stg eh er  ,j
8 Beisitzer des Gewerbegerichtes in Lemberg, )
4 Ersatmanner, a
4 Beisitzer des Berufungsgeriehtes in Lemberg,

aus dem  W ahlkórper d er  D ien stn eh m er
8 Brisitz^r des Gewerbegerichtes in Lemberg,
4 Ersatzm anner,
4 Beisitzer des Berimgseerichtes in Lemberg, fu r  d ie  D auer r o n  v ler  (4) Jah ren  i 

r o m  1 A pril 1911 au sgesch rieb en .
Die WahLn werden m jedem Wahlkórper in mehreren, nach raumlieben Gebieten 

gesonderteu Sektionen und in allen Sektionen desselben Wahlkórpers an einem und dem- 
selben Tage yorgenommen.

Die Bestimmungen iiber die Bildung der Wahlsektionen, tiber den Zeitpunkt des Be- 
ginnes und des Sehlusses, sowie tiber den Ort der einzelnen Wahlhandlungen (Wahllo- 
kale) dann die Bestimmung der Wahlsektion bei welcher das Gesamtergebnis der fór 
jeden Wahlkórper zu ermitteln, ist spatestens 8 Tage yor Beginn der Wahlen in allen 
zum Sprengel des k. k. Gewerbegerichtes gehórigen Gemeinden durch ortsiibliche Ver- 
lautbarung den Beteiligtea bekanntzugeben.

Die Inhaber (Stellyertreter, Geschaftsfflhrer, Paehter, Betriebsteiter) der Gewerbeun- 
ternehmungen, auf welche sich die ZustandigkeT des Gewerbegerichtes erstreckt, somit:
a) aller Gewerbeunterneżmungen, auf welche die Gewerbeordnung Anwendung findet, so­
fern in denselben am Tage der V«rlautbarung der Wahlaussehreibung in der „Lemberger 
Zeitung" die oben sub P. 2. erwahnten Personen angestellt sind sowie, b) der Gewerbe- b 
unternehmungen, auf welche die Gewerbdorduung Anwendung finddt (mit Ausnahme ii 
jedoch der Handelsgewerbe) sofern in denselben am Tage der Yerlautbarung der Wahlaus- d
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schreibung in der „Lemberger Zeitung“ die oben sub P. 1. erwahnten Personen ange- 
stellt sind, werden "hiemit aufgefordert binnen 8 T agen  naeh Verlautbarung dieser Wahl 
ausschreibung in der „Lembt-rger Zeitung“ der Gemeindevorstehung ihres Betriebsortes. 
die zur Anle<mng der "Wiihlerhste des Wahlkorpers der Dienstgeber eiforderlishen Daten 
schriftlich bekanntzugeben.

Offene Handelsgesellschaften, Kommanditgesellsehaften, Aktiengesellsf-haffcen, Er- 
werbs- und Wirtschaftsgenossensehaften, Korporationeo, Anstalten und Vereine haben 
gleiehzeitig aus den zu ihrer Vertretung und zur Ausiibung des Wahlrechtes berufenen 
Personen eine oder hoehstens zwei zu benennen, welche im ihren Namen die Stimm- 
Zettel abgeben werden.

Die gedachten Gewerbeinhaber, Stellvertreter, Gesehaftsflihrer, Pachter, Betriebsleiter 
sind verpflichtet innerhalb der Prist von 8 Tagen nach Yerlauibarung dieser Wahlaus- 
sehreibung in der „Lemberger Zeltung" ein yollstaudiges Verzeichnis der am Tage dieser 
^erlautbarung in ihrem B«triebe besehaftieten oben in Punkte 1. und 2. angefiihrten Per- 
sonen, w elch e das 20 L ehensjahr znriic lrgelegt h ab en , se it  m in d esten s e ln em  Jahre  
ilłi In lan d e In A rbelt s teh en , und nicht dem Stande der Lehrlinge angehoren, anzn- 
i®gen und der Gemeindevorstehung ihres Betriebsortes mitzuteiłen.

Diese Yerzeiehnisse haben sich iasbesondere auch auf die ausserhalb der Betricbs- 
statte gegen Entlohnung fur den Betrieb besebaft gen Personen zn erstrecken.

T on  der k. k. &tattkalterei.
Lemberg, am 4 Janner 1911.

Yom k. k. Statthalter:
S z e l i g o w a k i ,  m. p.

L- XV. a 20.906/25
O b w i e ^ K e ^ e n i e .

Postanowienie § 41 ustawy z 16 stycznia 1910 Nr. 20 Dz. p. p. (ustawy o pomo­
cnikach handlowych) rozszerzyło właściwość Sądów przemysłowych pod względem osobi­
stym w ten sposób, że w przyszłości mają w Sądzie przemysłowym dochodzić praw 
8w°ich także :
. . 1. te osoby, które w przedsiębiorstwach podlegających ustawie przemysłowej z wy­
jątkiem przedsiębiorstw h an d low ych  są ustanowione przeważnie do spełniania wyższych, 
“uPieckich usług, zatem w szczególności dyrektorowie fabryk, prokurzyśń, pełnomocnicy 
Radiowi, prowadzący interesa, buchalterzy, kasjerzy, agenci podróżni, korespondenci i t. p.

2. te osoby, które we w szystk ich  przedsiębiorstwach podlegających ustawie prze­
mysłowej zatem także w przedsiębiorstwach handlowych, ustanowione są do spełniania 
Wyższych, nie kupieckich usług, o ile cne już w myśl § 5 lit. a. ustawy z 27 listopada 
1896 Nr. 218 jako werkmistrz, prowadzący roboty albo przodownik (Werkmeister, Werk- 
lahrer oder Vorarbeiter) nie podlegają sądom przemysłowym, zatem w szczególności kie- 
r°Wnicy ruchu (Betriebsleiter) inżynierowie, chemicy, rysownicy i t. p.

Należący do powyższych kategoryi służbobiercy mają w myśl § 1 rozp. Min. z 8 
bstopada 1910 Nr. 198 Dz. p. p. wraz ze swymi służbodawcami utworzyć osobną (we 
hwoWje j K r a k s ie  VII a) grupę wyborczą do wyboru assesorów, którzy w ich sporach 
mają być przybierani do Sądu przemysłowego i do Sądu apelacyjnego w okręgu Sądu

bi Grupa ta wyborcza w myśl § 8 powołanego właśnie rozporządzenia Min. ma wy- 
ac> a mianowicie :

I w ciele wyborczpm słu żb od aw ców  
8 asesorów sądu przemysłowego,
4 zastępców i 4 asesorów sądu apelacyjnego.

II. w ciele wyborczem słu żb ob ierców
° asesorów Sądu przemysłowego,
4 zastępców i 4 asesorów Sądu apelacyjnego, 

cznio rz4d wyhrać się mających przy pierwszym wyborze asesorów (zastępców) rozpo- 
8l§ dnia I kwietnia 1911. 

listona/r P0<istawie § 5 rozp. Min. z 8 listopada 1910 Nr. 198 Dz. p. p. i ustawy z 27 
r°zpis, ' 6 Nr' 218  Dz‘ p' P" 0raz rozp' Mm- z 23 kwietnia 1898 Nr. 56 Dz. p p.
m-zedai mniejszem wybór asesorów (zastępców) z powyższej grupy wyborczej dla 
Krakol •rstw Przemys^ w y. h (względnie także handlowych) położonych w obrębie miasta 

wa i okręgów c. k. Sądów powiatowych w Krakowie i Podgórzu, a to : 
z c ia ła  w yborczego  służbodaw ców  

° asesorów Sądu przemysłowego w Krakowie, 4 zastępców i
asesorów Sądu apelacyjnego w Krakowie, — zaś

z c ia ła  w yborczego słu żb ob ierców  
asesorów Sądu przemysłowego w Krakowie, 4 zastępców i 

Ła l n+ asesorów Sądu apelacyjnego w Krakowie 
cztery  (4) od  1 k w ie tn ia  1911. 

dług Opybory b?d  ̂ przeprowadzone w każdem ciele wyborczem w kilku terytorialnie we- 
ezeg0 J ? ra P°dzie)onych sekcjach, a we wszystkich sekcjach tego samego ciała wybór- 

*  tym samym dniu. s  J
ezy « n o v an0uWlenie 0 twor*enin pekeJ'-i wyborczych, o czasie rozpoczęcia i zakończenia 
*  którp; ^ b orczej, jakoteż o lokalu wyborczym, następnie oznaczenie sekcyi wyborczej,
d° W ia i “ - ZOny b^dzie Słówny wynik wyboru w k,azdem eiele wyborczem będą podane 
przem v T “° SC1 ]nt;eresowanych we wszystkich gminach należących 'do okręgu c. k Sądu

^jow ego najpóźniej 8 dni przed rozpoczęciem wyborów w sposób w miejscu używały.
bi°rstwl w 1 , (zast§Peów, zawiadowców, dzierżawców, kierowników luchu przedsię- 

Kióie obejmuje rzeczowa właściwość Sądn przemysłowego, a więc 
mysł0wd :Wf zys,tkit;h przedsiębiorstw przemysłowych podlegających przepisom ustawy prze- 
z^trudmoni W uDlch ?  dmU °?łosze™a rozpisania wyborów w „Gazecie Lwowskiej" 

one są osoby wyżej w punkcie 2) wymienione osoby —  oraz
8i®bior8t i rh « K )i0r8t7 ustawie przemysłowej (z wyjątkiem jednak przed 

; OSobv • w yeh) jeze i w nich w dniu ogłoszenia rozpisania wyborów zatrudnione
bcząc od I yiteJ 7  puBkcie- 1}- wymiemoQ0’ .wzywa S!§> ażeby w terminie d n i ośm iu  
\ a pU m ie V w l°g n ST a n,? ,pJ W  .^ P isa n ia  wyborow w „Gazecie Lwowsk.ej“ podali

p 0 t ib L  d0
•,0we iagons n o lÓffi bandlowe’ spółki komandytowe, spółki akcyjne, stowarzyszenia zarób- 
>-h z a s t O  korP°raeye’ zak¥ y .stowarzyszenia winny z osób powołanych do
^ięcei J pa 1 do wykonywania w ich imieniu prawa wyboru wymienić Q noi

geY wle osobj które w Ich imieniu mają oddać kartki wyborcze J Q% a naJ‘
:°wnievŜ &I y Powyżsi przedsiębiorcy przemysłowi, zastępcy, zawiadowcy, dzierżawcy kie- 
1 Przesłać 7 obowHzani wygotować w powyżej oznaczonym 8 dniowym term inie 
dymień- zwierzchności gminnej miejsca wykonywania przemysłu komnlein -;0 i

• f ie s ty  żvH a były zatrudnione w ich przedsiębiorstwie przemysłowem io k  dwu- 
W 5 iŁ 5 k0ń0!!yły 1 ua'tm n ie’» od roku pracują  w  k r łja c h  rep rezen tow an ych

g . państw a, a nie należą do stann uczniów. y

P02a zf f i d e r pbr ir y Wsł1wym h  ^  ^  ^  Prz0dsigbiorców za zapłatą

Z  c. k. .Yanaiesiuictwa.
Lwów, dnia 4 stycznia 1911.

Za c. k. N am iestn ika. 
Szeligrowaki, w. r

Zl- XV. a 20.906/25.

Kuiidmacftimg.
n  vom 16 Janner 1910 R. G. B I. Nr. 20 (Han-Die Bestimmung des § 41 des Gesetses p. erbeeericlite in  persbnlicher Beziehung

lungsgehilfengesetz) hat die Zustandigkeit a< befferjehte auch Recht zn nehmeni  der W eise ausgedehnt, dass ktinftig vom vaben:

1. Die in Unternehmungen, auf welche die Gewerbeordnung Anwendung findet mit 
Ausnahme der Handelsgewerbeyorwiegend zur Leistung hóherer kaufmarinisch^r Dienste 
angrstellten Personen, demnach insbesondere Pabriksdireiitoren, Prokuristen, Handlungs- 
beyollmachtigte, Gescbaftsftihrer, Buchhalter, Kassiere, Reisende, Korrespondenten u. drgl.

2. Die in Unternehmungen, auf welche die Gewerbeordr.uug Auwendung findet, ein- 
schliesslieh der Handelsgewerbe, zur Leistung hóherer, nicht kaufmanniseher Dienste an- 
gestellten Personen, sofern sie nicht schon gemass § 5 lit. a) des Gesetzes yom 25 No- 
yember 1896 R G. BI. Nr. 218 ais Werkmeister, Werkfiihrer oder Vorarbeiter der Ge- 
richtsbarkeit der Gewerbegerichte unterstehen, demnach insbesondere Betriebsleiter, Inge- 
nieure, Ohemiker, Zeichner n. drgl.

Im Sinne des § 1 der Ministerialyerordnnng yom 8 Noyember 1910 R. G. BI. Nr. 
198 haben die zu den obigen Kategorien gehorenden Dienstnehmer mit ihren Dienstge- 
bern zur Wahl der Beisitzer die in ihren Streitigkeiten dem Gewerbegerichte und dem 
Bdrufungsge/ichte im Sprengel des Gewerbegerichtes zuzuziehen sind, eine besondere (in  
Lemberg und Krakau die VII-te) Wahigruppe zu bilden.

Diese Wahlgruppe hat im Sinne des § 8 der soeben bezogenen Ministerialyerord- 
nung zu wahlen, und zwar:

I . In W ah lk órp er der D ien stg eb er  
8 Beisitzer des Gewerbegerichtes, 4 Ersatzmanner, und 
4 Beisitzer des Berufungsgerichtes,

I I .  in  W ahlkórper der D ien stn eh m er
8 Beisitzer des Gewerbegerichtes, 4 Ersatzmanner nnd 
4 Beisitzer des Berufungsgerichtes.
Das Amt der bei der ersten Wahl zn wahlenden Beisitzer (Ersatzmanner) beginut 

am 1 April 1911.
In Gemassheit des § 5 der Min. Verordnung vom 8 Noyember 1910 R. G. BI. Nr. 

198 und des Gesetzes yom 27 Noyember 1896 R. G. BI. Nr. 218 sowie der Min Yer- 
ordnung vom 23 April 1898 R G. BI. Nr. 56 wird hiemit aus der obigen Wahlgruppe 
fur die im Gebiete der Stadt Krakau und der k. k. Bezirksgerichte in Krakau und Pod­
górze gelegenen Gewerbe bezw. auch Handelsunternehmungen, die Wahl der Beisitzer 
(Ersatzmanner) und zwar:

aus dem  W ahlkórper der D len sg eb er  
8 Beisitzer des Gewerbegerichtes in Krakau, 4 Ersatzmanner,
4 Beisitzer des Berufuogsgerichtes in Krakau,

aus dem  W ahlkórper der D ien stn eh m er
8 Beisitzer des Gewerbegerichtes in Krakau, 4 Ersatzmanner,
4 Beisitzer des Berufungsgerichtes in Krakau, 

fttr d ie  D auer r o n  r ic r  (4) Jah ren  yom  1 A p ril 1911 au sgesch rieb en .
Die Wahlen werden in j-edem Wahlkórper in mehreren, nach rauralichen Gebieten 

gesonderten Sektionen und in allen Sektionen desselben Wahlkorpers an einem und dem- 
selben Tage yorgenommen.

Die Bestimmungen tiber die Bilaung der Wahlsektionen, iiber den Zeitpunkt des Be- 
ginnes und des Schlusses, sowie tiber den Ort der einzelnen Wahlhandlungen (W ahllo- 
kale) dann die Bestimmung der Wahlsektion bei welcher das Gesamtergebnis der ftir 
jeden Wahlkórper zu ermitteln ist, sind spatestens 8 Tage vor Beginn der Wahlen in 
allen zum Sprengel des k. k. Gewerbegericbtes gehorigen Gemeinden dureh ortstibliche 
Yerlautb^rung den Beteiligten bekanntzugeben.

Die Inhaber (Stellvertreter, Geschaftsftihrer, Pachter, Betriebsleiter) der Gewerbe- 
nnternehmungen, auf welche sich die Zustaadigkeit des Gewerbegerichtes erstreckt, somit

a) aller Gewerbeunternehmungen, auf welche die Gewerbeordnung Anwendung fin­
det sofera in denselben am Tage der Verlautbarung der Wahlaussc-hreibung in der „Lem­
berger Zeitung“ die oben sub P. 2 erwahnten Personen angestellt sind sowie

b) der Gewerbeunternehmungen, auf welche die Gewerbeordnung findet (mit Aus­
nahme jedoch der Handelsgewerbe) sofern in denselben am Tage der Verlautbarung der 
Wahlausschreibung in der „Lemberger Zeitnng“ die oben sub P. 1 erwahnten Personen 
angestellt sind, werden hiemit aufgefordert binneu 8 T agen  nach Verlautbarung dieser 
Wahlausschreibung m der „Lemberger Zeitung“ der Gememdeyorstehang ihres Betriebs­
ortes, die zur Anlegung der W ahlerliste des Wahlkorpers der Dienstgeber erforderlichen 
Daten schriftlich bekanntzugeben.

Offene Handelsgesellschaften, Kommanditgesellsehaften, Aktiengesellsehaften, Erwerbs- 
und W irtschaftsgenossensehaften, Korporationen, Anstalten und Yereine haben gleichzei- 
tig aus den zu ihrer Vertretnng ung zur Austibung dęs Wahlrechtes berufenen Personen 
eine oder hoehstens zwei zu benennen, welche im ihren Namen die Stimmzettel abgeben 
werdsn.

Die gedachten Gewerbeinhaber, Stellyertreter, Gesehaftsflihrer, Pachter, Betriebslei­
ter sind yerpflichtet innerhalb der Prist yon 8 Tagen naeh Verlautbarung dieser Wahl­
ausschreibung in der „Lemberger Zeitung“ ein yollstandiges Verzeichnis der am Tage 
dieser Verlantbarung m ihrem Betriebe beschafngten oben im Punkte 1. und 2 ange- 
fiihrten Personen. w elch e das 20 L ebensjahr zu rn ck g eleg t haben , se it  m in d esten s  
e in em  J ah re im  In la n d e  in  A rbeit steh en , und nicht dem Stande der Lehrlinge an- 
gbhorea, aazulegen und der Gemeindeyorstehung ihres Betriebsortes mitzuteiłen.

Diese Verzeichnisse haben sich insbesondere auch auf die ausserhalb der Betriebs- 
statte gegen Entlohnung ftir den Betrieb beschaftigten Personen zu erstrecken.

T on  der k. k. &tatthalterci.
Lemberg, am 4 Janner 1911.

Yom k. k. Statthalter: 
Szeligowski, m. p.

L. 2539/10 (615)
E d y k t.

Dr. Jakób Zygmunt Herbst adwokat w 
Łańcucie cofnął zamiar przesiedlenia się do 
Lwowa, natomiast przesiedla się 10 marca 
1911 do Frysztaku, a jego substytutem usta­
nowiony został dr. Aleksander Herbst adwo­
kat w Łańcucie.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Kraków, dnia 15 grudnia 1910.

L. cz. O. IV. 6/11 (1) (599)
E d y k t.

Przeciw 1) Jakóbowi Stangryczukowi i 
2) Stefanowi Stangryczukowi synowi Nykoły, 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Ottynii przez Fedora Jaciuka syna Jacka 
w Hostowie pozew o uznanie i wpis prawa 
własności grantów w Hostowie.

Na podstawie pozwn wyznaczono roz­
prawę na dzień 1 lutego 1911 o godz. 8 
rano, b. Nr. 8.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się dla pozwanego ad 1) kuratorem 
Antoniego Maśniuka, zaś ad 2) kuratorem 
Iwana Moskaluka wójta obu w Hostowie.

Ciż kuratorzy zastępywać będą po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ottynia, dnia 10 stycznia 1911.

Upadłości.
L. cz. S. 1/11 (1) (574 2 - 3 )

Edykt konkursowy.
O. k. sąd obwodowy w Nowym Sączu 

zezwolił na otwarcie konkursu do majątku 
Markusa Dawida 2 im. Berła w Nowym  
Sączu.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radcę Sądu kraj Filipowicza, zaś tym­
czasowym zawiadowcą masy pana adwokata 
dr. Cwikowskiego w Nowym Sączu.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi wyznaczonej na dzień 24 stycznia 
1911 godzina 9 przed południem w tym 
sądzie w biurze Nr. 105 przedłożyli doku­
menty, poświadczające ich roszczenia, wy­
stąpili z wnioskami względem zatwierdze­
nia tymczasowego zawiadowcy lub zamia­
nowania innego i jego zastępcy i przystąpili 
do wyboru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosil- 
w tym sądzie najdalej do dnia 13 kwietnia 
1911 a na audyencyi likwidacyjnej, na 
dzień 1 maja 1911 godz. 9 przed połu­
dniem w tymże sądzie wyznaczonej, poli­
kwidowali je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom  
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie-
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rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i 
będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie form alnego projektu po­
działu.

W ierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym  się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likw idacyjną przeznacza się 
zarazem do postępow ania ugodowego.

Postępow anie konkursowe co do spółki 
i pojedynczych spójników będzie oddzielnie 
prowadzonemu

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lw ow skiej“.

W ierzyciele, którzy nie mieszkają w 
.Nowym Sączu lub w pobliżu m ają wymienić 
w zgłoszeniu pełnom ocnika dia doręczeń, w 
temże miejscu zamieszkałego, w przeciwnym 
bowiem razie na w niosek komisarza konkur­
sowego ustanowi się dla nich na ich koszt i 
niebezpieczeństwo pełnom ocnika dia doręczeń.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 13 stycznia 1911.

L. cz. S. 8/11 ( i )  (577 2 - 3 )
Edykt konkursowy.

0 . k. Sąd obwodowy w Tarnopolu ze­
zwolił na otwarcie konkursn do m ajątku 
Borucha Linksa nieprotokołowanego kupca 
w H usiatynie.

Komisarzem konkursowym m ianuje się 
c. k. radcę sądu kraj. i naez. sądu powiat. 
W łodzimierza Becka w H usiatynie, zaś tym ­
czasowym zawiadowcą masy pana dr. H en­
ryka N athansohna, adwokata krajowego w 
H usiatynie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyeneyi, wyznaczonej na dzień 26 stycznia 
1911, o godzinie 10 przed poł. w c k. sądzie 
powiatowym w H usiatynie przedłożyli do 
kum enty, poświadczające ich roszczenia, w y­
stąpili z wnioskami względem zatw ierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do wy­
boru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich  spór już zawisł, stoso­
w nie do przepisów ord. konkurs., zgłosili w 
c. k. sądzie powiatowym w H usiatynie naj­
dalej do dnia 20 lutego 191L, a na audyen 
cyi likwidacyjnej na dzień 27 lutego 1911 o 
godz. 10 przed południem w tymże sądzie 
wyznaczonej, polikwidowali je  i ustauowili 
dla nich porządek.

W ierzyciele, którzy zaniedbają term inu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na  podstawie form alnego projektu po­
działu.

W ierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym  się i zgłoszonym służy prawo 
w m iejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem  inne osoby swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępow ania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lw ow skiej".

W ierzyciele, którzy nie mieszkają w Hu- 
siatynie lub w pobliżu Husśatyna m ają wy­
m ienić w zgłoszeniu pełnom ocnika dla do­
ręczeń, w temże miejscu zam ieszkałego; w 
przeciwnym bowiem razie na wniosek komi­
sarza konkursowego ustanowi się dla nich na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnom ocnika 
dla doręczeń.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnopol, dnia 15 stycznia 1911.

L. cz. S. 6/11 (1) (578 2— 3)
E dykt konkursowy.

0. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu ze­
zwolił na otwarcie konkursu do majątku 
M arka B itlera , kupca w Zbarażu.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radcę sądu kraj. Józefa Sterzyńskiego 
w Zbarażu zaś tymczasowym zawiadowcą m a­
sy pana adwokata dr Józefa K ossera w Zba­
rażu.

W ierzycieli wzywa się, ażeby na audyen­
cyi, wyznaczonej na  dzień 31 stycznia 1911 
godz. 11-30 przed południem w e. k. sądzie 
po-wiatowym w Zbarażu przedłożyli doku­
m enty, poświadczające ich roszczenia, w ystą­
pili z wnioskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy oraz przystąpili do 
wyboru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić z roszczeniami, jako w ie­
rzyciele konkursowi, ażeby swo roszczenia, 
chociażby co do nich spór już był w toku, 
stosownie do przepisów ord. konkurs, zg ło ­
sili w c. k. sądzie powiatowym w Zbarażu

najdalej do dnia 20 lutego 1911, a na a u ­
dyencyi likwidacyjnej na dzień 27 lutego 
1911 o godz. 11 przed południem  w tymże 
sądzie wyznaczonej, polikwidowali je i usta­
nowili dla nich porządek.

W ierzyciele, którzy zaniedbają term inu 
zgłoszenia, będą obowiązani tak poszczegól­
nym  wierzycielom jak  i m asie upadłościowej 
zwróc’ć koszta urosłe przez ponowne zwoła­
nie ogółu w ierzycieli i badanie dodatkowego 
zgłoszenia i będą wykluczeni od podziałów, 
już uskutecznionych na podstawie formalnego 
projektu podziału.

W ierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym  się i zgłoszonym służy prawo 
w m iejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzęduiąeych, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likw idacyjną przeznacza się 
zarazem do postępow ania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej".

W ierzyciele, którzy nie mieszkają w Zba­
rażu lub w pobliżu Zbaraża, mają wymienić 
w zgłoszeniu pełnom ocnika dla doręczeń, 
w temże miejscu zamieszkałego, w przeci­
wnym bowiem razie na wniosek komisarza 
konkursowego ustanowi się dla nich na ich 
koszt i niebezpieczeństwo pełnom ocnika dla 
rloreczen

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnopol, daia  17 stycznia 1911.

L. cz. S. 7/11 (1) (579 2 - 3 )
Edykt konkursowy.

0 . k. sąd obwodowy w Tarnopolu zezwo­
lił na otwarcie konkursu do m ajątku Miny 
L apter vel H erm iny Lapter zam. Bieler.

Komisarzem konkursowym mianuje się
c. k. radcę wyższego sądu krajowego Józefa 
Sterzyńskiego w Zbarażu, zaś tymczasowym 
zawiadowcą masy pana adwokata dr. Józefa 
Kossera w Zba;ażu.

W ierzycieli wzywa się, ażeby na au­
dyencyi, wyznaczonej na dzień 31 stycznia 
1911 o godzinie 12 w południe w c. k. sądzie 
powiatowym w Zbarażu przedłożyli dokumen­
ty, poświadczające ich roszczenia, wystąpili 
z wnioskami względem zatwierdzenia tym ­
czasowego zawiadowcy lub zam ianowania in ­
nego i jego zastępcy i przystąpili do wyboru 
wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do n ich  spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w c. k. sądzie powiatowym w Zbarażu naj­
dalej dc dnia 20 lutego 1911, a na au­
dyencyi likwidacyjnej, na dzień 27 lutego 
1911 o godz. 12 w południe w tymże sądzie 
wyznaczonej, polikwidowali je  i ustanowili 
dla n ich  porządek.

W ierzyciele, którzy zaniedbają term inu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zw ołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie form alnego projektu po­
działu.

W ierzycielom na  audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału w ierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej".

W ierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Zbarażu lub w pobliżu Zbaraża m ają wy­
m ienić w zgłoszeniu pełnom ocnika dla dorę­
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w 
przeciwnym bowiem razie na wniosek komi­
sarza konkursowego ustanow i się dla nich 
na ich koszt i niebezpieczeństwo pełnom ocni­
ka dla doręczeń.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnopol, dnia 17 stycznia 1911.

Konkurs ćl
L. 296/11 (524 3 - 3 )

K o n k u r s .
Celem obsadzenia posady zastępcy pro­

kuratora Państw a przy Prokuratoryach P ań ­
stwa w Krakowie i w Rzeszowie, względnie 
przy innych Prokuratoryach Państw a k ra­
kowskiego okręgu wyźszo-sądowtgo rozpisuje 
się konkurs.

Podania należy wnosić w drodze prze 
pisanej do dnia 4 lutego b. r. do Nadpro- 
kuratoryi Państw a w Krakowie.

Kraków, do.ia 17 stycznia 1911.
O. k. N adprokurator Państw a.

Z. P ras. 6408 -  24 f./98 (569 2 - 3 )
E d i k t.

Graflich H erbertsteiA sche F ran le iastiftung .
• Die A dm inistration  dar graflich Her- 

bertsteinsehen F rau le in -S tftu n g  verlautbart 
hiem it, dass lnohrere m it dem Jahresbezuge 
von 1050 Kronen verbundenen Prabenden 
dieser S tifiung zu verleihen sind.

Die snftb iiefm assigen  Erfordernisse
sind.

Die aufzun&hmenden F rau le in  mussen 
von M itglieder des n iederosterreich iscłnn  
H errenstandes abstam m en, w enigstens 10 
Jah re  sit, rom isch kalholisher Religion, von 
vaterlieher Seite verw aist und arm  sein, Sio 
■'Hirfea keiae andere S tiftung geniessen.

Diejeriigen F rau lein , welcb.e sich um 
diesen S tiftungsgenuss zu bewerben geden- 
ken, h&ben )hre c-n die A dm inistration der 
graflich H erberste in ’schen F rau lein  S tiftung 
gerichteten, gahorig gestem peiten Gesuche 
bei dem S tiftungsverw alter H erm  Dr. Viktor 
F re ih e n n  von Fuchs, H of & G -richtsadyc- 
katen in W ien I Jordangasse 9 bis M itte 
F eber 1911 einzubringen und ihrem  Gesu­
che das Zeugnis dass ih r V ater dem nied. 
Csterr. H errenstande angebórt habe, iłuvn  
Taufschein, den Todtensebeśn ihres Vaters, 
sowie ih r S itten- und M itteliosigkeitszeugnis 
beizulegen.
K. k. Landesgerichts-Prasidium  in Z. R. S.

Wien, am 24 Oktober 1910.

L. 7101/11. (614 1 - 3 )
K o n k u r s .

Na posadę ekspedyenta przy c. k. urzę­
dzie pocztowym w Tyśm ieniczanach z pobo­
ram i 3 klasy 4 stopnia i ryczałtem  630 kor. 
rocznie na służącego.

Podania wnosić należy do c. k. Dy- 
rekcyi poczt i telegrsfów  we Lwowie najda­
lej do dnia 10 lutego 1911.

0. k. Dyrencya poczt i telegrafów  
dla Galicyi.

Lwów, dnia 17 stycznia 1911.

I/W. 121.769/10 (663 1— 3)
Ogłoszenie konkursu,

W celu nadania jednego jednorazow e­
go zasiłku w kwocie 160 koron z fundaeyi 
ś. p. Bazylego Lewickiego, emerytowanego 
profesora gim nazyalnego we Lwowie, og ła­
sza się niniejszem  konkurs.

Zasiłki z tej fundaeyi przeznaczone są 
dla najwięcej podupadłych i najm oralniej- 
szych, od rodzonych braci lub też od rodzo­
nych sióstr fundatora pochodzących dzie­
wcząt, uczęszczających do jakichkolwiek szkół 
publicznych, albo też wdów.

Podania należy wnosić do W ydziału 
krajowego, któremu służy prawo rozdawni­
ctwa, najpóźniej do dnia 28 lutego b. r. i 
załączyć do n ich : świadectwo ubóstwa, św ia­
dectwo moralnośei, m etrykę urodzenia kan­
dydatki i legalne dowody jej pochodzenia 
od któregokolwiek z rodzonych braci lub 
sióstr fundatora.

Dziewczęta w inny dołączyć także osta­
tn ie  swoje swiadeczwo szkolne i złożyć swe 
podania w powyższym term inie u swej prze­
łożonej władzy szkolnej (Dyrekeyi).

Z Wydziału krajowego 
K rólestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W iel- 

kiern Księstwem Krakowskiem.
Lwów, dnia 11 stycznia 1911.

Piotrowski.

L. Prez. 1467 (617)
K o n k u r s .

W wyższym sądzie krajowym we Lwo 
wie i w sądzie powiatowym w Lubaczowie 
są do obsadzenia po jednej posadzie kance­
listy w XI. klasie rangi, z systemizowanymi 
poborami.

Ubiegający się o te, lub o takie same 
posady przy innych sądach kolegialnych lub 
powiatowych w Galicyi wschodniej opróżnić 
się mogące, w niosą podania w myśl § 5 i 6 
rozporządzenia M inisterstw a sprawiedliwości 
z dnia 18 lipea 1897 Nr. 170 Dz. p. p. udo­
kumentowane, w drodze przepisanej, w ter­
minie do 1 m arca 1911 o posadę przy wyż­
szym sądzie krajowym do Prezydyum  wyż­
szego sądu krajów ego we Lwowie, zaś o po­
sadę w Lubaczowie do Prezydyum c. k. sądu 
krajowego we Lwowie.

O przeniesienie do wyżej w ym ienio­
nych, ew entualnie także do irn y eh  sądów, 
mogą się ubiegać także oficyałowie k ance la ­
ryjni X. klasy rangi.

Z Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 17 stycznia 1911.

Kuratele.
(85 3 - 3 )L. cz. P. 99/10 (6)

E d y  k t.
Za m arnotraw nego uznano M ateusza 

Terleckiego w Wiśniowczyku.
Kuratorem  jego ustanowiono Stefana 

Miśków syna Ołeksy w Wiśniowczyku.
C. i .  Sąd powiatowy, Oddział III, 
Wiśniowczyk, 19 w rześnia 1910.

Ł. cz. L. 8/9 (11) (141 3 - 3 )
E d y k t .

Za głupkowatego uznano H enocha Bern- 
holza w Łopatynie.

K uratorem  jego ustanowiono Józefa 
Bernholza w Łopatynie.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Łopatyn, 21 października 1910.

L. cz. P. 84/10 (7) (77 1 - 3 )
E d y k t .

Łeś Nepyjwoda P iotra ze Starego 
Gwoźdzca uznanym został umysłowo chorym, 
a kuratorem  jego Łeś Tkaczuk Iw ana z 
Gwoźdzca Starego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III 
Gwoździee, doia 12 lipca 1910.

L. cz. L. 3/10 (7) (236 1— 3)
U chw ała Senatu.

0 . k. Sąd krajowy cyw. we Lwowie 
ustanaw ia niniejszem  nad S tanisław em  Osso­
lińskim , właścicielem dóbr W inniczki i i. 
obecnie we Lwowie przebywającym kuratelę, 
po myśli § 21 i 269 u. cyw. z powodu n ie ­
zdolności do zarządzenia m ajątkiem .

Kuratorem  ustanaw ia się p. W ładysła­
wa Ossolińskiego w łaściciela dóbr w Hor- 
pinie.

0 . k. Sąd krajowy, Oddział VII.
Lwów, dnia 18 listopada 1910.

L. cz. P. 219/10 (4) (232)
E d y k t .

Za umysłowo niedołężnego uznano Jana  
Motykę zamieszkałego w7 Studzianie.

Kuratorem  jego ustanowiono Jakóba Mo­
tykę w Studzianie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Przeworsk, dnia 2 grudnia 1910.

L. cz. P . 203/10 (5) (360)
Za m arnotraw cę uznano Franciszka J u r ­

ka ze Sławkowie.
Kuratorem  jego ustanowiono M arcina 

S tanka ze Sławkowie
0. k. Sąd powiatowy, Oddział I 

Wieliczka, dnia 29 listopada 1910.

L. cz. P. 126/9 (15) (348)
E d y k t .

Za umysłowo niedołężnych uznano W oj­
ciecha i Antoniego Droździków w Porąbce.

Kuratorem  ich ustanowiono W ojciecha 
W yklęta w Porąbce.

0. k. Sad powiatowy, Oddział I.
Kęty, dnia 17 grudnia 1910.

L. cz. P. IV. 13/8 (9) (884)
E  d y k t.

Na podstawie upoważnienia c. k. sądu 
obwodowego w Tarnopolu z dnia 10 grudnia 
1.910 1. cz. Nc. IV. 1242/10 (1) zawieszoną 
nad W incentym  Jastrzębskim  z Chorostkowa 
kuratelę z powodu choroby umysłowej uchy­
la się.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kopyczyńee, daia 16 grudnia 1910.

Doniesienia prywatne.

Na wszystkie bez wyjątku PISMA codzienne
miejscowe, zam iejscowe, w iedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORYSTYCZNE) 
ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŻURNALE, przyjm uje prenum eratę z dostaw?  

w  miejscu lub w ysyłką na prow incyę po cenach redakcyjnych

Ajencya dzienników i ogłoszeń SI, Sokołowskiego Lwów, Pasaż Hausmana 9.
O g ło szen ia  do w s z y s t k ic h  p ism  najtaniej.



Prospekt na rok 1911.

TYGODNIK ILLUSTROWANY
W roku 1911-ym, a 52-im swego istnienia drukować będzie najznakomitsze nowości literatury rodzimej, cały szereg dzieł 

pierwszorzędne] wartości i wysokiego znaczenia zarówno pod względem treści, jak  formy.
TYGODNIK ILLUSTROWANY w roku 1911-ym w dziale p o w i e ś c i  i n o w e l  pomieści dwa najświeższe utwory:

Bolesława Prusa

Odrodzenie
z illustracyami. Jana Holewińskiego

Wł. St. Reymonta

Rok 1794
Czasy Kościuszkowskie 

z illustracyami Stanisława Kaczor-Batowskiego

Nadto nową powieść

Eugenii Żmijewskiej Młodzi
W dziale nowel drukować będzie utwory, od­

znaczone i wyróżnione na niedawnym  
konkursie, a więc:

W ładysława Orkana-Smreczyńskiego: „SW1T", 
z illustracyami Józefa Rapackiego.

Jana Lemańskiego: „WOLA“.
Piotra Chm yzowskiego: „BAROWSKA", z illu­

stracyami Jana Holewińskiego.
Z wyróżnionych:
Stefanii Podhorskiej-Okołów; „DO DOMOW 

OJCOW“.
Henryka Zbierzchowskiego: „WE TROJE‘s.

Aleksandra Stroki: „RIRI I LULU".
Jerzego Gąssowskiego: „OPOWIEŚĆ O STA­

SIU I WOGOLE O LUDZIACH" i wiele 
innych.

N ad to :
ARTYKUŁY WSTĘPNE.
KRONIKI TYGODNIOWE Bolesław a Prusa. 
DZIAŁ HISTORYCZNY.
POEZYE.
WĘDROWIEC POLSKI.
NA DOBIE.
MIESZANINY LITERACKIE.

ROZRYWKI UMYSŁOWE, świeżo wprowa­
dzony dział szachów, szarad, rebusów  
zagadek, zabawek naukowych, logogry- 
fów i humoru.

DZIAŁ ARTYSTYCZNY TYGOD. ILLUSTR. 
zawierać będzie niezależnie od illustracyi 
do każdego artykułu osobne ryciny, re- 
produkcye najcenniejszych obrazów pol­
skich i obcych artystów, plansze z aktu­
alnych wystaw w kraju i zagranicą, je- 
dnem słowem, obraz rodzimej i obcej 
sztuki.

Jako nadzwyczajne premium „Tygodnika Illustrowanego" otrzymają prenumeratorowie 
Album kartonów KONSTANTEGO GÓRSKIEGO na tle życia wygnańców syberyjskich.:

„Sybir, wizye przeszłości"
„SYBIR, WIZYE PRZESZŁOŚCIĄ zawierać będzie kartony : SPOTKANIE, LIST, PAN TADEUSZ 
W  KOPALNIACH, UCIECZKA i piękną alegoryczną rycinę tytułową. — Nadzwyczajne to bezpłatne

premium w}7jdzie pierwszych dniach stycznia roku 1911.

Oraz BEZPŁATNY DODATEK------------------
„TYGODNIKA ILLUSTROW ANEGO"-------- CIEKAWE POWIEŚCI Miesięcznik illustrowany,'poświęcony najwybitniej­

szym powieściom i romansom polskim i obcym.

12 dużych  to m ó w  roczn ie . K ażdy tom  su to  illu str o w a n y . ----- =-
CIEKAWE POWIEŚCI, dając wybór najcelniej­

szych dzieł beletrystyki europejskiej i efektownych 
utworów, utworzą bibliotekę książek wysoce zaj­
mujących, a pierwszorzędnej wartości literackiej.

CIEKAWE POWIEŚCI drukować będą w r. 1911:
Alfonsa D aud efa: „Straszny rok", szereg świetnych 

opowiadań na tle frsncusko-pruskiej wojny z r. 
1^70— 1871 z 20 illustracyami.

Henryka Nagła: „Tajemnice Nalewek11, rzecz wysoce 
sensacyjną, pisaną z brawurą francuską, n iesły­
chanie barwnie i zajmująco.

Erckmanna-Chatriana: „Hugo Wilk" i „Daniel 
Rock", przedziwne opowieści z życia alzackiego.

Deotymy: prześliczną, stylową opowieść z życia pa- 
trycyatu gdańskiego i szlachty polskiej p. t. „Pa­
nienka z okienka".

Karola Dickensa: „Gracz czyli zegar ścienny, albo 
Magazyn starożytność", porywające, pełne senty­
mentu dzieje mł< dyj sieroty.

W ołodego Skiby: „Wybór pism" a przedewszyst- 
kiem „Kwiat Sumatry" i „Siedmioletnią wojnę", 
niezmiernie ciekawą powieść, pełną dowcipu i 
humoru.

Zygmunta Kaczkowskiego: znakomite opowiadanie 
p. t. „Żydowscy1*, z dziejów trzech powstań pol­
skich: 1794, 1831 i 1868 r.

Wiktora H ugo: „Człowiek śmiechu", dzieło potężne 
i wstrząsające.

Niezależnie od powyższych:
Al. Dumasa (Ojca): „Wybór pism".
Teofila Gautier: „Kapitan Fracasse".
Pawła Fevala: „Czarne suknie" i „Łowy królewskie".

CIEKAWE POWIEŚCI, które kosztują ro­
cznie 16 koron, każdy prenumerator „Ty­
godnika Illustrowanego" dostaje z u p e ł ­
n i e  d a r mo .

Komplet z roku 1910 dla prenumeratorów „Tygodnika 
illustrowanego" 10 koron, w oprawie 16 
koron. 12 dużych tomów illustrowanyeh, zawie­
rających powieści: „Nad poziomy" Wołodego 
Skiby (2 tomy); „Karol Szalony" Al. Dumasa 
(2 tomyj; ,,Klub Pickwicka" Karola Dickensa 
(8 tomy); „Manuela" Gust. Zielińskiego (1 tom); 
„Król Dziadów" Józ. Dzierzkowskiego (2 tomy), 
„Grześ" Wołodego Skiby (2'tom y).

N a żądanie „Ciekawe Powieści" (bezpłatne dodatki książkowe) w bardzo pięknej, ozdobnej, płóciennej oprawie za dopłatą za 
oprawę 50 hal. za tom ; to jest kwartalnie za 3 tom y 1 kor. 50 hal., półrocznie za 6 tom ów 3 kor., rocznie za 12 tomów 6 kor.

W A E T J N K I  P R E N U M E R A T Y :

kwartalnie
półrocznie
rocznie

I R T e  L w o w i e ;

6 kor. 80 hal., z oprawą książek 8 kor. 30 ha!. 
[13 kor. 60 hal., „ „ 16 kor. 60 hal.
|27 kor. 20 hal., „ „ 33 kor. 20 hal.

NUMERA OKAZOWE i

W  G r s a l i c y l  z przesyłką pocztową:

kwartalnie 7 kor. 20 hal.,
półrocznie 14 kor. 40 hal.,
rocznie 28 kor. 80 hal.,

PROSPEKTY BEZPŁATNIE.

oprawa książek 8 kor. 70 hal.
„ ‘ „ 17 kor. 40 hal.

34 kor. 80 hal.

Prenumeratę przyjmują: Administracya „Tygodnika [ilustrowanego^ we Lwowie, Pasaż Hausmana I. 9,
oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.

Wydawcy: ftebetiner i Wolff. Odpowiedzialny za Redakcję we Lwowie: Artur Schroder.
„Gazeta Lwowska" Nr. 17 z dnia 22 stycznia 1911.
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„ M e i s t e r  d e r  F a r h e “
oryginalne reprodukcye międzynarodowych malarzy

kompletne roczniki 1006, 1 9 0 8 , 1909

p o le c a
po w yjątkowo niskich cenach

8T. SOKOŁOWSKI Lwów, pasaż Hausmana.

99

I

K o m p le ty
B l u s ^ c z u ^

» ii. k ł a n i a ł a  L£'l©
są do nabycia

ij Ekspedycyi Lwfiw, pasaż Hausmana 1 .9 .
PROSPEKT NA ROK 1911.

TygoUnik p 9 i Powieści pismo illnstrowane dla kobiet
Rok wydawnictwa 51

W ciągu półwiekowego z górą istnienia „Tygodnik 
Mód i Powieści" zdobył sobie stanowisko

uczciwego doradcy kobiety polskiej 
i jej domowego ogniska.

By się utrzym ać na tem zaszczytnym, usilną pracą 
zdobytem stanowisku, nie szczędzimy starań  i zachodów. 
Strzegąc czujnie skarbów trad y c ji narodowej i rodzin­
nej, „Tygodnik Mód i Powieści", pomny hasła

z żywymi trzeba naprzód iść,
pilnie śledzi wszystkie objawy życia nowoczesnego, 
wszystkie zmiany i przeobrażenia, jakie w nit-m zaeho-

Dział powieści tłómaczonych będzie prowadzeń

dzą Nie zaniedbamy żadnych wysiłków, aby „Tygodnik 
Mód i Powieści" był zawsze

Najpełniejszym organem domowego 
ogniska kobiety polskiej, jej potrzeb 
—  duchowych i praktycznych. —

W szystko co sie dotyczy życia niew ieścifco znaj­
dzie w' „Tygodniku Mód i Powieści" dokładne i rozwa­
żne oświetlenie.

Udało nam  się pozyskać nową powieść znakomi 
tego poety W iktora  G om u lick iego  pod tytułem

„Na rozłogach białoruskich",
której druk rozpoczniemy od 1 stycznia 1911 r.

Znany i przez nssze Czytelniczki tak łubiany po- 
wieściopisarz Stan isław  O strow ski ofiarował nam o ta-
tn ią  swą pracę p. t.

„O czem pieśń dotąd gwarzy"
osnutą na tle historyczoem  z czasów Księstwa W ar­
szawskiego.

Ceniona autorka, odczuwająca tak głęboko duszę 
i serce kobiece, O stoja (Józefa  Saw icka) skreśliła  dla 
„Tygodnika Mód i Powieści" dłuższą nowelę p. t.

„Spóźnione szczęście".
W tece redakcyjnej posiadamy utw ory Emmy Je - 

loriskiej-Dmochowskiei, Jadw igi M arcinowskiej, Macieja 
W ierzbińskiego, Eugenii Żmijewskiej i wielu innych.

ek dotychczas, z wielką starannością, a przekłady powierzone tylko wytw ornym  piórom literackim .

Prócz artykułów treści literackiej i artystycznej, „Tygodnik Mód i Powieści" 
stale uprawia następujące rubryki:

T W la T  T V P Q o z n a j m i a j ą c y  Czytelniczki z działalnością w 
U / i L d l  jJJLaOj tym kierunku w kraju i zagranicą, z g łó­

wnym naciskiem na uczestnictwo wT tej pracy kobiet.

7f|-p fkw io  — I r lp in n f  7 V A  19 P°pu’arne wskazówki znanego lekarza
Z J t l i U W l c  K i b J l l U l  Lij  \ j L d  i uczonego dr. Henryka Kusbauma, nie­

oceniony poradnik w życiu praktycznem. W ia d o m o ś c i, m e d y c z n e ,  niezbędne dla 
każdej kobiety. A pteka domowa. Ratownictwo.

ra >̂" dla m atek. w edług ostatnich postępów wiedzy, -  
gltJJlCl U-ZilcUJid pióra doświadczonej specja lis tk i od chorób dziecinnych 
dr. M atyldy Bieblerowej.

P o r l a  r r n m l r f l  z bezpośrednim współudziałem pp. Szycówny A. i Chrząszojmwskiej
1 UU digUglJicl j . t oraz rady, wskazówki inform acyjne, czerpane w wybornych

źródłach pedagogicznych.
T V rp a rl\7 ' T Y P 9 W T 1 A  praktyczne wskazówki o praw ach i obowiązkach kobiet 
l U i a t l j  p id W llt?  wobec panującego ustawodawstwa, ważne dla tych zwła­

szcza kobiet, które żyją i pracują sam odzielnie. — referow ać będzie p Ignacy Ba­
liński, zapewniając swym poważnym im ieniem  i doskonalą firmą literacką solidne 
traktow anie kwestyi.

ostatniej doby będą w yisśniali pp. Dyakowski,Odkrycia i wynalazki Um ński W., Libański E. i inni.

T W l f l ł  A fT P A fłT U  A 7 V  k^ry jak  dotąd prowadzi p. M. Nsgay, 
U / jI d l  U g , i  U U .H U jZ ij 'j  ogrodnik planista, przyrzekł także

a p. Schon-
_ _ _ _ zasilać swą

pracą, zawierać będzie wszelkie wiadomości i porady, zarówno dotyczące miejskiego 
ogrodu, jak sadu, inspektów i piwnicy, oraz hodowli roślin  pokojowych, zakładania 
balkonów, zdobienia dziedzińców i t. p.

Szereg artykułów  p. t.:

lV F 9 C n 9  T t l A l n i A ^ A l  P' Jankowskiego podsunie naszym Czytelniczkom
0  p i ^ l h l l U i ó O l  wiele tem atów z dziedziny duchowego doskonalenia się.
Dział Racyonalnej Kosmetyki obejmie odtąd Dr. med. p. W olska-Bościszewska.

T V / l f ł ł  0 ,A Q l lA f l9 T Y ł7 V  w Hl' e®e ê * na ws* ze szczególną starannością trak- 
1 ) L I d L  g jU o J J U U .C li  y jL i j  towany. prowadzony będzie przez dwie najznakomitsze

na tein polu specjalistk i, autorki licznych dzieł kucharskich, mianowicie przez pp.
Paulinę SzumlsńsKą i M artę Norkowską, która swoje współpracownictwo wyłącznie
1 jedynie „Tygodnikowi Mód i Powieści" przyrzekła. Dział porad gospodar­
stwa wiejskiego powierzamy staraniom  p. Henikowskiej, znanej dzielnej gospo­
dyni. W dziale tym uwzględniać będziemy nietylko przepisy sezonowe, ale cało­
kształt gospodarstwa domowego. W ten  sposób „Tygodnik Mód i Powieści" w ypełni 
lukę, jaka w pismach kobiecych dawała się tak silnie odczuć naszym paniom.

Obok zwykłych porad kuchennych dział ten obejmować będzie:

Kuchnię jarską cą zwolenników, Kuchnię dye te tyczną,
Prócz tego w dalszym ciągu będziemy drukow ali:

O łA O fh r  1 1 9  f l w A i A  O B I A D Y  G O T O W A N E  N A  M A Ł E JU U ld U y  l i d  UW OJC. G A Z O W E J  k u c h e n c e . -----------------
Przepisy „Dobrych Gospodyń" łaskaw ie nam  nadsyłane z różnych okolic kraju.

Dział mód i strojów
będzie prowadzony z najskwapliwszą troskliwością. Bezpośrednie 
stosunki z Paryżem , Londynem i W iedniem  pozwalają nam dostar­

czać naszym Czytelniczkom najszybciej i najdokładniej 
wzorów i  informaeyi o wszystkich zmianach i fluktuacyach mody.

Dział mód i strojów kobiecych
illustrowany bardzo obficie przynosić będzie nowości sezonowe 

czarpane z najlepszych źródeł paryskich.

H P o T lllA A  7  I r r A l f lT Y l i  dodawane j ak dptjtd system atycznie oddawać będą 
I d O l l C t  / j  J i i U J d i l l l  praktyczne usługi naszym Czytelniczkom.

- iT T -r tr lT n ro  i n i n u T r  na każde zamówienie dostarcza dla prenum e- 
£  d S O l i y  W O U .lU .g j l l l l d i y  ratorek „Tygodnika" za niew ielką opłatą pra­

cownia p. Gałeckiej, Której brój zadaw aln ia  w tąd  zawsze wszystkie wymagania.

Ubrania dziecinne i dla młodych panienek szczegól­
ną  pieczą, na początku każdego sezonu stosownie do zmian nory roku i jej 
wym agań, umieszczając odpowiednie wzory. Stałe korespondentki nasze w  
Paryżu, Wiedniu i Londynie jak dotąd tak i nada! obzn&jamiać szybko nas 
będą nietylko z tem co modne, ale również z tem. co ładne, praktyczne i możliwe 
w naszych w arunkach do stosowania,

M n r k r  T Y i a o l r i D  dla dopełnienia całokształtu potrzeb domowych będziemy da- 
lW U U y  l l l t j f e l i . l v  Wali odtąd system atycznie raz na kw artał.

Stosując się do życzeń naszych Czytelniczek, szczególną uwagę zwracamy na  dział
R  A l ł A t  P A P 7 n V A l l  Koronczarstwo, hafty wypukłe i płaskie, point Richelieu,
AIUUUL i  vll aplikacye, wyszywanie na kanwie i tiulu etc, etc.
Cbcąc wypełnić brak dobrych wzorów, który dotąd sami dotkliwie odczuwaliśm , ze 

względu na potrzeby naszych Sz. Czy te in 1 czek, weszliśmy w porozumienie ze

Szkołą sztuki dekoracyjnej pp. D u n i n ó w n y  i O h a u s
stale odtąd otoczą one swą opieką dział wzorów do naszych robót. W spółpraco- 
wnictwo p. Chalus pozyskaliśmy wyłącznie i jedynie dla naszego pisma. Panna 
Chalns, wychowanka szkoły sławnego prof. G rasseta w Paryżu prowadzić będzie 
również w „Tygodniku Mód i Powieści"

T W i o ]  m n n n n T d m ń m  uwzględniając w rysunkach i ornam entyce jak naj-
U L l d L  IL L U llU ^ ld lilU W  usilniej m otywy swojŁkio
Celem dokładniejszego obznajrnienia naszych Czytelniczek z wzorami artystycznem i do 

robót ręcznych, będziemy dla nich urządzali

Specyalne wystawy tychże wzorów w lokalu redakcji.
K ażdej C zyte ln iczce  p rzysłu gu je  praw o zam aw ian ia  w zorów  do m on ogram ów .
Tak samo we wszelkiej innej potrzebie każda Czytelniczka znajdzie w „Tygodniku" 

chętnego inform atora i uczciwego doradcę. Dział

Odpowiedzi od Redakcji,
potrzebie, zacieśniając między Czytelniczkami a pismem węzły rzetelnej, szczerej 
życzliwości i symp&tyi. Każde pytanie, wątpliwość czy troska znajdą słowa wyja­
śnienia i otuchy.

By zaś ten bezpośredni stosunek Czytelniczek do pisma je- TÓ O A FT^TT R
szcze silniej ożywić, zamierzamy urządzić szereg A  V/1_\ I V U  L l O U  TT j
do których powołamy nasze prenum eratorki, ofiarując im piękne cenne i użyteczne 
nagrody. Ponieważ zaś konkursy te obejmować będą najróżnorodniejsze działy 
pracy i Zajęć kobiecych, nie wątpimy, że w każdym domu polskim obudzą zainte­
resowanie.

tlG GM •TYGODNIKA MÓD I  PO- 
W lE ŚC Ia. -  W poisk:m języ­

ku brakło dotychczas książki, poświęconej fachowo i 
rzeczowo sprawom domowego ogniska. Podejmujemy to 

wydawnictwo, które nosić będzie nagłówek
„Nasz D>om“ przy współudziale najlepszych sił zawodowych i litera* 

chich. Najwięksi z żyjących powieściopisarzy polskich 
ofiarowali nam  swoje prace. H enryk S ien k iew icz  na­
p isa ł: SŁOWO W ŚTEPN E, B olesław  P ru s artykuł: 

O CHARAKTERZE

Prenumerata w Krakowie: Kwartalnie K. 4. Rocznie K. 16. —  W Galicyi i Austryi: Kwartalnie K. 4.40. Rocznie K. 17.16. —  Zmiana adresu 40- al.

Prenumeratę przyjmuje: Biuro dzienników S. Sokołowskiego. Lwów, Pasaż Hausmana 9.
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Parowa Fabryka wyrobów stolarskich i parkietów

B R A C I W C IE L  A R
w e Lwowie, ul. Łyczakowska 27 ,

wykonuje
o k n a ,  < l m v i ,  b r a m y  i  t .  p .  r o b o t y  
w l a u e ,  u t r z y m u j  o  n a  s k ł a d z i e  w i e l k i  z a ­
p a s  d e s z e z u ł e k  p o s a d z k o w y c h  i  p a r k i e ­
t ó w  z  d o b r z e  w y s a is z o M e g o  i u a t c r y a ł i i ,  j a -  
k o t e ż  o p a s k i  ( o k ł a d z i i i k i ) ,  l i s t w y  d o  p o -  
d ł u g ,  r o z m a i t e  p r o f i l e  d l a  l* p .  s t o l a r z y ,  

c i e ś l i  i  t .  d .

F a b r y k a  p r z y j m u j e  d o  t a r c i a  i  s t r u g a n i a  
d e s k i  n a  p o d i o g j ,  o r a z  w s z e l k i e  r o b o t y  

s t o l a r s k i e .

m m im m U K m u m m m

upr>v-T>>ona

fM i iii liisrsliFcl snowi i mmimi tarami)
oc-i firmfj

I ,  B Z Ą 0 A i 0  R M O R S K I
w  £ r s f e # * l ® >  u i .  S w . f e e r t r o d y  ! .  4

y?r»bi»  pod kontrolą komisyi Praetoydowej Tow. L e i. Krak po!ee«»e prw a to Towarzystwo

W  o d  j  m  i u  © r a 1 n  e
o d p o r * W & < ł e Ł .  chemicznym wodom: BtUAakleJ, « testt4 b l* rsk tej, Selter*

» b '4 | ,  y i .e to y , K a r y e n b o i l a k  t e j .  B » w » * o » rc , K t*» ln te» , tndiie*

t.K C ®  W IC E K , j>).łt iltcwii, broTftot\'$, jodową, żelami a ta, kwa&aą '‘7'*?; 
r>\i*wyxr&^e w»«iy nsiiw er-w lw e * przep rn  £ftworskleg&.

Sprtadai czątlktfwft w ^tefcausih * dregaaryaek 
O  e  n ,  aa. i  I s  I  aa  a  35" ą . d  a  o , I  & . f r a n c o .

t y S a w i i c t i o  M i a n i  Fois^ iei 3 . PołnniecKiBŁo ¥ 8  L w ow ie.
Polskie Przewodniki podróży.

Zadaniem  tago w y d a w n ic tw a  je s t wyrugować z r ą t  polskich tury s tów  praw ie w yłą­
cznie używane chce przewodniki i przez dostarczanie im znakomicie opracowanych, do­
borowych polskich artystyczno-inforrcacyjriych przewodników uczynić obce zupełnie zby­
tecznymi. Zaopatrzone W plany i mapy wzorowo w yk o n a n e  stoją te polskie przewodniki 
fta- wysokości najlepszych tego rodzaju w ydawnictw  zagranicznych i czynią zadość naj- 
^Jkredniejszyns wymogom natury  praktycznej, czy artystycznej.

Przewodnik po Rzymie, & planem miasta. Kor. 3.— .
Przewodnik po Wenecyi i wyspach okolicznych, z planem  m iasta. Kor. 3. 
Przewodnik po Włoszech południowych i Sycylii, z 11 planam i m iast i

■ttapwni geograficznym i. Kor. 6 .— .
P r z e w o d n i k  po Neapolu, z trzem a planam .. Ker. 8.— .
Przewodnik po Herkulanum, Pompei i Gapri, z planem  wykopalisk Poin- 

P«i- Kor. 1.20.
Przewodnik po Palermo, z planem m iasta. Kor 1.20.
Przew odnik p o  T a t r a c h ,  z 3 mapami. Opracował Janusz Chmielowski. Kor. 8.
P r z e w o d n i k  p o  T a t r a c h  z a c h o d n i c h ,  ? mapą, O pracował Janusz Chmielowski. 

Kor. 3 ._ .
P r z e w o d n i k  p o  Lwowie, t  planem m iasta. Kor, 2 .......

      —    —    — —  --------

V
NOWOŚCI LITERACKIE^

W ykw intne tani.® w ydaw nictw o o ry g in a ln y ch  d z ie ł naszych w spół­
czesnych autorów .

ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY.
Prenumerata kwartalna wynosi 5 kor. 20 ha!., z przesyłką 5 kor. 80 hal.

Prenumeratę przyjmuje i prospekta wysyła
S i SOKOŁOWSKI, Biuro dzienników i ogłoszeń

Ł.w»ó,w s H a w c w a n a  9 .

LSGYTAGYA.
W Stryju w Zakładzie Zastawniczym 

Tow. handlowo kredytowym
(Comercieller Creditverein)

odbywać się będzie dnia 15 lutego 1911 o 9 rano 
sprzedaż zastawów oznaczonych Nr.:

1—418, 609, 713—716, 718—720, 7 9 3 -8 0 3 , 810—812,
820—822 i Nr. 835. 

Sprzedawać się będzie przedmioty ze złota, srebra, 
szlachetnych kamieni, zegarki, pierścionki w przednich 
gatunkach i t. d.

Ju liusz iMeim
Im port kaw y i herbaty.

F ab ry k a  najlepszego
c a c a o  i c z e k o l a d y .

Filia: LWÓW, ul. AKADEMICKA 2 a.
Telefon 837.

Główny skład dla Galicyi posiada w łasną  
palarn ię  kawy.

W ysyłki pocztow e począw szy od 5 k g . op ła tn ie . 
Proszę żądać cenników i próbek.

Artykuły wstępne,
^tykuły treści społecznej, 
omawiające chwilę bieżącą 
i poruszające najżywotniej­
sze sprawy dotyczące kobiet.

Powieści. - Nowele.
Dodatki p<-św ręs one łączności kół kobiecych 

na ziemiach polskich.

- Największe i najpoczytniejsze pismo ■ 
tygodniowe DLA KOBIET literacko-spo-
- - - j  łeczne, ilustrowane, - - - ■

pomieszcza prace pierwszorzędnych sił literackich:

DZIAŁ KOSMETYKI
Dla zapew nienia sobie powieści 

pierw szorzędnej „BLUSZCZ" ogłosił 
KONKURS z nagrodą rb. 1000  na 
powieść obyczajową, współczesną. 
Konkurs rozstrzygnięty  będzie z koń­
cem grudnia b. r.

I
w arkuszach , zaw iera ją  P o w ie śc i i  N o ­
w ele zn a k o m ity ch  autorów  ob cych .

Rady i wskazówki zachowa­
nia hygieny piękności

DZIAŁ GOSPODARSTW
pytania i cdpowiudzi 2 asadnicze 
z każdej dziedziny gospodarstw a 
domowego prowadzone przez p.

M. Norkowską. 

N um ery  okazowa wysy­
łan e  n a  żądan ie  franfeo 

i g ratis.

Odrębną część pisma stanowi

D Z I A Ł  MG  JO
jedyny i najobszerniejszy ze wszystkich, jakie są w pi­
smach polskich, który zawiera rocznie p r z e sz ło  4 0 0 0  
r y s u n k ó w  najświeższych modeli paryskich :sukień, okryć 
i kapeluszy damskich. — Osobne dodatki z ubraniami dzie- 
cięcemi. — Bielizna. — W z o r y  r o b ó t k o b ie c y c h , 
jak: hafty, gipiury, monogramy, roboty szydełkowe i t. p.

Niezależnie od powyższego działu „BLUSZCZ" dodaje:

26 wielkich tablic krojów,
dających możność wykonywania różnych ubiorow i robót 

w domu.

Prenumerata „ B L U S Z C Z lT‘J wynosi: w W arszaw ie rocznie rb. 7 kop. 30, półrocznie rb. 8 kop. 60, kwartalnie rb. 1 
<op. 80, z przesyłką pocztowca rocznie rb. lO , półrocznie rb. 5, kwartalnie rb. 3 kop. 50. — W  ̂ Cwalieyi kwartalnie 

kor. 5, z przesyłką pocztową kor. 6 hal. 50. W  W . K s. Poznanskiem kwartalnie Mk. 3‘60, z przesyłką pocztową
Mk. 4*80. A <1 ministracya „Bluszczu44 W arszawa, Stówy Świat 41.



u
D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

od wyrazu petitem S halerze, tłustym  
Detitem 4 halerze.

" [ •N a u c z y c ie l  g i m n a z j a l n y  f i lo l o g  udziela 
-Lwi lekcyi dla niższego i wyższego gimnazjum. — 
Przygotowuje również do egzaminów prywatnych i 
wstępnych. Zgłoszenia: J. K. Biuro Sokołowskiego, 
pasaż Hausmana 9.

L w ó w ,  ul. H e tm ań sk a  4.
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje i sprzedaje s ta re  srebro, złoto i kamienie.
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore- 

spondeneyę.

P ra c o w n ia  suk ien  dkm skich

„ H E L E N A 11

Lwów, ulica Ossolińskich 1. 6, parter,
wykonywa suknie damskie, wszelkie toalety balowe, 
wieezorkowe i ślubne po cenach zupełnie niskich 

wedle najnowszych żurnali.

H e r b a t y
znakomite w smaku i aromatyczną wonią her 
bata Congo K. 3 ‘20, Souchong K. 4' — , Sou- 
chong zbiór majowy K. 6, Kaysow K. 8 '— aa 

pół klgr. poleca h an d el herb aty  i  k a w y

Edmunda Riedla, Lwów.

Precz z kałamarzami!
I W ieczne pióru j

nowość, eleganckie, trwałe, zawsze w pogo­
towiu, pisze jednem napełnieniem 500 wy­

razów, każdemu niezbędne.

Do nabycia w biurze dzienników Plohna, 
Lwów, ul. Karola Ludwika i. 5, po 80 hal., 

z przesyłką poleconą 1 kor. 25 hal.

&

tO L U s n
~OLLA“ Polec.)- ! 
ńe pt-zez me-iszIo j 
2000 lekarzy. J j  

, nabycia we wszy­
stkich aptekach^ 
i lepszych dro­
ga ery ach. — 
Cena 4, 6 
i 8 kor.

Główny sM 
N|. M ikp ls^li

i  S A y
droguerya

„OLLA“ najlepszej 
sorty 1203 tuzin K. 
6' — , sorty 1204 tu­

zin K. 8'—.

Proszę bacznie uważać aby Pański dostawca dał Panu 
„OLLA“. „ O Ł L A “  jest niezawodnie najlepszą hy- 
gieniezną speeyalnośeią z gumy. 2-letnia rękojmia. 
Cenniki gratis pod adresem: „OLLA“, fab ry k a  w y­
robów  gum ow ych Wiedeń 1I./475 P r a te r s t r ,  57.

TEATR „URANIA"
w Filharmonii.

Wspaniały program najcelniejszych obrazów 
z doborową muzyką kapeli koncert. „Talia“. 
Początek przedstawień punktualnie o g. 4-tej, 

6-tej i 8-mej.
W sobotę 21 i n ie d z ie le  22 sty czn ia  1911.

1. M iłość synow ska (267). Sztuka.
2. W ąw ozy T a m  (145). Prześliczne wi­

d o k i z n a tu r y .
3. W ędrująea fo n ta n n a  (132). Parsa.
4 . Tańce ro ssy jsk ie  (90). Yariete.
5 . P ierw szy  bal (212). Komedy a.
6 . S a lzb u rg  z o k o licą  (145). Widoki z 

natury.
7. N an k e na w e lo cy p ed z ie  (83). Parsa.
8 . S zp ita l d la  m a ły ch  zw ierzą t (100) 

Zdjęcie z natury
9. S k u tk i u ezc lw o śc i (208) Humoreska.

10. Id y lla  z 18-go s tu le e ia  (170). Obraz 
przepysznie kolorowany.

11. Sukcesorka (310). Dramat. Obraz arty­
styczny.

Kasa o tw arta  od g . 3 po p o łu d n ia .

P o szu k u je  s ię  kupna
starych MEBLI mahoniowych

a le  w  d o b ry m  stanie.
Zgłoszenia pod „31EBLE“ Biuro ogłoszeń, pasaż 

Hausmana 9, Lwów.

Ogrom na nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. Romanowicza 1. 10, u Michała Miśków, 
dotkniętą nieuleczalną wadą serca, sparaliżo­
waną, chorą na oczy, pozbawioną wszelkich 
środków do życia. — Zwracamy się z prośbą 
o nadsyłanie łaskawych datków do Admi­

nistracji naszego pisma.

Poszukuje się

młodej uczciwej dziewczyny
do pokoi.

Zgłoszenia m iędzy 4-tą  a 5-tą 
b iu ro  dzienników , pasaż Maus- 

n iana 9.

Pierścionki zaręczynowe, obrączki ślubne, 
oraz wszelkie wyroby ze złota i srebra 

poleca
F. KWAŚNIEW SKI

Lwów, plac Halicki 3, przyjmuje wszel­
kie obstalunki i reperacye.

INŻYNIER-DOEADCA:

laź. Msic.hat S zczep ań sk i
Lw ów , ul. Rom anowicza 1.

Telefon 560.
Strzeże in teresów  K lien tów  wobec fab ryk
i i i ia i  d o sta rcza jący ch : ocena projektów, re­
w izja  cen kosztorysowych, nadzór budowy, przepro­
wadzanie prób gwarancyjnych, badanie i ulepszanie 

instalaeyj maszynowych.
Wstępne informacyjne konferencje ustne lub listowne 

bezinteresownie.

wypraw
Kompletne urządzenia sypialń, jada lń , salo­
nów, buduarów i pokoi męskich poleca tak  

na spłaty ja k  i za gotów kę

Kazimierz Toczyski
Lwów, ul, Sykstuska 19. i

Posiadam na składzie m aterye meblowe 
jedw abne i dywanowe, portyery, firan ki, 

dyw any.!-
W łasna pracow nia  s to la rska  i ta - 

p icerska.

Ostatnie nowości.
Nadszedł 

św ieży tra rs p o rt  
najnowszych  

lo rnetek
w dużym  wyborze i najnowszych 
w zorach. Ceny najniższe (z per­

łowej m asy od 16 kor.)

Eopernicki i Syn
optycy i mechanicy 

Lwów, pi. Halicki 1. 1.

Do zaw ierania ubezpieczeń życio­
wych, posagowych, na renty, 
ludowych i dla dzieci pod 
nader korzystnymi wa­
runkami niskiemi 
premiami, nadaje 
się najbar 
dziej

Afccyine 
Tow, iezp,

! na życie i renty.
dla Galicji i Bukowiny:

1. BerMyńsM 2 a.
rńiynow, agentów poszaKuje się.
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c o d z i e n n i e  ś w i e ż o  ' D a l a n a l
V', kilo tr.-9.-y palr.nej Melauge N i. 1.............................................1 ker. 60 *&I

„ Nr. II. .  ............................... 1 kor. 80 hal*
„ „ N r. III..............................................2 kor. 20 hal-

n ,, „ ISir. IV ..............................................2 kor. 40 hal-
Msiange cesarska N r. V............................................. 2 kor. 80 bal.

poleea

H andel feerh&ty 1 kaw y

E d m n i d a  R i e d l a
ws Lwowie, Teatralna 3,

i •» <s '*f"Tr*r? ■) \£f l - l ł  -N r? V ~' '

P raw da sgwycfęźaT
t> lac*eg« nie pow inno się kupow ać u oilspraedających?

Ponieważ oni ton towar, który oferują, sami muszą kupić, i przozto jest on droższy 
a także nio ma wtedy gw arancji za prawdziwą farbę.

D laczego u nas k u pu je  się n a jtan ie j?
Ponieważ sami wyrabiamy a Państwo otrzymują towar wprost od fabrykanta. 

D laczego zaoszczędza się w ie le  pieniędzy-, je ż e li  u nas się zam aw ia?
Ponieważ nasz towar z najlepszego materyału jest bardzo wytrzymały, pod gw-aranoyą 
farbowany i bez błędu.

D laczego zam aw ia  się tow ar iiujcltętniej w ed ług  p róbek ?
Ponieważ w odłuŁkolekcyi próbek według gustu można wybrać i potrzebną l-zeez wy­
godnie wyszukać, bez namawiania, jak się to dzieje w sklepach.

D laczego pozosta ją  nam  nasi 1*. 'i'. O dbiorcy  w iernym i?
Ponieważ oni rzeczywiście otrzymują ten sam towar, który sobie według wzoru wyszu­
kali, także każdemu, nawet najmniejszemu zamówieniu poświęca się wielką uwagę i tro­
skliwość. i dlatego każdy jest nadzwyczajnie zadowolonym.

D laczego nie pow inno s i ę  na cenę, lecz raczej na gatunek tow aru  patrzeć?
Ponieważ zły towar nawet za darmo jest drogim.

D laczego nasz liandel n i e  m a koitkurencyi?
Ponieważ my przy małych kosztach admin. robimy olbrzymi obrót.

D laczego należy jedn ą  m a łą  p ró bę  zrobić?
Aby się przekonać, że wszystko tu przytoczone polega na prawdzie.

Niechaj przeto każdy zażąda wspaniałej kolekcji próbek płócien i towarów bawełnianych, które
wysyłflny darmo i on łałnie.

Tkalnia i dom wysyłkowy BRAC! KBEiCAR, Dobroska 9267, Czechy.
K o r z y s t n e  k u p n o : 6  p r z e ś c ie r a d e ł  1-a K . 13-60.

Z drukarni Wl, Łozińskiego (pod zarządem J. Niadopada), ul. Czarnieckiego 1, 12, — Telefon Nr, 527,,.


